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Pierwszy Nadzwyczajny Walny 
Zjazd Delegatów Ligi Morskiej 
obradował w Warszawie w 
dniach 23 i 24 lutego br.

Orędzie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, Bolesława Bieruta.

Członek Honorowy Ligi Morskiej 
poseł inż. . E. Kwiatkowski wy. 
głasza przemówienie.

Delegacja Zjazdu składa wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza.

Prezydium ' Zjazdu (od lewej):

- Adm ii#'Mohuczy, Generał Mos. 
sor,’ Minister Rusinek, Wicemini­
ster Petrusewicz, Poseł E Kwiat­
kowski, płk. Wągrowski.

Goście Honorowi i Delegaci.
.. Herby miast: -Gdypi- i Szczecina

Na stronie tytułowej dajemy wzór 
„cegiełki“ na budowę gmachu Ligi 
Morskiej, którą Komitet Budowy 
rozesłał Okręgom do rozsprzedaży.
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WITAMY B U D O W N IC ZY C H  
POLSKI MORSKIEJ

T a k im  nap isem  na transpa renc ie  w ita ła  s to li­
ca de legatów , k tó rz y  ze w szys tk ich  k ra ń có w  
P o ls k i p rz y b y li na p ie rw szy  o g ó ln o -k ra jo w y  
z jazd  L ig i  M o rs k ie j, z w o ła n y  na  zasadzie now e ­
go S ta tu tu , nadanego L id ze  M o rs k ie j przez R a­
dę M in is tró w , ja k o  s to w a rzyszen iu  o w yższe j 
użyteczności.

N ie  b y ło  w  ty m  napisie  przesady. P rz y b y li do 
s to i c y  w ie rn i aposto łow ie  id e i m o rs k ie j w  lic z ­
b ie  oko ło  500, a b y  obecnością sw ą zadokfumem- 
tow ać  łączność z o rgan izac ją , a u c h w a ła m i po ­
w z ię ty m i, dać je j p o d s ta w y  dalszego d z :a łan ia  
na okres 2 -le tn ie j ka de nc ji now ego Zarządu .

O b ra d y  o d b y w a ły  się w  dn iach  23 i 24 lu tego  
b. r. w  D om u  A k a d e m ic k im . W  sa li p rz y b ra n e j 
e m b le m a ta m i m orza , panow ała  inn a  a tm osfera , 
m ż zew ną trz , gdz e z, m a w a lc z y ła  o swe osta t­
nie p ra w a , prósząc w ia tre m  g na ny  śn ieg w  oczy 
przechodn i. N a sa li św .ec.ło  słońce m orza. R oz­
p ię ty  na  tle  czer w ie n i o lb rz y m i O rze ł B ia ły  gó­
ro w a ł nad o toczeń, em , ja k  g d y b y  w skazu jąc 
naczelne hasło L ig i M o rs k ie j: „W  r a m a c h  
3 - l e t n i e g o  p l a n u  g o s p o d a r c z e ­

g o ,  r e a l i z u j e m y  w i e l k i  p  r  o g r  am  
rn o r  s k  i “ . Po obu s tronach  h e rb y  n a jw a ż n ie j­
szych. m ia s t m o rsk ich : G d yn i i Szczecina, w a b iły  
oko b a rw a m i. S z \an da ry  dw óch  w ie rn y c h  od­
d z ia łó w  O kręgu  W arszaw sk ego: e le k tro w n i i 
gazoWM, p o c h y la ły  s ę w  s tronę  O rła . B a nd e ry  
L ig i M o rs k  e j, sym bo liczne  w  sw ej skrom nośc i 
w  p o ró w n a n iu  z h a fta m i ¡sztandarów, m ó w iły  
w y m o w n ie , że one w yw -o d ą  m łodz ież  naszą na 
szersze w o d y  i wskażą je j m orsk ie  h o ry z o n ty .

Z obu s tro n  'ku lis  p o d iu m  dw a  nap isy, ja k  
stare k ro n ik i,  p rz e m a w ia ły  s łow a m i P re z y ­
denta  R zeczypospo lite j, B o les ław a  B ie ru ta , g ło ­
sząc:

„Jednym z najważniejszych zadań, które mu­
si zrealizować cały naród polski, jest szc zenię 
świadomości, że Polska stać się musi krajem 
morskim. W rozwoju Polski, jako kraju mor­
skiego, zainteresowany jest każdy obywatel, nie 
tylko w Gdańsku, Gdyni, Szczecinie, czy Elblą­
gu, ale także w Warszawie, Krakowie, Wrocła­
wiu, Opolu, Lublinie czy w Rzeszowie“.

„Składając nasz wysiłek na wykonanie planu 
na odcinku morskim i obserwując jego rezulta­
ty, każdy z nas wczuje się w to, co czuł niegdyś 
nasz wieszcz, Mickiewicz, kiedy mówił: Ja 
kocham cały naród, ogarniam w ramiona 
wszystko, przeszłe i przyszłe jego pokolenia. 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić. Chcę nim cały 
świat zadziwić“.

R ozw ieszone po obu ścianach bocznych  h e r­
b y  p ozos ta łych  m ia s t m o rs k  ch: E lb ląga, G dań­
ska, K o łob rze gu , Postom ina, Ł e b y , Sopoi, Ś w i­
nou jśc ia , Pucka, Kanrenaa, W a rpn a  N ow ego, 
T o lk m ic k a  i D e rło w a  —  z d o b iły  salę, o be jm u ją c  
ją  w  ra m  ona p o r tó w  p o lsk ich , czeka jących  ina 
p ra c o w n ik ó w  morz.s, lu d z i m orza, k tó rz y  .o losie 
ty c h  m ias t ro zs trzyg n ą  w ia rą  i s ilną  w o lą  b y to ­
w an ia  po wsze czasy r..<ad p o ls k im  m orzem  i w y ­
brzeżem .

* * 
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M im o  fa ta ln y c h  w a ru n k ó w  a tm os fe rycznych , 
zam iec i śn ieżne j, m ro zu , de legaci s la n ę li na 
zew  L ig i  M o rs k  e j. Sala w y p e łn iła  się po brzegi. 
P rz y b y li t łu m n ie  goście, p rze ds ta w ic ie le  władlz, 
s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h , o rgan izacy j społecz­
n ych , kob iecych , m ło dz ie żow ych  i  sp o rto w ych , 
żeg la rsk  ch, zw ią zkó w  zaw odow ych. N ie  b ra k  
w  ty m  g ro n ie  n iko go , ko m u  spraw a p o ls k  ego 
m orza  leży  na sercu.

B iu ro  Z ja z d u  fu n k c jo n u je  sp ra w n ie . W yd a je  
k a r ty  u czes tn ic tw a  d la  de legatów , za ła tw ia  
k w a te ry , in fo rm u je . K io s k  w y d a w n ic tw  L ig i 
M o rs k .e j w ab i olko b a rw n y m i p la k a ta m i. To 
„c e g ie łk a “  p rz y p o m in a  s ę u c z e s tn k o m , p ro ­
sząc o d a r na p ię kn y , p ra k ty c z n y  ce l: na budo ­
wę w łasnego gm achu  L ig i  M o rs k ie j w  W a r­
szawie. D aw na  „R esursa  O b yw a te lska “  p rz y ­
znana L id ze  M o rs k ie j na odbudow ę, gościć bę­
dzie p rz y s z ły  Z ja zd  ju ż  w  sw ych  m urach . W od­
n ia k o m  p rz y p o m in a  s ię  „  D  r  u  h  - W  i a t  r  “  
p la k a te m  k o lo ro w y m . K to  chce poznać a rkany  
żeg lug i ś ród lą d ow e j, ten  n ab yć  m usi tę  książkę, 
k tó ra  zapew n i m u  „p a te n t“  żeglarza, a naw e t 
s te rn ik a  śród lądow ego.

Z ja w ia  się p rz e d s ta w ic ie l Rządu Rzeczypo­
s p o lite j w  osobie M im s tra  K aczorow skiego . 
Prezes ustępującego Z a rządu  G łów nego , p p łk . 
S ta n is ła w  K ir y lu k ,  zaga ja  zjazd, p ro p o n u ją c  r.a 
p rzew odniczącego M in is tra  K . Rus nka . B u rza  
o k la skó w  wJta tę p ro po zyc ję . P rz e w o d u ;czący 
otw i era Z jazd , k tó rego  p rzeb ieg  pod a jem y w  
następnym  a rty k u le .

Dziś m ożna ju ż  zreasum ow ać jego w y n ik i. 
K to k o lw ie k  m ia ł zastrzeżenia i  obaw y, ja k ie  n a ­
s u w a ł pop rze dn i z jazd , te n  p rz e k o n a ł się, . że 
L ig a  M orska  w eszła  na  w łaśc iw e  to r y  i  k roczy  
śm ia ło  naprzód, k u  m o rzu ! Z jazd  cechowała  
harmotr.ia, je d n o lito ś ć  o p in ii,  pog lądów , ce lów  
i zam ierzeń. U s tę p u ją cy  zarząd z d a ł egzam in 
w  zupe łności. U zyska ł n ie  ty lk o  a bso lu to riu m , 
a le coś w ięce j. M oże dziś jeszcze z b y t wcześnie 
m ó w ić  o tym ?

E n tu z ja zm , z ja k im  p rz y ją ł p ro je k t b u d o w y  
w łasnego gm achu  L  g j M o rs k ie j, b y ł  w y m o w n ą  
d o m in a n tą  ca łe j d z ia ła lnośc i. W yśc ig , z ja k im  
delegaci, cz łon kow ie , p rze ds ta w ic ie le  w ła d z  i 
p re z y d iu m , a n a w e t goście r y w a liz o w a li w  o- 
f ia ro o ś c i na budow ę  dom u, dow odzi p o p u la rn o ­
ści hasła  bud ow y, a le  i czegoś w .ęce j. M ilto n  
z ło tych , p .e rw szy  m ilio n , zebrany na sa li obrad 
sp o n ta n iczn ym  odruchem , sp ro w o ko w a n y  p rz y ­
k ła d e m  g ó rn ik a - in w a lid y , o byw a te la  W a w rzysz - 
czalka z B y to m ia , św iadczy, że L ig a  M orska  
zapuściła  g łęboko  ko rzen ie  w  społeczeństw ie .

Ż y c z y m y  je j  dalszego ro z w o ju . K u  chw ale  
R zeczypospo lite j M o rs k :e j, k u  chw a le  O jczyzny .

* '' *
Na wstępie musimy przeprosić mówców, za 

skróty ich przemówień. Ze względu na brak 
miejsca, ograniczyć musieliśmy Ich przemowie 
nia do najbardziej charakterystycznych ustę­
pów. Pełne teksty przemówień podane będą 
w drukowanym ..Sprawozdaniu“ zjazdowym.

R E D A K C JA

W ALNY ZJAZD DELEGATÓW
S P R A W O Z D A N I E

d o t y c h c z a s o w e j ! , d z i a ł a l n o ś c i  L i g i  M o r s k i e j  
za okres od L 1.1945 do 31. X II. 1946 r.

W  dn iach  23 i 24 lu teg o  b. r . o b ra d o w a ł w  
W arszaw ie  p ie rw s z y  po w o jn ie  s ta tu to w y  w a l­
n y  z jazd  de legatów  L ig i  M o rs k ie j. Z g ro m a d z i 
on w  sa li D om u  A ka de m ick ie go  p rzeszło  500 
osób de legatów , p rz e d s ta w ic ie li w ładz , o rg a n i­
z a c ji za p rzy ja źn io n ych  i w sp ó łp ra cu ją cych  z 
L ig ą , św ia ta  naukow ego, k u ltu ra ln e g o  i sp o rto ­
wego. P iękna  sa la  udekorow ana  b y ła  em b lem a­
ta m i p a ń s tw o w y m i, herbam i, m ia s t n a d m o r­
skich, b an de ra m i i  sz ta nd a ra m i L ig i  i  p rz y b ra ­
na fe s to na m i ko dó w  m ię d zyn a ro d o w ych . Już 
sama deko rac ja  w p ro w a d za ła  p o d n io s ły  n a s tró j 
m o rsk i, tak , n ie s te ty , obcy jeszcze o g ó ło w i, k tó ­
r y  z b y t w o ln o  w czuw a  ś i f  w  fa k t d z ie jo w y , że

d z ię k i p rz e w id u ją c e j p o lity c e  s fe r d e m o k ra tycz ­
nych ¡sta liśm y się P ańs .w em  M o rsk im .

O b ra d y  pop rze dz iło  z łożenie  w ieńca  na  g ro ­
b ie  N ieznanego Ż o łn ie rza . D e legac ja  L ig i M o r ­
sk ie j w  asyście p o cz tó w  sz ta nd a ro w ych  K ó ł 
E le k tro w n i i G azow ni W arszaw skie j i  pocztu  
S zko ły  Ż e g lu g i Ś ród lądow e j w  W arszaw ie , 
zg rupow anego  pod  banderą  L ig i,  oddała h o łd  
c ien iom  b oh a te rów , k tó ry m  zaw dzięczam y w o l­
ność i  n iepodległość.

O b ra d y  za g a ił Prezes ustępu jącego Zarządu, 
p p łk . S ta n is ła w  K ir y lu k ,  w ita ją c  p rze ds ta w i 
c iek rządu, w ła d z  p ań s tw ow ych , de legatów  
cz ło n kó w  i gości



Liga Morska ma za sobą kilkunastoletnią tradycję. 
Już w zaraniu odzyskania Niepodległości naszej O j­
czyzny w latach 1918 — 1924, znaleźli s  ę  ludzie, kitó 
rych'marzeni: ni było uzyskanie szerokiego dostępu
do morza.

Dla osiągnięcia swych zaszczytnych haseł i zadań, 
możliwych do zrealizowania wysiłkiem zbiorowym, 
tworzą organizację pod nazwą „Bandera Polska“, 
nieco później zmień'ają nazwę na „Liga Żeglugi 
Polskiej“ i „Liga. Morska i Rzeczna“. Od 1930 roku 
organizacja nosi nazwę „Liga Morska i Kolonialna“.

Przemiany ideologiczno-społeczne w Państwie zmie- 
n ały charakter, oblicze i nazwę organizacji. Ostat­
nia nazwa okresu przedwojennego jest typowym wy­
razem dążeń i polityki tych kół, które opierały swą 
koncepcję na kierunku wielkomocarstwowej polityki 
zagranicznej, brnąc w utopijnych mrzonkach posze­
rzenia stanu posiadania w dalekich krajach oraz 
granic na wschodzie, jednocześnie zapom‘nająć o 
obronie granic zachodnich.

Zwycęska ofenzywa Armii Czerwonej, pomoc 
Związku Radzieckiego w Zbudowaniu Armii Polskiej 
poza granicami, wyzwol ły Kraj i Naród od zagłady 
i wyniszczenia biologicznego.

Liga Morska w Odrodzonym Państwie Polsk m 
stanęła przed nowymi drogami rozwoju politycznego 
i organizacyjnego. Dzięki słusznej lin ii politycznej 
młodych demokratycznych sił Narodu, zapoczątko­
wanej w koncepcjach podziemnej KRN, poprzez wy­
konawców koncepcji PKWN i Rządu Jedności Naro. 
dowej.

Odw'eczne marzenia entuzjastów sprawy polskich 
nowych granic morskich, stały się faktem.

Uzyskaliśmy 500 km pas wybrzeża morskiego od 
Elbląga po Świnoujście.

Jesteśmy państwem mofskim. Przed państwem, 
i między innymi przed naszą organizacją, stanął po­
ważny problem zagospodarowania wybrzeża j prze­
kształcenia psychiki lądowej Narodu Polsk'ego na 
morską.

Realizacji haseł i zadań, jakie Stoją przed Ligą 
Móńśką, poświęcony jest dzsiejlszy Zjazd, którego 
zadaniem jest nakreślenie programu działalności 
przyszłego Zarządu na okres dwuletniej kadencji.

Nie wątp'ę w owocność obrad, w pozytywny ich 
wynik, pozwalający włączyć Ligę Morską w trzy­
letni narodowy Plan Gospodarczy i w sektor dzia­
łania dla przeprowadzenia wielk ego planu mor­
skiego.

W  tym duchu otwieram Zjazd, wadząc w uczestni­
kach Budowniczych Rzeczpospolitej Morskiej, której 
chwała i rozwój n'echaj będą naczelnym hasłem 
wszystkich naszych poczynań, na lądzie i na morzu.

Prezes St. Kiryluk p ro p o n u je  na p rz e w o d n i­
czących Z ja zd u : W icem arsza łka  S e jm u W a c ła ­
wa B a rc ikow sk iego , M in . P ra cy  i O p iek i Spo­
łeczne j, K a z im ie iz a  R usinka  i posła na Sejm  
U s taw odaw czy, Zenona K liszko .

P ropozyc ję  tę p rz y ję ła  sala ż y w io ło w y m i o- 
k laskam i.

Przemówienie ppłk, Stanisława Kiryluka Min. Rusinek p rz e m ó w ił do zebranych  w  d u ­
chu, o dpow iada jącym  c h w ili obecnej. O to  jego 
p rze m ó w ie n ie :

S zanow n i O b yw a te le !

O be jm u ją c  p rz e w o d n ic tw o  Z ja zd u  c h c ia ł­
b ym  ażebyśm y, ja k  p rz y ja c ie le , ja k  b rac ia - 
P o lacy, w  ty c h  zagadnieniach, k tó re  nas łączą 
i  m a ją  n a ro d o w i s łużyć, w  jeden  io n  i w  jeden  
akord  p rz e m ó w ili zgodnie  w  decyzjach.

N iech  m i w o ln o  będzie zaproponow ać do 
P rezyd  u rn  Z ja z d u  następu jące osoby.:

M in- Eugeniusza K w ia tk o w s k ie g o , A d m rra ła  
S tan is ła w a  M ohuczego, G enera ła  M ossora, W i­
c e m in is tra  d ra  K a z im ie rz a  P ę trusew icza , W ic e ­
m in is tra  d ra  Józefa  Salcew icza, p łk . M ieczys ła ­
w a W ągrow sk iego , oh. C zesława Z agorsk  ego, 
posła Zenona K lis z k o  i na sekre tarza  ob. Z y ­
gm u n ta  S iw eckiego.

Porządek dzienny obrad:
P rze m ó w ie n ia  po w ita  lite  w  im ie n iu  rząd u  i  

w ładz , s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h , o rgan izacy j 
społecznych, m łodz ieżow ych , sp o rto w ych  i  że­
g la rsk ich .

Przemówienie przedstawiciela Min. Żeglugi 
i Handlu Zagranicznego

Przemówienie posła inż. Eugeniusza Kwiat 
końskiego, członka honorowego Ligi Mo”skiej.

S praw ozdan ie  z d z ia ła ł o ś li ustępu jącego Za- 
lząd u .

S praw ozdan ie  K o m is ji R e w iz y jn e j.
D yskus ja  nad sp raw ozdan iam i.
W yb ó r Korn i sj _ M a tk i.

'R a m o w y  p ro g ra m  d z ia ła lno śc i na ro k  1947.
P la n  finansow o-gospodarczy na ro|k 1947.
D yskus ja  nad p ro g ra m e m  i p la ne m  f in a n ­

sowym .
W y b o ry  W ła dz :

a) R ady G łó w n e j,
b) G łó w n e j K o m is j i  R e w iz y jn e j,
c) Sądu P o lubow nego .

U chw a le n ie  w ysokośc i w p isow ego  i  sk ładek 
cz łonkow sk ich .

Win osk i  re zo lu c je  Z jazdu .
Z am kn ięc ie  Z jazd u .

Na m ó w n icę  w szed ł p rz e d s ta w ic ie l rządu, w  
osobie M .nistra  Kaczorowskiego, w yg łasza jąc  
p rze m ó w ie ń  e nas tępu jące j treśc i:

*



M orze  to  n ie  ty lk o  k ra jo b ra z  w ieczn ie  zm ie n ­
n y  i n  ecący egzotyczne pożądania, to  nile ty lk o  
m oż liw ość  w yżyc ia  tę skno t k u  k ra jo m  da lek im , 
to n ie  ty lk o  w s p a n ia ły  basen d la  bajecznylcb 
p rzeżyć żeg la rsk ich .

M orze  w zbogaca k u ltu rę . Podnosi zamożność 
k ra ju ,  pow iększa jego m oż liw ośc i, rozszerza h o ­
ry z o n ty , pow iększa  ska lę  —  pod je d n y m  w a- 
r u k :em : m us i być  opanowane, zw iązane w  o r ­
gan iczną .esłość z u k ła d e m  p rze s trze n n ym  k ra ­
ju , w m o n tow a ne  w  żyw ą  treść jego w y s iłk ó w . 
Rzecz oczy w  sta —  bandera  nasza mju'si w ę d ro ­
w ać po  d a le k  eh  m orzach . B liższe w o d y  p o w in ­
n y  się p o k ry ć  s ta tka m i ry b a c k im i. P racow ać 
m uszą d ź w ig i w  p o rta c h  po lsk ich . Z a ro ić  się 
m uszą p o r ty  i  os ied la  ryback ie .

A le  i to  n ie  w szystko . Jeśli p o r ty  m a ją  p ra ­
cować, a s ta tk i p łyn  ąć k u  obcym  lądom , to  m n o ­
żyć m u s im y  także i nasz eksport. G ó rn ik  1 h u t­
n ik  ś ląsk i, w  te j części, gdzie  p ra c u je  na e kspo rt 
— p ra c u je  d la  m orza . I  d a le j —  w ęg ie l, żelazo, 
p rz e tw o ry  chem iczne, ja ja , bekony  i zboże —  
na leży  p rzew ieźć z m ie jsca  w yd o b yc ia  p ro d u k ­
tu  do p o rtu .

A  zatem  opanow an ie  m orza  —  to je d n o s tk i 
m orsk ie , to  p o r ty ;  to  na m ia rę  rosnących  zadań 
p ro je k to w a n e  i rozbudow ane  s iec i k o m u n ik a ­
c y jn e  d róg  k o ło w y c h , ko le jo w ych , i rzecznych; 
to  now oczesna fa b ry k a  i  k o p a ln ia ; to  p ra w id ło ­
w o  za łożony i  p ro w a d zo n y  w a rsz ta t ro ln y . O pa­
n ow an ie  m orza  n ie  p rzych o d z i da rm o . W ym aga  
p ra c y  i  konsekw entnego  w y s iłk u . Pracę tę po ­
d e jm u je m y  i  n ie  w ą tp ię , że cele os ągn iem y. 
N ie  m a łą  ro lę  w  w y k o n a n iu  ty c h  zadań odegrać 
m us i L ig a  M orska.

Im ie n ie m  Rządu i sw o im  w ła sn ym  życzę je j  
pom yś lnego  ro z w o ju  prac, k tó re  p o d ję ła  w  no ­
w e j rzeczyw is tośc i p o lsk ie j i p o m yś ln ych  obrad 
na ty m  z jeźdz ić .

Przemówienie Minist a Kaczorowskiego.

W  im ie n iu  M arsza łka  i  W o jska  Po lsk iego  
p rz e m ó w ił gen. M ossor, ape lu jąc  do dz ia łaczy 
lig o w y c h  i m łodz ieży , aby z b io ro w y m  w y s ił­
k ie m  p rz y c z y n ili się do podn ies ien ia  naszej s iły  
na m orzu .

P rzew odn iczący u dz ie la  g łosu p rz e d s ta w c ie -  
lo w i b lo k u  s tro n n ic tw  d em okra tycznych , w  oso­
b ie  posła Kaczochy, k tó re go  p rze m ó w ie n ie , u j ­
m u jące  w  la p id a rn e j fo rm ie  naszą przeszłość i 
rzeczyw is tość, b rz m ia ło  następu jąco :
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Przemówienie posła Aleksandra Kaczochy. 
członka morskiej komisji sejmowej.

Wykładnik em właściwej i słusznej linii rozwojowej 
narodu polskego była poi tyka państwowa Piastów. 
Była to polityka zd.owego, chłopskiego rozsądku. 
Piastowie bowiem jak głosi legenda, wywodzili s'ę 
spod strzechy chłopskiej Piasta —■ Kołodzieja i Rze­
pichy.

Wyrazem tej poi'tyki była nieubłagana walka na 
śmierć i życie z zalewem germańskim na żernie Pol­
skiego Wybrzeża.

Trzeba stwierdzić, że Polacy stawiał; czołio temu 
zalewowi, broniąc się d0 ostaka na Wybrzeżu naszego 
morza. Niemcy wiedzieli, że odepchn ęcie nas od 
morza równa s'ę ujarzmieniu całego Narodu Pol­
skiego i Wiszystkich naszych Ziem.

Mimo zmian w stosunkach wewnętrznych Niemiec, 
mimo zmiany rządów we wszystkich okresach jedno 
n ezmienne hasło było wypisane na sztandarach n.e- 
mieckich: „Drang nach Osten“.

Czy to w okresie rozib cia wewnętrznego, czy to 
w okresie cesarstwa, czy w okresach rządów republi­
kańskich, czy wreszcie w okresie hitleryzmu N emcy 
nieubłaganie dążył; do podboju Polskego Wybrzeża 
i wytępiania Narodu Polskiego.

Piastowie zdawali sobie sprawę z tych zamierzeń. 
Nie dal. się okłamać pozorami wpływów religijnych 
; kulturalnych Bardzo długo trzymały się na Wy­
brzeżu bastiony polskości, w Szczecinie, Kołobrzegu 
i Gdańsku.

Szlachta polska, która doszła do wpływów za Ja­
giellonów, nie umiała podtrzymać linii polityki pol­
skiej .nad Bałtykiem.

Uległa ona. z’udnym i zabójczym teoriom o misj 
kulturalnej i podbojach na: Ziemiach Ruskich. Szlachtą 
polska odwróciła się od polityki (bałtyckiej, dając 
możność Niemcom biologicznego wyniszczania tysięcy 
Polaków na Polsktn Wybrzeżu.

Iluzoryczne podboje na Wschodzie niczego n'e dały, 
bo dać nie mogły. Ani w okresie Polski szlacheckiej, 
ani w okresie niepodległości pomiędzy 1918 — 1939 
rokiem, nie potrafiono się zespole z Państwem Ziem 
Rusk ch za Bugiem, Ziem o przeważającej ludności 
białoruskiej i ukraińskiej.

Tymczasem krok za krokiem zaciskała się pętla 
na szyi Narodu Polsk ego od strony Niemiec. Wiemy, 
że dzięki tej fatalnej polityce osadnictwo niemeckie 
szlakami strategicznymi docierało głęboko na Wschód.

W okresie Niemiec hitlerowskich nacisk n'emczyzny 
na Ziemie Polski znacznie się spotęgował. Wzrasta­
jące wpływry hitlerowskie w Pollsce pociągały za sobą 
nasze wstecznictwo, w obawie przed wpływami 
Związku Radzeckiego. Miało to doprowadzić do tego, 
że Polska, jako kraj słowiański, miała się stać bun­
krem wysuniętym na Wschód przeewko narodom 
słowiańskim.

Niemcy obiecywali polskiej sanacji podboje nad 
Dnieprem, mając w zanadrzu gotowy plan obozów' 
w Majdanku i Oświęcim u.

Utworzenie Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego jest momentem zwrotnym w rozwoju pań­
stwowej myśli gospodarczej.

W momenc e tym zawróciliśmy koł0 historii pol­
skiej o kilkaset lat. Od błędnej polityki awanturnc- 
twa politycznego szlachty polskiej na Wschodzie, do­
konaliśmy szczęśliwego zwrotu w kierunku polityki 
Piastów, to jest polityki bałtyckiej.



Dziś każdy śwadomy obywatel w Polsce zdaje 
sob'e sprawę, że jedynie dzięki słusznej polityce obo­
zu zjednoczonej demokracji, odzyskaliśmy wydarte 
nam przez Niemców stanowisko nad Bałtykiem.

Przed Narodem Polskim istnieją dw'e drogi. Albo 
skupić się wokół bloku demokratycznego i na tej 
drodze konsekwentnie krok za krokom realizować 
narodowe postulaty polityczne i'gospodarcze, albo 
stoczyć się. na równię pochyłą w kierunku obszarnic- 
fwa i faszyzmu, wyzysku j anarchr, ciemnoty i za­
cofania.

W dniu 19 stycznia naród nasz drogę wybrał. Wy­
brał w sposób jasny i nie budzący wątpliwości, t. j. 
drogę wytyczoną manifestem P. K. W. N. i krwią 
żołnierza polskiego od Lenino aż po Berlin.

Jest to droga regeneracji sił narodowych na plat­
formie najliczniejszej jego warstwy, t. j. na platfor­
mie chłopów, robotników i pracującej inteligencji.

Zamiast roli niembckiego bunkra, wysuniętego 
ostrzem na Wschód przeciwko narodom słowiańskim, 
z całą świadomością wybieramy rolę bastionu Sło­
wiańszczyzny nad Odrą i Bałtykiem.

Krok po kroku odgrzebujemy wdeptane w ziemię 
butem niemieckim ślady kultury polskiej na Polskim 
Wybrzeżu. Odgrzebujemy prochy przodków, mordo­
wanych na tych ziemiach od Gierona i Mieszka I. 
Barbarzyńska pięść germańska raz na zawsze została 
od tych ziem odrzucona, dając miejsce ich prawym 
właścicielom, t. j. Polskiemu Ludowi Pracującemu. 
Lud ten zaludni i zagospodaruje te zim ie.

Nie chcemy roli narodu pozbawionego możliwość: 
rozwoju.

Nie chcemy roli Księstwa Warszawsk' ego, skaza­
nego na los ziarna rzuconego między młyńskie ka­
mienie, Wschodu i Zachodu.

Chcemy być i będzim y czynnikiem, kształtującym 
rzeczywistość w tej części Europy z widoczną i trwa­
łą pozycją na terenie życ a międzynarodowego. Stąd 
też posiadanie w naszych rękach Wybrzeża Bałtyku 
od Elbląga do Szczecina uważamy za- warunek ist­

nienia i w tej sprawie z nikim dyskusji podejmować 
nie będziemy.

Na drodze nawrotu narodowej myśli politycznej 
w kierunku Wybrzeża i spraw morskich, Liga Morska, 
jako organizacja społeczna, ma do spełnienia doniosłą 
rolę. Zadanim  jej jest spopularyzować ideę Polski, 
jako Państwa Bałtyckiego.

Społeczeństwo polskie, a szczególnie masy chłop­
skie i robotnicze, doceniają znaczenie morza. Każdy 
demokrata wie, że kalkulacja i opłacalność gospo­
darstwa narodowego sięga daleko przez morze.

Polska Demokratyczna nie chce siedzieć w 
opłotkach opóźnienia w rozwoju zagrody. Chce 
szerokiego udziału w życu publicznym i państwo­
wym. Chce dostać się na salony życia gospodarczego 
w skali międzynarodowej.

Liga Morska może to skutecznie ułatw'ć przez po­
pularyzowanie zagadnień Wybrzeża i morza. Mam 
nadzieję, że Liga Morska dopomoże i ułatwi dorosłym, 
a szczególnie młodzieży chłopsk:ej i robotniczej bez­
pośredni zetknięcie się z morzem i stałe pogłębianie 
stosunku do spraw morskich, w sensie ogólno—pań­
stwowym, politycznym, historycznym i gospodarczym.

W ciągu lata wybrzeże nasze powinno zaroić się od 
młodzieży dalekich zakątków kraju. Młodzieży, która 
wyobrażenie morza zdobywa" często z kiepskiego 
obrazka. Musimy spowodować wysiłek całego narodu 
w kierunku rozbudowy naszych portów i floty han. 
dlowej, która by produkt pracy polskiego chłopa 
i .robotnika rozniosła na cały świat pod Polską 
banderą.

Na tym polu czeka nas wielka praca o historycznym 
znaczeniu.

W pracy tej Liga Morska będzie n iew ątpliw i 
przodować. W całokształcie tej pracy spotkacie się 
z najdalej idącą życzliwością i poparciem ze strony 
zjednoczonego obozu polskiej demokracji.

Jego imieniem życzę Wam jak najbardziej owoc­
nych obrad : dalszej owocnej pracy dla wspan'ałego 
rozwoju Polski-, jako państwa morskiego.

Polskie trawlery ,,R y b i t  w a“, ,,C z a j, k a“, „Ż u r a w “.



W  im ie n iu  C. K . Z*w, Z aw . p rz e m a w ia ł o b y ­
w a te l K o fm a n n , obiecu jąc L id ze  M o rs k ie j p o ­
m oc i  w spó łp racę  K C Z Z  . na o d c in ku  umaso 
w ien ia  dostępu do m orza  sze rdk im  masom 
zw ią zko w ym , ja k  też u ła tw ie n ie  w  pozyskan iu  
rzeszy c z ło n k ó w  Zw . Zaw . na cz ło n k ó w  L ig i 
M o rs k ie j.

Im ie n ie m  k o m is ji po rozu m ie w a w cze j o rgan i- 
zacy j sipołecznytch z a b ra ł g łos ob. S te fan  M a tu ­
szew ski, zapew n ia jąc, że w y s i łk i  L ig i M o rs k ie j 
w  p rz e ro b ie n iu  p s y c h ik i lą d o w e j na m orską  
zna jdą  na leży te  p op a rc ie  s tow arzyszeń, ob ję ­
ty c h  porozum ien iem .

W imieniu komisji porozumiewawczej orga­
nizacji młodzieżowych przemówił ob. Tyszkie­
wicz:

Polska młodzież zahartowana w walce okupacyj­
nej, która wypowiedziała -bezkompromisową walkę 
Nemcom, która od chwili wyzwolenia wzięła na swe 
barki pracę dla kraju, wytyczoną przez obóz demo­
kratyczny, nie cofnie się ani dziś, ani w przyszłości 
w walce o Polskę na morzu. Polska silna gospodarczo, 
Polska państwem morskim — oto hasła młodzieży, 
które na tym zjeźdze Ligi Morskiej muszą podkre­
ślić. W tym wielkim dziele, jakie ma przed sobą L i­
ga Marska j wszystkie organizacje młodzieżowe —  
akcji propagandy idei Morza Polskiego, propagandy 
wśród społeczeństwa znaczenia teg0 morza dla odro­
dzonego kraju, akcji odbudowy wybrzeża, odbudowy 
portów oraz najważniejszej akcji wychowania świa­
domych swych celów przyszłych władz polskich — 
to jest zadanie organizacyi młodzieżowych. Pragnę 
oświadczyć, że Liga Morska ma w młodzieży dzielne­
go sprzymierzeńca, który poprze ją wszędzie, bo za. 
gądnienie morza to podstawowe zagadnienie bytu 
narodowego.

W imien u demokratycznej młodzieży polskiej ży_. 
czę Zjazdowi pomyślnych obrad.

P rzem ów ien ie  p rzeds taw ic ie la  Po lskiego 
Z w ią z k u  Ż eg larsk iego, dr Wolffa, zam knę ło  
część o fic ja ln ą  p rzem ów ień .

Z godn ie  z po rządk iem  d z iennym  za b ra ł g łos 
p rz e d s ta w ic ie l M in is te rs tw a  Ż e g lu g i i  H a n d lu  
Zagran icznego, ko m a n d o r Jan Łuszczkiewicz, 
k tó ry  w  s ta rann ie  i rzeczow o opracow anym  re ­
fe ra c ie  p rz e d s ta w ił re tro s p e k ty w n y  rz u t oka 
na  h is to r ię  naszego s tosunku  do m orza  j  zapo­
zn a ł s łuchaczy  z p lanem  w yszko len ia  i w ycho - 
w an ia  m orsk iego. P rze m ó w ie n ie  to , ściśle 
zw iązane z p la ne m  d z ia łan ia  L ig i  M o rs k ie j na 
odc inku  szko len ia  i  w ycho w an ia  m orsk iego, 
p od a jem y  w  streszczen iu :

Ogromna krzywda i żarliwa tęsknota wróciła nas 
na ziemie przodków. Dawna granica zaborczej gra. 
bieży, granica między Polską i Niemcami od świeża 
wyciosana została mieczem, i zabarwiona krwią zwy. 
cięskiej armii polskiej i radzieckiej w  nową, pięcio­
krotnie krótszą linię wrogiego styku. Wrócił do Polsk 
pradawny jej teren — z'emia, którą przed tysiącami 
lat Polacy wydarli mrokom puszcz i bagien, ciemno­
cie pogaństwa i bałwochwalstwa, a chrzcząc, włączyli 
w grono krain cyWil zowanych. Polska broniła tych 
ziem przez wieki i użyźniła je krwią swego ludu w 
walce z zalewem teutońskim. Ustąpiła z nich dopiero 
pod naporem zaborczej przemocy. I  oto spośród 
wszystkich narodów — pierwsza Rosja Radziecka 
spłaciła Polsce własną krwią ten dług dziejowy, 
jakim była przez wieki dzierżona obrona Słowiań­
szczyzny przed naporem Germanów z zachodu. Lud 
rosyjski przejął wielkie dzieło, rozpoczęte przez Bo­
lesława Chrobrego — pierwszego w dziejach Słowian 
pogromcy Niemców. Miliony Słowian z nad Dniepru, 
Donu i Wołgj podparły mur Polski na Nysie i 
Odrze.

S z c z e c i n

Gmach Miejskiego Muzeum

Fot. I, Uklejewski
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Nowa Polska jest Polską dwóch rzek: W sły i Odry. 
96% ca'ości terytorium przypada na Oba dorzecza, 
I  oto, wbrew wiekowemu przekleństwu dziejów, ujścia 
obu rzek znajdują się niepodzielnie w naszych rękach, 
zmieniając w ten sposób zasadniczo naszą pozycję w 
zakresie wykorzystania obu tych naturalnych arterii 
komunikacyjnych. W roku 1939 granica morska sta­
nów ła niespełna półtora procent granicy państwa — 
dziś ten stosunek wyraża sę cyfrą 16%. I  gdy przed 
wojną jeden kilometr linii brzegowej musiał obsłużyć 
5 i pół tysiąca kilometrów kwadratowych zaplecza, 
to dziś obsługa tego samego kilometra może być 
dziesięciokrotnie wydajniejsza, gdyż przypada na nią 
zaledw e 600 km. kw. Zapewne, że znaczen'e tych cyfr 
z punktu widzenia gospodarczego bynajmniej nie 
jest decydujące. Belgia przy 66 km. linii brzegowej 
jest z pewnością aktywniejsza pod względem mor­
skim, niż Hiszpania z 48-krotnie dłuższym wybrzeżem. 
Wiemy, że z punktu widzen'a gospodarczego decydu­
jącą będz'e nie długość wybrzeża, lecz struktura i 
zasięg życia ekonomicznego, stan portów, warunki 
rozwojowe shippingu. Znaczenie przedstawionych 
cyfr będzie istotniejsze w innej dziedzinie, mianowicie 
w zakrese psychicznego związania społeczeństwa z 
morzem.

Polska przestała być państwem „korytarzowym“—  
stała się normalnym państwem morskim. Granice 
nowej Polski są krótsze, obronniejsze i choć zawierają 
mniejszy obszar kilometrów kwadratowych, jest on 
jednak bardziej zwarty, etnicznie jednolity, gospo­
darczo bardziej zrównoważony, przesunięty bardziej 
na zachód i szerokim frontem wsparty o najlepszą 
granicę — o morze.

Zamiast siedmiu sąsiadów, mamy ich trzech — a 
w tym z dwoma łączy nas wspólna walka, wspólne 
zwycięstwo, pobratymcza krew — zaś trzeci, wieko­
wy wróg, odepchnięty został za Odrę i Nyssę. Stwarza 
to zupe’n'e inne warunki, zupełnie nowe możliwości, 
zarówno materialne, jak i psychiczne, Naczelnym 
zadaniem narodu jest te wspaniałe, pierwsze na 

. przestrzeni naszych dziejów, możliwości jak najpeł­
niej wyzyskać.

A nie będzie to lekki trud. Ramy, stworzone prze. 
widującą politykę i orężem, musi wypełnić praca, nie 
tylko władz i instytucyj państwowych, lecz musi tę

pracę podjąć cały naród, zrzeszony w organizacjach 
; stowarzyszeniach społecznych. Ten wielki zryw 
musi czerpać swe siły z najszerszych warstw ludu 
polskiego, musi się stać ambicją polsk'ego robotnika 
i chłopa. Pęd ku morzu musi nabrać w Polsce cech 
masowości.

W  ramach inicjatywy czynnika rządowego, to jest 
Min. Żeg. i Handlu Zagr. — ale przy pełnym udziale 
i bezpośredniej współpracy również czynnika spo­
łecznego, to jest przede wszystkm Ligi Morskiej i 
Polskiego Związku Żeglarskiego, zostały wypracowa­
ne podstawowe tezy podziału zakresów i linii wy, 
tycznych dalszej pracy.

Pęd ku morzu został w myśl tych tez skierowany 
w trzy zasadnicze łożyska: pracy zawodowej, pracy 
sportowej i pracy społecznej, to jest ideologiczno 
światopoglądowej. Scharakteryzujmy je pokrótce:

Sektor pracy zawodowej, tworzenie kadr fachowych 
pracowników morza i portów skup ł się naturalnie 
w ręku Państwa, którego dążeniem jest stworzenie 
w 3 głównych kierunkach zawodowego szkolnictwa 
morskiego, to jest żegludze, przemyśle okrętowym i 
eksploatacji portów, pełnego systemu morskich szkół 
zawodowych, wydzielonych w trzy normalne stopnie, 
to jest w podstawowy, średni i  wyższy. Zręby tego 
szkolnictwa już istnieją. Stanow'ą je na odcinku 
funkcjonalnym Szkoły Jungów i Rybaków Daleko, 
morskich i Kutrowych — oraz Państwowe Szkoły 
Morskie w Gdyni i Szczecinie, z kursami szturmań. 
skimi i wyższymi kursami kapitańskimi. Na odcinku 
technicznym podstawowe Szkoły Zawodowe i Do­
kształcające przemysłu stoczniowego, Państwowe Lice­
um Budownictwa Okrętowego we Wrzeszczu i .Wy. 
dział Budownictwa Okrętowego Politechniki Gdań­
skiej. Wreszce na odcinku usłuig portowych — wie­
czorowe kursy dokształcające, — Studium Handlu 
Zagranicznego przy Liceum Handlowym w Gdyni 
oraz Wyższa Szkoła Handlu Morskiego w Sopocie. 
W końcu, dla wypełnienia luk najdotkliwszych oraz 
w zrozumieniu konieczności ściągnięcia na Wybrzeże 
i szkolenia przyszłych pracowników morza i portów, 
już na najniższym szczeblu i w najmłodszym wieku—• 
powołane zostało Państwowe Centrum Wychowania 
Morskiego z główną kwaterą w Gdyni.

S z c z e c i n  

Doki pływające

Pot. I. Uklejew&ki
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Drugie łożysko pędu masowego ku morzu — to 
sektor sportowy, popierany przez Państwo, a organi. 
zacyjnie ujęty w ramy Polskiego Związku ŹTglar. 
skiego, grupującego wszystkie związki, kluby i orga. 
n zacje, uprawiające piękny i trudny, a z punktu w i­
dzenia interesów Pańs.wa ze wszech miar pożyteczny 
sport żeglarski. Sport ten jest reprezentantem ban. 
dery jachtingowej za granicą, a wyrabiając tężyznę 
fizyczną i moralną — zaznajamia jego adeptów z za­
gadnieniami morskimi, jest więc jednym z ważnych 
elementów tej przebudowy psychicznej, o której była 
mdwa wyżej. On też dostarcza rosnącą wc ąż kadrę 
fachowych irstruktorów żeglarstwa, przyczyniając się 
tym do organizowania dalszych, masowych już ośrod­
ków wychowania morskiego.

Trzecie wreszcie, najwięcej nas w tym gronie 
interesujące, łożysko pędu ku morzu, najszersze, a 
jednak wciąż wymagające jeszcze poszerzania i po- 
głęb:ania, mające jako podkład elementy emocjonal­
ne, zainteresowania intelektualne, nie mogące się 
jednak wyżyć ani w pracy zawodowej morskiej, ani 
w sporcie — to domena działalności Ligi Morskiej.

W Lidze Morskiej, w jej oby mil onowych rzeszach 
chce Ministerstwo Żeglugi mieć oparcie i pomoc dla 
swoich poczynań w pracy na Wybrzeżu i na polskim 
morzu.

To Liga, wielką swą siecią, jak niewodem, zarzu. 
cónym na całą Polskę, zagarnie połów dusz ludzkich 
dla sprawy morza, potężną swą organizacją poprzez 
okręgi, obwody, oddziały i kola przeniknie do krwio. 
biegu narodu, w sercach i mózgach niezliczonych 
rzesz twardych, szarych ludzi po siołach, wioskach i 
miasteczkach zbuduje Polskę Morską. Oto jej cel, jei 
hasło naczelne.

Ale aby społeczeństwo dla tej akcji zjednać, nie 
wystarczy tylko propaganda prasowa, nie wystarczą 
odczyty, czy filmy.

Społeczeństwu, które przez wieki całe było od 
morza odwrócone, trzeba to morze przede wszystkim 
pokazać, bezpośrednio z nim zetknąć.

I  dlatego już w tym roku zostało postawione przed 
Ligą wielkie i trudne zadanie: organizacja masowych

obozów żeglarskich — nadmorskich i śródlądowych. 
Obozy te mają za zadanie zetknąć uczestników z zy. 
wiołem wodnym, zainteresować ich sprawami mor­
skimi, dać im, po latach walki, głodowania, a nieraz 
i deprawacji — godziwy wypoczynek i impuls do 
dalszej pracy. Przejdzie przez nie młodzież wszelkie, 
go typu — robotnicza, włościańska, szkolna i aka. 
demicka.

Akcja ta jest już zaplanowana; przewidzianych jest 
10 obozów —• 5 nadmorskich i 5 nad jeziorami o 
łącznej lości 6000 uczestników. Przeprowadzenie tej 
akcji winno stać się kwestią ambicji nowych władz 
Ligi, a zarazem egzaminem jej zdolności j sprawności 
organizacyjnej. Powtarzam: — udział Ligi Morskiej 
w tej akcji został zakreślony na skalę, zdawałoby się, 
większą, niż pozwalają na to obecne jej możliwości 
finansowe i organizacyjne. Ale nie można zapominać, 
że cały naród stoi w chwili obecnej przed pracą, która 
w normalnch warunkach wypełniłaby istnienie paru 
pokoleń, a która musi być wykonana jak najszybciej, 
a zarazem jak najlepiej.

Będzie to bezpośrednim zetknięciem tysięcy mło­
dych chłopców i dziewcząt z morzem — ludzi z fa­
bryk i szkół, z kopalń i hut — uniwersytetó-W i chat. 
Pokaże im się porty polskiego wybrzeża -— statki 
wchodzące i w świat szeroki wychodzące — pokaże 
okręty wojenne — pokaże pracę robotnika portowe­
go, marynarza i rybaka. To zbiorowe, masowe wyła­
dowanie emocjonalnych napięć winno osiągnąć swój 
punkt szczytowy w radosnym, żywiołowym „Święcie 
Morza“.

Tam, —̂  -w obozach nadmorskich Ligi — za cenę 
skoordynowanego wysiłku — z uroków morza pocznie 
się nowy Człowiek.

W momencie otwarcia pierwszego po wojnie Wal. 
nego Zjazdu Delegatów, gdy udział Ligi Morskiej w  
wie-lkim, ogólnopolskim dziele ma być przekazany 
nowemu Zarządowi, j gdy zapaść mają uchwały o 
mniejszym znaczeniu —■ mam zaszczyt złożyć, mie­
niem Ministerstwa Żeglugi i Handlu Zagranicznego'— 
Zjazdowi życzenia owocnych obrad — a Lidze — 20 
milionów członków,
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N a m ów n icę  w szed ł pose ł inż. Eugeniusz 

K w ia tk o w s k i,  D e lega t Rządu na W yb rzeżu , aby 
zgodnie z p o rzą d k  era dnia, w yg ło s ić  p rzem ó­
w ien ie , obrazu jące  w ie k o w e  dążenia nasze ku  
m o rzu  i  osiągnięcia, dokonane dziś, dz ięk i z w y ­
c ięs tw u  ide i i re fo rm  d em okra tycznych .

(P rze m ó w ie n ie  posła  E . K w ia tk o w s k ie g o  
podam y obszern ie j w  sp raw ozdan iu  d ru k o w a ­
n y m  ze Z jazd u . N a  raz ie  ze w zg lędu  na b ra k  
m ie jsca, og ran iczam y się do s k ró tó w ).

Referat inż. E. Kwiatkowskiego, zatytułowa­
ny „Nowa sytuacja Polski na Bałtyku“-

Są dwa elementy w państwie, które wyraźn e do­
minują nad naszym życiem. Są dwa drogowskazy 
prowadzące od obecnego zacofania ku wielkiemu 
rozwojowi. Nazywają się one Śląsk i Morze. Tam na 
południu bogactwo surowcowe, tu na północy nieo­
graniczone możliwości handlowe. Tam wielki zbior­
nik energ i mechanicznej, podstawa elektryfikacji, 
fundamentalny czynnik rozwoju przemysłowego, a 
przede wszystkim zespół ludzki rozumiejący nowo­
czesną, techniczną, cywilizację, tu u brzegów Bał­
tyku otwarta droga współpracy gospodarczej z ca­
łym światem. Już sam układ hydrograficzny wyty­
cza w strukturze nowej Polski drogę procesów roz­
wojowych, od surowcowego i energetycznego po.łu- 
dn a, po przez centralnie usytuowany przemysł prze­
twórczy do największego akumulatora dynamizmu 
handlowego, jakim jest gospodarczo wykorzystane 
Wybrzeże Morza.

To też nasz instynkt narodowy prawie podświado­
mie kieruje nasz wzrok i nasze uczucia ku nowym 
brzegom polskiego Bałtyku, które są sukcesem po­
litycznym nowej polskiej rzeczywistości. Z tym od­
czuciem wiąże się nierozdzielnie przekonanie całego 
narodu, bez różnicy zapatrywań politycznych, że tego 
historycznego wybrzeża polskiego od Szczecina, 
Wolina i Świnoujścia po przez Gdynię i Gdańsk aż 
po Elbląg, Tolkmicko i Frombork, gotowi jesteśmy 
bronić sol damie jak największego skarbu egzysten­
cji narodowej i państwowej aż do ostatniej kropli 
z żył, do ostatniego tchu, do ostatnich sił.

Były. i są narody usytuowane doskonale nad mo­
rzem, a mimo to psychika ich pozostała lądowa. 
Współcześnie do takich narodów należą np. Niemcy.

Naród polski jest uzdolirony do ewolucji psychicznej 
i w ciągu- ostatnich lat pięćdziesięciu przebył olbrzy­
mią drogę naprzód. Ale przemiany te nie dokonują 
się samorzutnie w takim tempie i w takim zasięgu , 
by w c ągu życia jednego pokolenia przebudować 
całą Polskę — ludzką i rzeczową od fundamentów 
aż po wierzchołki. Wszystko trzeba inaczej wyme. 
blować i ustawić: i nasze domy, i nasze indywidualne 
gospodarstwa, i nasze schaotyzowane miasta, i nasze 
fabryki, i nasze środki komun kacyjne i przede 
wszystkm nasze mózgi i nasz stosunek człowieka do 
człowieka! To jest potrzeba bytu i egzystencji Pol­
ski, jako wolnego, cywilizowanego, nowoczesnego 
państwa i twórczego, demokratycznego z ducha spo­
łeczeństwa! To jest konieczność dziejowa, opatrzona 
klauzulą i rygorem zguby i samozatracena się! To 
jest warunek odzyskania pionu moralnego p rz e z  upo­
korzony i sponiewierany w swej godności w czasie 
wojny naród!

I  oto tu — w zakresie wielkiego fragmentu mor­
skiego — otwiera się olbrzymie zadanie przed Ligą 
Morską. Ma ona p ęknę tradycje pracy i osiągnięć 
w swej przeszłości. Połowa osiągn ęć naszych na 
małym polskim wybrzeżu przed wojną, to właśnie — 
nieświadome i niewidoczne zwycięstwo — nie kogo 
innego, tylko Ligi Morskiej. Gdyż ona stworzyła 
taką atmosferę psychiczną w społeczeństwie, że na­
wet w  najtęższych momentach kryzysu gospodar­
czego żaden rząd n e mógł się odważyć na zahamo­
wanie twórczej pracy w Gdyni i na morzu. Jak po. 
tężny wodospad — Liga Morska — biła bez przerwy 
w lądową i agrarną, zacofaną psychikę polską, prze­
twarzała ją na dynamiczną, na morską, na psychikę 
przepojoną ambicją samodzielnej twórczości. Jak 
potężny wiatr od morza — Liga podjęła inicjatywę 
Żerómskch, odkrywając przed umysłami młodz eży 
polskiej nowe, nieznane, wielkie horyzonty życia i 
pracy na morzu, gdzie siły mierzyło się na zamiary!

Te zadania w dzisiejszej Polsce — pomnożyły się 
dziesięciokrotnie przed Ligą Morską. Mamy olbrzy­
mie wybrzeże morskie do zdobycia, do zagospodaro­
wania, do przetworzenia, do opanowania przez pracę, 
do owładnięcia przez sentyment polski. Żaden pro­
gram czy to portowy, czy to żeglugowy, czy to ry ­
backi, czy też turystyczny, czy też stoczniowy, nie 
może być realizowany pomyślnie i skuteczn e przez 
rząd, przez plan wieloletn', jeżeli za nim. nie stanie 
codzienna, wytrwała, solidna praca takich pionier­
skich Organizacji jak Liga Morska, jak Centrum 
Wychowan'a Morskiego, jak oddziały morskie Har­
cerstwa i wszystkich związków młodzieżowych. Prace 
te trzeba początkowo wesprzeć środkami materialny­
mi państwa. Ale po upływie pewnego czasu akcje 
te maszerować i rozwijać się będą o własnych siłach. 
Byłoby też błędem mniemanie, że akcja Ligi jest 
zredukowana obecnie przez odcięcie słowa „kolonial­
na“. Zadanie bowiem przetrawienia 500 km wybrzeża 
jest tak wielkie, tak różnorodne, tak pilne, że ża­
dnych sił marnować i rozpraszać nie należy, tym 
bardziej, że czas na załatwienie problematów kolo­
nialnych przy pomocy propagandy, przy pomocy sił 
i organizacji społecznych przeminął bezpowrotnie.

Przeciwnie, pod sztandarami Ligi Morsk ej mają 
się zgromadzić wszystkie aktywne, twórcze, patrio­
tyczne siły narodu polskiego. W jej szeregach jest 
miejsce dla każdego dzielnego i uspołecznionego ofoy-
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watela. W jej szeregach tytuł do pierwszeństwa 
przysługiwać będzie zawsze tym, którzy potraf ą 
więcej, konkretniej, rzetelniej zdziałać niż inni,

Zadaniem Ligi Morskiej w nowej rzeczywistości 
polskiej jest — by stać s'ę kompanią kadrową walki
0 wielką wewnętrzną przebudowę ducha i. rozbudowę 
sił Pollski.

Przebudowa ta prowadzi od Polski konserwaty­
wnej i strukturalnie prymitywnej, zniszczonej, za­
niedbanej, brudnej, szaforowniczej, do Polski nowo. 
czesnej, wielofunkcyjnej, postępowej', gospodarczej
1 zorganizowanej. Przebudowa ta prowadzi do Pol­
ski przemysłowo - morskiej, o psychice aktywnej, 
twórczej i skoordynowanej. Przebudowa ta prowa­
dzi do Polski o zdefiniowanym, własnym i odrębnym 
obliczu gospodarczym i politycznym w Europie. 
Przebudowa ta prowadzi do wyzwolenia sił społecz­
nych i do wyzwolenia nowej energii narodowej, 
drzemiących dotychczas po za rzeczywistością nasze­
go życia.

W dniu, w którym odrodzona Liga Morska prze­
chodzi z fazy organizacyjnej do fazy realizacyjnej, 
od programu do działalności — życzenia całej Polski 
wyrażają nadzieję, że to wielkie i historyczne zadanie 
narodowe nie będzie za wielkie dla nowego kiero­
wnictwa tej Organizacji.

M in is te r  R usinek:

Sz. O b yw a te le !

P. M in is te r  K w ia tk o w s k i p rz y p o m n ia ł to. co 
jeden  z p o s łó w  Sejlmu p o w ie d z ia ł o cz ło w ie k u  
p isa nym  przez w ie lk ie  C. In n y  pose ł w a ru n k o ­
w a ł p ra w a  d la  tego w ie lk ie g o  cz ło w ie ka  w  P o l­
sce p oko je m  w e w n ę trz n y m  i  p o ko je m  na ca łym  
św ieęie. , Żeby- p ra w a  tego cz łow ieka  przez 
w ie lk ie  C, i  p ra w a  n a ro d u  m o g ły  b yć  w  p e łn i 
zachowane, m u s i ca ły  n a ró d  w  opa rc iu  o Rząd, 
i  Rząd w  o p a rc iu  o naród , ko nse kw e n tn ie  re a li­
zować p o lity k ę , ja iką n a k re ś li ł m a n ife s t lip c o w y , 
ja k ą  le g a lizo w a ła  K ra jo w a  Rada N arodow a  i 
ja k ą  re a liz u je  obecny Rząd. Jest to  p o lity k a  
so juszu ze w s z y s tk im i m iłu ją c y m i p okó j n a ro ­
dam i, p o lity k a  szczerego so juszu z naszym  n a j­
b liż szym  sąsiadem, ze Z w ią z k ie m  R adzieck im . 
W  o p a rc iu  o te n  i  inn e  sojusze m ożem y b yć  je - 
dnyim  z w s p ó łc z y n n ik ó w  u trw a le n ia  p o k o ju  
św ia tow ego, a u trw a le n ie  tego p o k o ju  w a ru n ­
k u je  re a liza c ję  tego w szys tk iego , co Rząd w  
zakresie  p o l i ty k i  i  na o d c in k u  m o rsk im  p la nu je . 
C hcem y w  p o k o ju  p ra cu ją c , od rob ić  b łę d y  h i­
s to ryczne, chcem y p racą  w szys tk ich  w y tw a rz a ć  
dobra  m a te r ia ln e  i  k u ltu ra ln e  narodu.

Ze w szys tk ich  p rzem ian , ja k ie  zaszły w  w y ­
n ik u  os ta tn ie j w o jn y , p rzem ian , k tó ry c h  jes te ­
śm y w sp ó ła u to ra m i, n a jis to tn ie js z ą  je s t ta , o 
k tó re j m ó w ił p. M in is te r  K w ia tk o w s k i, a m ó w ił 
i ja k o  h is to ry k  i  ja ko  b io log , ja k o  ekonom ista  
i  ja k o  geograf, ja k o  so c jo log  i  ja ko  psycho log. 
C h c ie jm y  w ięc ta k  ja k  on zrozum ieć  psych ikę  
na rodu , c h c ie jm y  stać się pańs tw em  m orsk im , 
tw ó rc z y m  j d yna m iczn ym . D e lega t M in . Ż e ­
g lu g i r z u c ił has ło : „20 m il. c z ło n k ó w  d la  L ig i ! “  
M in is te r  K w ia tk o w s k i rozszerza to hasło  w o ła ­
ją c  ażeby pod sz ta nd a ra m i L ig i M o rs k ie j z je ­
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d no czy ł się ca ły  naród . To hasło będzie obo­
w ią zyw a ło  p rzysz łe  k ie ro w n ic tw o , Z a rząd  i  R a ­
de G łó w n ą  L ig i.  W  codz iennym  życ iu  is tn ie ją  
codzienne sp raw y, k tó re  mogą nas d z ie lić  czy 
¡kłócić. A le  is tn ie je  jedna  spraw a, ta , k tó rą  
M in is te r  K w ia tk o w s k i n a z w a ł „P o ls k a “ . Is tn ie ­
je  d ru ga  sp raw a, k tó rą  m y , L ig a  M o rska  n azy ­
w a m y  „M o rz e  P o lsk ie “  i te sp ra w y  łączą cały- 
naród.

•  ©

W m iędzyczasie  w p ły n ę ły  do P re z y d iu m  i 
odczytane - zo s ta ły  następu jące  p ism a > te le ­
g ra m y :

W arszawa» dn- 22 lu tego  1947 r.

P re zyd e n t
R zeczypospo lite j P o lsk ie j

L ig a  M orska  
W a ln y  Z jazd  D e lega tów .

W arszaw a, 
P lac N a ru to w icza  5.

D ocenając dotychczasow e w y s iłk i i os iągn ię ­
cia L ig i  M o rs k ie j na o d c in ku  zagadnień m o r­
sk ich, w ita m  W a ln y  Z ja z d  D e lega tów  i życzę 
Z ja z d o w i, by, -nakreśla jąc s łu szn y  p la n  p ra cy  
na ro!k 1947, u c z y n ił z L ig i M o rs k ie j w y trw a łe ­
go, o fia rnego  i rzeczyw is tego  w s p ó łre a liz a to r i 
zadań w ilk ie g o  p ro g ra m u  p o lity k i m o rsk ie j 
odrodzonego Państw a.

P re zyd e n t
R zeczypospo lite j P o lsk ie j 

B o les ła w  B ie ru t

T e l e g r a m

Z jazd  D e lega tów  L ig i M o rs k ie j 
D om  A k a d e m ic k i

W arszaw a
N a ręce P rzew odniczącego Z jazdu.

O b yw a te le !

N ie  mogąc p rz y b y ć  osobiście na Wasz Z ja z d  
z p o w o d u  zajęć s łużb ow ych , p rze sy ła m  W am  
życzenia  ow ocnych  obrad.

W  w a ru n ka ch , g d y  O drodzona P o lska  w y b iła  
sobie p rzes tronne  okno na ś w ia t w  postac i 500- 
k ilo m e tro w e g o  w ybrzeża  —  praca  L ig i M o r ­
s k ie j, k tó re j ce lem  jes t p o p u la ry z a c ja  w ie lk ie j 
ide i P o ls k i na m o rz u  i ko n k re tn a  pom oc w  rea­
l iz a c ji te j ide i —  posiada szczególnie w ie lk ie  
znaczenie.

Ze szczegó lnym  zadow o len iem  w ita m  pracę 
Waszą na odc inku  w y c h o w a n ia  i  szko len ia  m o r-  
sikiego, w idząc w  n ie j re a ln y  w y s iłe k  w  k ie ­
ru n k u  p rzyg o to w a n ia  k a d r m a ry n a rk i w o je n n e j’ 
i p ra c o w n ik ó w  m orza.

Łączę żo łn ie rsk ie  p o zd ro w ie n ia

(— ) M ic h a ł Ż y m ie rs k i
M a rsza łe k  P o lsk i.



Krajowy Zjazd Ligi Morskiej

w  m ie jscu

S zanow n i O byw ate le .

N ie  m ogąc p rz y b y ć  na  W asz z jazd , tą  d rogą  

p rze sy ła m  serdeczne życzenia ow ocnych  obrad.

Po w y b o ra c h  se jm ow ych  W asza o rgan izac ja , 

ja k o  jedna  z p ie rw szych , w k ro c z y ła  na drogę 

u n o rm o w a n ia  swego życ ia  na drodze s ta tu to ­

wego Z ja z d u  i  w y b o ru  w ładz , co będzie n ie w ą t­

p liw ie  bardzo w a żn ym  c zyn n ik ie m  je j s i ły  i  ro z ­

w o ju .

L ig a  M orska  m a p rzed  sobą do spe łn ien ia  

w ie lk ie  zadanie —  u k s z ta łto w a n ia  p s y c h ik i na- 

szegp narodu , n a s ta w io n e j na  ro zu m ie n ie  i  do­

cenianie zagadnień m o rsk ich . M oże też odegrać 

L ig a  M o rska  dużą ro lę  w  dz iedz in ie  ko n so lid a ­

c ji  n a rod u , sku p ia ją c  w  sw ych  szeregach w o k ó ł 

w ie lk ie g o  . zagadnien ia  m orza  m ilio n o w e  m asy 

społeczeństwa, a w  te j lic zb ie  przede w s z ys tk im  

liczne  m asy b e z p a rty jn y c h , k tó ry c h  ro la  w  P o l­

sce m us i —  w  in te res ie  naszego państw a  —  być 

b a rd z ie j jeszcze n iż  do tąd  doceniana.

Jako m in is te r  A d m in is tra c ji P u b liczn e j, w  

k tó rego  zakresie  d z ia ła n ia  leżą s tow arzyszen ia  

i ja k o  poseł z W ybrzeża, d e k la ru ję  W a m  m o ją  

szczerą w spó łp racę  z Waszą organ izacją .

O sóbka -M oraw sk i

Z e b ra n i d łu g o trw a ły m i o k la ska m i p rz y ję l i  te 

życzenia.

Po p rz e rw ie  ob iad ow e j p rze w o d n ic tw o  o b ją ł 
pose ł Zenon K lis z k o , ja k o  o p ieku n  L ig i  M o r ­
sk ie j z ra m ie n ia  daw nego K .R .N -u  i u d z ie k ł 
g łosu P rezesow i ustępującego Zarządu , p p łk . 
S ta n is ła w o w i K  ry lu k o w i.

(S p raw ozdan ie  to  w  d użym  skrócie  w yg lą d a  
n a s tę p u ją c o ):

P rzem ów ien ie  p p łk . St. K iry lu k a .

Sprawozdanie niniejsze obejmuje dwuletni okres 
działalności Ligi Morskiej. Od 1.1 1945 roku do 31.X II  
1946 roku.

Zwycięska ofensywa Armii Czerwonej i Wojska 
Polskiego w 1945 r. ,wyzwołiła kraj z  niewoli niemiec­
kiej i przywróciła Polsce stare ziemie piastowskie 
po Odrę i Nysę Łużycką, dala Państwu Polskiemu 
nowy wielki 500-kilometrowy pas wybrzeża mor_ 
skiego. Liga Morska rozpoczęła działalność po wy 
zwaleniu w Lublinie w końcu 1944 r. Grupa posłów, 
pracujących w Komisji Morskiej KRN, z posłem 
Żołną.Manugiewiczem na czele, postawiła sobie za_ 
danie wskrzeszenia Ligi Morskiej. Droga do odbudowy 
organizacji nie była łatwa. Tysiące członków Ligi 
Morskiej w  zawi erusze wojennej wyniszczył okupant, 
tysiące młodzieży znalazło się poza granicami kraju, 
dobytek i mienie Ligi uległo całkowitemu zniszczeniu. 
Organizację trzeba było budować cd podstaw.

Przed organizatorami stanęły również problemy 
natury ideologicznej. Liga Morska okazała pomoc 
młodemu Państwu w obronie Wybrzeża morskiego, 
w zagospodarowaniu go, w przekształceniu Państwa 
z lądowego'na morskie. Kwestia kolonii nie leżała 
u podstaw polskiej racji stanu, nie była zgodna z du­
chem haseł wysuwanych j realizowanych przez de­
mokratyczny rząd i popierający go naród. Dlatego 
na wstępie działalności', wykreślono z nazwy Ligi 
przymiotnik „kolonialna“, zostawiając organizacji na­
zwę Liga Morska.

Koniec 1944 r . i rok 1945 przeszły w trudzie scalania 
dawnych członków Ligi Morskiej i wciągania do 
organizacji zastępców młodzieży i dorosłych.

Rok 1945 był wstępnym _rokiem działalności orga­
nizacji, ścierania się prądów i koncepcji, wytyczania 
nowych form i linii działania. Dla historii organizacji 
nieodzownym jest wspomni eć o tym okresie jako 
przełomowym. W  tym okresie bowiem ścierały się 
różne grupy społeczne w organizacji, dla których 
ideologia i nowa rzeczywistość były trudne do przy. 
jęcia. Z tej walki ideologicznej wyłoniła się koncep­
cja ideologiczna, która do chwili obecnej jest drogo­
wskazem działania. Postawiła ona organizację w 
rzędzie 'twórczych, pozytywnych sił w kraju, w rzę. 
dzie zespołów współpracujących z młodą demokracją 
polską.

Organizacja. W lutym 1946 r. po kryzysie i tarciach 
wewnętrznych, uchwałą Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej powołano tymczasowy Zarząd Główny w 
składzie 3-osobowym. Prezes — ppłk. Stanisław Ki- 
ryluk, wiceprezes — wicewojewoda łódzki Stefan 
Szudziński, sekretarz generalny—poseł Maria Jaszczu- 
kowa. Pierwszym etapem tej pracy było zbudowanie 
zarządów okręgowych, bez których nie można było 
przeprowadzać umasowienia organizacji i uaktyw­
nienia członków. Zbudowanie zarządów okręgowych 
i z kolei wielu obwodowych, przyczyniło się do wzro­
stu organizacji. Rok 1945 zamknął stan posiadania 
ilościowego członków w sumie 155.000 (z tego 40%
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młodzieży). Rok 1946 więcej niż podwoił stan posia­
dania, dając cyiry 443.641, z tego 63.101 młodzieży.

Ogólna liczba oddziałów i kół wynosi 2.145 (1.395 
oddziałów dorosłych i 750 kół młodzieżowych). Pra­
cami Ligi kierował Zarząd Główny. Skład aparatu 
wykonawczego stanów' szereg wydziałów, jak: Wydział 
Organizacyjny, Wychowania Morskiego, Wydawniczo- 
Propagandowy, Badawczo-Naukowy, Ogólny oraz Do­
chodów Niestałych i Przedsiębiorstw. Pracami', na 
szczeblach wojewódzkich kierują zarządy okręgowe 
w ilości 16, na szczeblach powiatu'kieruje pracą 153 
zarządów obwodowych. W  okresie sprawozdawczym 
Zarząd Główny zwołał i przeprowadził 6 odpraw 
krajowych zarządów okręgowych. Przy Zarządzie 
Głównym działała Komisja Doradcza. W okresie 
sprawozdawczym zwołano 16 zjazdów okręgowych a 
180 obwodowych. Ogólna cyfra biorących udział w 
zjazdach przekraczała 10.000 delegatów.

Liga Morska współpracuje z organizacjami spo­
łecznymi, młodzieżowymi i organizacjami, zajmują­
cymi s ę sportem wodnym. Pomocy finansowej Lidze 
Morskiej w jej pracach organizacyjnych i wychowaw­
czych udziela Prezydium Rady Mnistrów7 i M ini­
sterstwo Żeglugi i Handlu Zagranicznego.

W  okresie sprawozdawczym Liga Morska wzięła 
udział w następujących akcjach państwowych: w 
św ętach państwowych 1-go, 3-go i 9_go maja, w akcji 
upowszechniania głosowania ludowego, w kampanii 
na rzecz Pożyczki Narodowej .1 Daniny Narodowej, 
w protestacyjnej akcji przeciwko zakusom na ziemie 
zachodnie i antypolskie przemówienie Byrnesa. Łącz. 
nie z innymi organizacjami, jak Tow. Przyjaciół- ŻoŁ 
nierza, Liga Kob et, Liga Morska brała udział w 
pomocy żołnierzowi, organizując na dzień iwyzwole. 
nia, święta wielkanocne i na gwiazdkę zbiórki dla 
żołnierza, oliarując dary, książki, szczególnie dla 
żo"nierzy Marynarki Wojennej. Wiele pracy i zain. 
teresowania włożyła organizacja w roku 1946 w 
przygotowanie „Święta Morza“. Wskutek dwukrot. 
nego odkładania terminu, „Śwęto Morza“ nie miało 
charakteru odpowiedn'ego do tradycji tej uroczy, 
stości. Plakat, odezwa, ukazały się zbyt późno, kol. 
portaż wadliwy nie rozprowadził wydawnictw we 
właściwym term'nie. Nie dopisała też organizacja 
spływu do morza; brak .pociągów popularnych utru­
dnił ludność' przedostanie się do Gdyni i Gdańska.

L  ga Morska brała udział w obchodach, uroczysto, 
śeiach, zjazdach i konferencjach o znaczeniu mor. 
skim. Do ich liczby zaliczyć należy: Ankietę morską 
w Postomnie, Zjazd rybacki w Szczecinie, powrót 
statku „Dar Pomorza“ 22 listopada, Zjazd autochto­
nów w  listopadzie 1946 r., Zjazd wybrzeża 5—6 
stycznia 1947 r. i szereg innych. Końcową akcją 1946 
r., w  której organizacja nasza brała udział, były 
wybory do Sejrnu Ustawodawczego.

Oświata i szkolenie. Wychowanie morskie młodzie­
ży, popularyzację haseł i ideologii morsk ej, Zarząd 
Główny wysunął na czoło zagadnień. Od czerwca 
1946 r. powołano do życia Wydział Wychowania Mor­
skiego. Naczelnym zadaniem Wydziału było skoordy­
nowanie prac szkoleniowo.oświatowych, postawienie 
na należytym poziomie ośrodków morsk ch, przepro. 
wadzenie akcji letniej dla młodzieży. W  okresie 
sprawozdawczym odbyto: 26 konferencji z Minister­
stwami (Zdrowia, Oświaty, Żeglugi i Handlu Zagra, 
nicznego, Aprowizacji i Handlu, Komunikacji),
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współpracowano z Państwowym Urzędem Wychowa­
nia Fizycznego", Kuratorium Okręgu Warszawskiego..
1 z orgahizacjarpi młodzieżowymi: ZWM, OMTUR, 
ZHP, AZM, z wydziałem młodzieżowym Związków 
Zawodowych oraz z Zarządem Wczasqw Państwo, 
wych.

Kursy. W okresie sprawozdawczym odbyło się 8 
kursó-w teoretycznych żeglarskich: w Warszawie. 
Krakowie, Kielcach, Radomiu, Szczecinie i Gdyni.

Praca oświatowo-wychowawcza w k°łach szkol­
nych. Według sprawozdań zafej estrawano 750 kół 
szkolnych, dla tychże kół wydano ‘ regularni n i wy­
tyczne pracy oraz okólniki do okręgów. Przeprowa­
dzono szereg gawęd i referatów, zaznajamiając mło­
dzież ze zdobyczami państwa i narodu po odzyskaniu 
pasa morskiego.

Ośrodki wychowania morskiego. Spełnienie jedne­
go z podstawowych zadań Ligi Morskie jest wycho­
wanie morsk e społeczeństwa, a w szczególności 
młodzieży. Uzależnione jest ono od posiadan a nad 
morzem, jeziorami i rzekami własnych ośrodków, 
przystani i największej 1 czby jednostek wodnych. 
Mimo trudności finansowych i technicznych Zarząd 
Główny przystąpi do organizowan a ośrodków Ligi 
Morskiej. Pierwszą funkcją było zabezpieczenie i 
wydobycie z wody jednostek żeglarskich. Po napra­
wieniu ich przystąpiono do uruchomienia ośrodków 
W okresie sprawozdawczym nad morzem powstały
2 ośrodki w  Postominie i Gdyni, nad jeziorami 
mazurskimi w  Łuczanaćh, Olsztynie, Węgorzowie i 
Giodowie. W ośrodkach tych zabezpieczano i remon­
towano sprzęt wodny, organizowano prace szkolenio­
we i kursy dla młodzieży. W Brzeźnie koło Gdańska 
zorganizowano kurs zapoznawczy dla działaczy, doro­
słych członków Lig; Morskiej. W  1946 r. przyznano 
Lidze Morskiej obiekt z bogatą flotyllą w Kruszwicy 
nad Gopłem. W  akcji szkoleniowej letniej Liga za­
kroiła plan objęcia 4.500 uczestników, rozmieszczając 
ich w Wielkiej Ws:, w Szczecinie, Pilichowicach, Opo, 
lu. Postominie i Rożnowie. Wyniki szkolenia nie osią­
gnęły należytych rezultatów z powodu: 1) spóźnio. 
nych dostaw żywności, 2) braku finansów zabloko. 
wanych w M n . Żeglugi i Handlu Zagranicznego, 
3) braku fachowców na stanowiska kierownicze i 
instruktorskie, 41 opóźnienia w dostarczaniu mate­
riałów, jak: płótno żaglowe dla jednostek szkolenio­
wych. Łącznie w ośrodkach szkoleniowych w 1946 r. 
było 1.866 uczestników w stosunku do roku 1945 
(około 500. uczestników). Szkolenie odbywało się 
aa około stu jednostkach.

W ośrodkach zatrudniono w 1945 roku 103 osoby 
na wszystkich szczeblach funkcyjnych. Zgodnie z 
ustalonym planem, przeprowadzono naukę sportów 
wodnych, jak pływanie, wioślarstwo, żeglarstwo.

Wykorzystanie ośrodków określa ilość t. zw. osobo, 
dni, których jest razem 86.370, z tego na rok 1945 
przypada 18.400, a na 1946 — 67.970 (cyfra sprawo­
zdawcza z obozów Ligi Morskiej i Kolonialnej w 
roku 1938 wyn osła 30.000 osobodni). Uczestnicy 
ośrodków nadmorski ch poznawali wybrzeże i ludzi 
morza, wyjeżdżali kutrami na połowy, zwiedzali 
porty, urządzenia przeładunkowe, sygnalizacyjne i 
inne, wypływali w morze na jachtach. Nad jeziorami, 
prócz wycieczek wodą, uczestnicy odbywali wycieczki 
krajoznawcze z uwzględnieniem urządzeń wodnych: 
śluzy, kanały jtp. Ośrodki Ligi Morskiej wykorzysty.



,vane były dla wycieczek robotników. Ogółem zorga­
nizowano 132 wycieczki, z czego 91 wodą. Zorganizo. 
wano szereg wycieczek propagandowych, w tym 1 
dla of cerów w Centrum Wyszkolenia Piechoty. Przez 
ośrodki w okresie sprawozdawczym przeszło ponad
20.000 uczestników obozów j wycieczek, nie 1 cząc 
gości. W ośrodkach odbywały się zawody pływackie, 
regaty, ogniska i występy grup regionalnych. W  o_ 
środkach spotykali się dorośli i młodzież z centralnej 
Polski i z terenów nowoodzyskanych, ludność tubyl­
cza zaprzyjaźniła się z braćmi ze wschodniej częśe 
Polski.

Akcja propagandowo.wydawnicza.

Periodyki Ligi Morskiej. W  roku 1946 wydawnic­
twa periodyczne Ligi Morskiej nabrały określonego 
charakteru i wyrazu, stając się organem Lig ’ Mor­
skiej o określonym kierunku i tendencji.

„Morze“ jest organem naczelnym Ligi Morskiej, 
służy zapoznaniu czytelników z zagadnieniami ogólny- 
my z dziedziny gospodarczej, pracy na morzu, odbu­
dowy portów i wybrzeża, osiągnięciami rządu w  dzie­
dzinie gospodarki morskiej. Strona ideologiczna pis! 
ma szereg miesięcy nie odźwierciadlała stosunku or­
ganizacji do zjawisk aktualnych obecnego życia poli- 
tyczno-państwowego. Osfatne miesiące przyniosły 
poprawę pisma w sensie ideologicznym, dając rzeczy­
wisty obraz linii, po której kroczy L'ga Morska. Dzia­
ły specjalne pisma, to: kronika życia marynarki, kro­
nika wybrz -ża, kronika organizacyjna, działy ośrod­
ków wodnych Ligi Morskiej. W  roku 1946 ukazało się 
.270.000 numerów „Morza“.

„Gazeta Ścienna Ligi Morskiej“. „Gazeta Mor­
ska“ z dniem 1 lipca przekształcona zosta­
ła na „Gazetę ścienną Ligi Morskiej“. Zmiana 
tytułu nie dotyczyła tylko strony grafcznej, ale i 
charakteru pisma. „Gazeta Ścienna“ jest dziś ilu­
strowanym miesięcznikiem, podającym wiadomości 
o charakterze społeczno-wychowawczym, określają­
cym ideologię Ligi, obrazującym jej stosunek do za­
gadnień aktualnych politycznie, określającym zdecy­
dowanie demokratyczną postawę organizacji, poza 
tym „Gazeta Ścienna“ podaje wiadomości orientacyj. 
no-fachowo-technicznę, omawiające wiadomości o 
ruchu w porcie, o ruchu statków. Nakład jej wynosi
8.000 egz. miesięcznie.

„Młodzież Morska“. Mieś ęcznik, organ wychowa­
nia morskiego i wodnego przyszłych kadr pracowni­
ków morza obsługuje młodzież zorganizowaną w ko­
łach szkolnych, hufcach morskich i niezorganizowa- 
ną, interesującą się zagadnieniami wodnymi i mor­
skimi. „Młodzież Morska“ krzewi miłość wśród 
młodzieży do morza, daje żywy, fachowy ma­
teriał z zakresu zapoznawczego z morzem,

programy szkolenia morskiego i żeglarskiego, zagad­
nienia szkutnictwa, modelarstwa, rozmaite typy stat­
ków, okrętów, sprzętu wodnego, nawigacyjnego oraz 
zadań meteorologii. Pismo ma również charakter 
ogólnokształcący, obejmując dział beletrystyki, fila­
telistyki I rozrywek umysłowych.

Z wydawnictw sporadycznych, w okresie spra­
wozdawczym wydano broszurę p .t. „Rzecz o admira­
le Krzysztofie Arciszewskim“. Książeczkę dla dzieci 
p. t. „Rybia bajka o węgorzu, który sobie mieszkał 
w morzu“ oraz podręcznik żeglarstwa śródlądowego 
„Druh — wiatr“ wydał B. Matuszewski Chłonność 
rynku na tego rodzaju wydawnictwa jest welka. 
Niestety, z powodu braku finansów nie udało się 
do chwili obecnej wydać szeregu aktualnych prac 
z dziedziny marynistyki j literatury, które zakwalifi­
kował lektorat. Nie udało się również wydać szeregu 
prac dla potrzeb wewnętrznych organizacji. W akcji 
propagandowej wydano serię pocztówek. Z inicjaty­
wy Wydziału Propagandowo.Prasowego powstał) 
„Klub Sprawozdawców Morskich“ przy Związku Za 
wodqwym Dz ennikarzy.

, ga MOrska w akcji propagandowych
zaakcentowała swój stosunek do demokracji i obec 
nego rządu. Współpraca jej z Rządem Jedności Na’  
rodowej była szczera i bliska. Jaskrawym przykła­
dem tego stosunku było żywe zainteresowań e, jakie 
okazuje Liga Morska Marynarce Wojennej i Handlo­
wej, w stosunku do Ziem Zachodnich, w  udziale w 
zjazdach autochtonów, w zagadnieniach osadnictwa 
na ziemiach nadmorskich i mazurskich, w zjeździe 
Związku Zachodniego w Poznaniu, w zjeźdz e Insty­
tutu Bałtyckiego, w zjeździe wybrzeża 5 i 6 stycznia 
1947 r., w całym szeregu wystąpień radiowych, pro­
pagujących zagadnienia morskie, w  szkoleniu kadr 
prelegentów i aktywistów Ligi.

Reasumując wym enione fakty należy stwierdzić, 
że Liga Morska na odcinku propagandy zdziałała
maksimum w stosunku do minimum środków. Fakt 
udziału Ligi Morskiej w manifestacjach 0 charakterze 
ogólnopaństwowym, zagadnieniach morskich j zagad. 
nien.ach wychowania f  zycznego dowodzi prężności 
organizacyjnej. Liga w okresie sprawozdawczym 
zyskała należną jej sympatię, czego dowodem wzra­
stająca ilość członków i popularność wydawnictw. 
Należy podkreślić, że okręgi: łódzk:, śląsko-dąbrowski 
i radomski samodzielne finansowo, podejmują akcje 
op ekuńcze nad rodzinami P° poleg ych marynarzach, 
zyskują sympatię i poszerzają swój stan posiadania. 
Rok 1947 winien być rokiem ożywionej działalności
propagandy Ligi Morskiej, jako rzecznika morskich 
interesów Rzeczypospolitej. Liga Morska może na 
tym odc nku wiele zdziałać. Dla wychowania narodu 
morskiego L'ga musi prowadzić kursy zapoznawcze 
z morzem, obejmujące dziedziny ogólne, jak i specy­
ficznie morskie (historia, geografia, gospodarka na­
rodowa, gospodarki morska, marynistyka, terminólo, 
gia morska). Dla tego celu koniecznym jest przeszko­
lenie kadr kierowniczych i oświatowych. Po wypeł­
nień u tych nieodzownych zadań, Liga będzie miała 
szanse -wielkiego rozwoju.

MB



Dział badawczo-naukowy. W skład działu wchodzą:
1. Centralna Biblioteka Ligi Morskie];
2. Referat, Muzeum i Wystaw;
3. Dom im. Gen. Marusza Zaruskiego.

I .  Biblioteka. Centralna Biblioteka Ligi Morskiej 
składa się z księgozbioru i działów czasopism, map, 
wycinków oraz archwum. Książki te w ilości prze. 
szło 2.000 tomów i około stu kilkudziesięciu roczni­
ków czasopism wydobyto w kwietniu 1945 r.

Najważniejszą zdobyczą było odnalezienie części 
przedwojennego księgozbioru w ilości około 6.000 
tomów, ukrytego w 1939 r. w Bibliotece Publicznej. 
Udało się również zdobyć partię książek maryn'stycz­
nych poniemieckich z biblioteki Ministerstwa Rol_ 
nictwa.

Stan faktyczny biblioteki wynosi obecnie 7.000 
tytułów. Oprócz tego biblioteka posiada około 3.000 
tomów nieskatalogowanych, z których część, jako nie 
leżąca w zakresie zainteresowań morskich, zostanie 
wymieniona. Postanowiono również wymienić wy­
dzielone dublety w liczbie 1.200 egzemplarzy.

I I.  Muzeum i wystawy. Zaczątkiem muzeum Ligi 
Morskiej jest część ocalonych eksponatów muzeal­
nych z dawnego muzeum Instytutu Morskiego.

Poza tym dział dostarczył eksponatów na kilka 
wystaw, organizowanych przez wydział propagandy. 
W zakres eksponatów wchodzą modele jednostek 
morskich, części okucia i takelunku oraz materiały, 
ilustrujące działalność Ligi Morskiej. Eksponaty 
wystawowe są przeznaczone również na kursy, jako 
materiał szkoleniowy.

I I I .  Dom Im. Gen. Mariusza Zaruskiego. W toku 
opracowywania są bibliografie: morska i Gen. Zaru­
skiego w związku z organizującym się muzeum jego 
imienia.

Wydział dochodów niestałych i przedsiębiorstw.
Zarząd Główny Ligi Morskiej, biorąc pod uwagę 
konieczność oparcia podstaw finansowych organizacji 
nie tylko na składkach członkowskich i dotacjach 
Skarbu Państwa — lecz na efektywnych wpływach 
w postaci zysku z imprez i przedsiębiorstw — zde­
cydował stworzenie wydziału dochodów niestałych i 
przeds: ęb iorst w.

Wydział jednoczy całość handlową i administra. 
cyjną przedsiębiorstw Ligi Morskiej.

W  ramach wydziału prowadzono:

pracownię żagli,
pracownię modeli,
dział filatelistyczny,
dział znaczków członkowskch,
Ośrodek ryfoacko-szkoleniowy w Głodowie,

Stocznie (Wrocław, Chojnice, Warszawa — w or­
ganizacji).

W wyniku operacji handlowych wydziału, zamyka­
jących się globalną kwotą 3.120,571,34. osiągnięto 
336.595,38 zł. zysku netto,

Flotylla L g i Morskiej obejmuje przeszło 300 jedno­
stek żeglarskich, wioślarskich, w tym największy 
jacht Polski „Generał Zaruski“ i mniejsze — „Dar 
Żoliborza“ i „Zawisz,ak“, 0raz 42 jednostki motorowe, 
rozmieszczone w Szczecinie, Postominie, Gdyni, G:_ 
życku-Łuczanach, Węgrzowie, Mikołajkach, Ol­
sztynie, Kruszwicy, Inowrocławiu, Wrocławiu, P ili. 
chowicach, Warszawie, Białymstoku, Chełmży, Sem_ 
polnie, Krakowie, Słomnikach i Rożnowie.

W okresie sprawozdawczym oddano do użytku po 
remoncie 140 jednostek, wyznaczono do remontu po­
zostałe 170 jednostek. Własnością L gi jest 7 bojerów, 
przygotowanych do jazdy po lodzie. Powierzchnia 
ożaglowania jednostek wynosi ponad 2.000 m. kw. (

Wartość globalna flotyll; wynosi około 60 milionów 
zł. Przeprowadzono remonty we własnych ośrodkach 
sposobem najtańszej gospodarki, kosztem około 2 
milonów zł., gdy kosztorysy stoczni przekraczały po­
zycję 6 milionów.

* Odremontowano ośrodki: Postomn, Łuczany, Ol­
sztyn, Kruszwica.

Inwestycje włożone w remont budynków i budowę 
baraków wynoszą około 1 miliona zł.

Nadmienić należy jeszcze, że część flotylli, nie 
wchodzącej w 1 niniejsze obliczenie a zabezpieczonej 
przez Ligę Morską na obszarze jezior mazurskich, 
została przez P. Z. Ż. (jachty i lodz ę motorowe) w 
roku ubiegłym przewieziona do Warszawy i rozdzie­
lona między stołeczne kluby żeglarskie. Inna c.zęść 
również przez. Ligę Morską zabezpieczona, obejmu­
jąca duże jednostki motorowe i statki, przejęta zosta­
ła, na podstawie obowiązujących przepisów, przez Po­
wiatowy Zarząd Dróg Wodnych.

Finanse. Przeszło 17_milionowa suma po stronie 
dochodu składa się w połowie z dotacji, w połowie 
z wpływów własnych. Nie była ona wystarczająca 
dla potrzeb organizacji. Minimalny budżet na 3 
kwartały 1946 r„ opracowany przez Tymczasowy 

Zarząd Główny, przedstawiony Krajowej Radzie 
Narodowej, zamykał się cyfrą 25 milionów zł.

Brak funduszów w 1946 r. utrudnił pracę organi­
zacyjną, uniemożliwił przeprowadzenie na należytym 
poziomie akcji szkoleniowo-wychowawczej i  propa- 
gandowo-wydawniczej. Z powodu braku funduszów 
musiano ograniczyć remonty sprzętu żeglarskiego, co 
w konsekwencji doprowadza do zniszczenia go. Z 
tych samych powodów nie doprowadzono do należy­
tego stanu użytkowania ośrodków morskich i śródlą­
dowych. Prowizorium budżetowe, na rok 1947, obej­
muje: po stronie dochód — 96 milionów 120 tysięcy 
(dochód własny 24 miliony, niedobór — 72 miliony).
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Ptezes ustępującego Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej, ppułk. Stanisław Kiryluk, którego 

projekt, budowy własnego gmachu Ligi, spotkał
się z ogólnym aplauzem Zjazdu Delegatów.

BUDOWA WŁASNEGO GMACHU  
L IG I MORSKIEJ W WARSZAWIE.

Zarząd Główny Ligi Morskiej, wychodząc z zało­
żenia, że Liga Morska winna posiadać własną siedzi­
bę, poczynił u władz odpowiednie starania, dzięki któ­
rym, Biuro Odbudowy Stolicy zaopniowało posesję 
przy ul. Krakowskie Przedmieście Nr 64 — dawny 
gmach Resursy Obywatelskiej.

Zarząd Główny powołał uchwałą, dnia 18.X.1946 r. 
„Komitet Budowy Domu Ligi Morskiej w Warsza­
wie“ w składzie 9 osób, opracował plan akcji sfinan­
sowania budowy. Na konferencji przedstawicieli 
okręgów Ligi Morskiej, w dniu 24.XI.1946 r., plan bu­
dowy gmachu Ligi Morskiej został przedstawiony i 
przedyskutowany. Postanowiono, że:

1) Zjazd Delegatów przyjmuje z uznaniem decy­
zję stworzenia Komitetu Budowy domu Ligi Mor­
skiej i podejmuje inicjatywę Zarządu Głównego, do­
tyczącą budowy;

2) Zjazd postanawia dołożyć wszelkich starań, aby 
jak najszybciej zrealizować zamierzoną budowę pod 
kierownictwem Komitetu Budowy;

3) Po przyjęciu do wiadomości planu finansowego 
budowy Zjazd deklaruje pełną gotowość wykonania 
planu w skali wojewódzkiej i powiatowej.

Reasumując rok „1946, należy podkreślić:

1) Liga Morska rozwinęła działalność organizacyj­
ną, częściowo uaktywniła członków, włączyła się w 
nurt prac państwowych.

2) Liga Morska wyrównała swe oblicze polityczne, 
wstępując na drogę urzeczywistnienia głoszonych idei 
i haseł, demokratyzując swe szeregi. We wszystkich 
poczynaniach pracy organizacyjnej, ośwatowo-szkole- 
niowej, Uwidoczniono demokratyczny charakter i 
kierunek organizacji, zmierzający do pomocy Pań­
stwu na odcnku zagospodarowania wybrzeża mor­
skiego, w kierunku całkowitej repolonizacji Ziem 
Odzyskanych i nowych granic, wytyczonych krwa­
wym trudem. Narodu.

Mimo wielu pozytywnych osiągnięć organizacji 
uwidaczniają się mankamenty. Podstawowym bra­
kiem są:

1) Mała spoistość wewnętrzna organizacji, przy­
czyną której jest niedostateczna kontrola i współpra­
ca Zarządów okręgowych, obwodowych z członkami 
Ligi Morskiej na szczeblach najniższych (koła oddzia­
ły). Zarządy nie potrafiły umasowić organizacji, ani 
ująć jej wewnętrznie w ścisłe ramy organizacyjne. 
Dowodem tego brak danych o ilości członków i kół.

2) Słaba spoistość wewnętrzna j rozluźnienie orga­
nizacyjne utrudniło pracę oświatowo-wychowawczą, 
a tym samym kierunek ideowo-polityczny, nakreślo­
ny przez Zarząd Główny.

3) Zarządy nie nakreśliły form działania dla orga­
nizacji terenowych, nie wcąignęły członków w orbitę 
realnych prac i zagadnień polityczno.gospodarczo - 
morskich. Niektóre Koła i oddziały, nie mając więzi 
z okręgami, wegetowały i traciły kontakt z organiza­
cją. Tam, gdzie praca postawiona była na należytym 
poziomie (województwa: śląsko-dąbrowskie, łódzkie, 
kielecko.radomskie i inne), osiągnięto należyte rezul­
taty. Zarządy tych okręgów umasowiły organizację, 
nadały jej prężność wewnętrzną i słuszną linię poli­
tyczną. Organizacje te stawały na apel Zarządu Głó­
wnego do wszystkich poczynań w skali ogólnopań- 
stwowej, potrafiły usamodzielnić się finansowo, zdo­
być własne źródła dochodu, pozwalające na realizację 
zadań.

4) Dowodem słabego ujęcia organizacyjnego jest 
kolportaż prasy Ligi Morskiej, którą okręgi częstokroć 
zwracają n'erozsprzedaną.

Na uwidocznione mankamenty i braki składa się 
szereg czynników:

1) Zarząd Główny z  powodu małej ilości inspekto­
rów terenowych nie mógł obsłużyć dokładnie te­
renu.

. 2) Zarządy okręgowe i obwodowe zbyt mało uwa­
gi poświęciły etatom imspektorsko.instruktorskim. 
Pracę instrukcyjną wykonywano drogą rozsyłanych 
okólników, co nie dało należytych rezultatów.

Minio wymienionych słabych stron, należy podkre­
ślić niewątpliwy rozwój i rozbudowę L ;gi. Orga­
nizacja borykała się. z wieloma trudnościami, szcze­
gólnie natury finansowej, mimo to rozbudowała o. 
środki i zabezpieczyła sprzęt.

Liga Morska, prowadząc w dalszym ciągu intensy­
wną pracę, ma kolosalne możliwości rozwoju, atrak­
cyjność celów i zadań, stojących przed nią, skupi w  
jej szeregach miliony obywateli Rzeczypospolitej, 
którym wpoi miłość do morza i dopomoże do prze­
kształcenia Polski w  państwo przemysłowo-morskie.



Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej składa w 
jej imieniu dr Bronisław Miazgowski.

W  w y n ik u  badań s tw ie rdzono  u s te rk i w  d z ie ­
d z in ie  gospodark i ogó lne j i fn a r s o w e j.  Zarząd 
G łó w n y  p ra c o w a ł bezbudżetow o. B ra k  b y ło  
h a rm o n ijn e j w s p ó łp ra cy  z te renem . Jako p rz y ­
czynę tego s tanu  p rz y ją ć  na leży  tym czasowość, 
k tó ra  p rze d łu ża jąc  się, w y w o ła ła  zniechęcenie 
ogn w  reg io n a lnych .

K o m is ja , ja k o  dz ia ła jąca  na zlecenie w ładz , 
a n ie  z ra m ie n ia  W a lnego  Zgrom adzenia , uważa 
się za n ie u p ra w n io n ą  do p os ta w ie n ia  w n iosku  
o udz ie len ie  a b so lu to riu m  ustępu jącem u Z a rzą ­
dowa.

D yr. Stanisław Lenartow icz:

W skład Komisji Rewizyjnej wchodziły dwa czyn­
niki: czynnik urzędniczy i czynnik obywatelski, po­
wołany z łona Komisji Doradczej, dawnych działaczy 
ligowych.

Z protokółu wynika, że w działalności Zarządu 
Głównego istmały usterki,- dotyczące biurowości i 
gospodarki ogólnej. Z protokółu widzimy, że Zarząd 
Gł. gospodarował deficytowo, a nawet, jak to ze 
sprawozdania Prezesa słyszeliśmy, bezbudżetowo.

Komisja Rewizyjna stwierdziła brak ścisłego kon_ 
taktu pomiędzy Zarządem Głównym a terenem. Dla­
tego szeregu kwestii nie udało się wyświetlić, np. 
ilości członków w poszczególnych okręgach, sprawy 
składek, kwestii kolportażu i in. Wskutek niesły­
chanych trudności fnansowych, w jakich Zarząd Gł. 
pracował, olbrzymia ilość energii Zarządu była skie_ 
rowana na zdobycie pieniędzy na najkonieczniejsze 
potrzeby.

W  'mię obiektywizmu należy podkreślić szereg do­
datnich cech działalności Zarządu, który mimo nie­
słychanie trudnych warunków, braku gotówki, sze­
regu spraw może się poszczycić sukcesami. Za taki 
moment dodatni uważam ukrócenie nadużyć w ro­
dzaju „SPAR‘u“, przeprowadzenie w sposób bardzo 
udatny ,,Święta Morza“, remont sprzętu ryback te­

g o  na jeziorach Mazurskich, prowadzenie ośrodków 
szkolnych, akcję wycieczkową itd.

Zważywszy niesłychane trudności, w  jakich Zarząd 
Główny pracował i podkreślając zapał i maksimum 
jak najlepszej woli, w  mieniu dwóch członków Ko_ 
misji Rewizyjnej delegowanych do niej, w imieniu 
dyr. Kolmana i moim, zgłaszam dotychczasowemu 
Zarządowi Tymczasowemu absolutorium.

W  d ys k u s ji nad sp raw ozdan iem  za b ie ra ło  g łos 
szereg osób. P o d a je m y  ch a rak te rys tyczn ie jsze  
p rzem ów ien ia .

D yr. M ich ał Pankiew icz:

Daję wyraz, w imieniu starych działaczy ligowych, 
uczuciu wielkiej radości, że to nasze wybrzeże zo. 
stało poszerzone aż po Szczecin. Zdajemy sobie r:_ 
wnież sprawę komu to zawdzięczamy. Zawdzięczamy 
to wspólnie przelanej krw i żołnierza polsk e.go i żoł. 
nierza radzieckiego i dlatego pozwolę sobie w tym 
dniu pierwszego normalnego zjazdu Ligi Morskiej 
wezwać wszystkich do uczczenia pamięci poległych 
żołnierzy polskich j radzieckich w walce o nasze 
Wybrzeże.

(Wszyscy powstają).

i a

Przy tej okazji chciałbym przypomnieć, że wła­
śnie teraz mija 29-letnia rocznica utworzenia Arm 'i 
Czerwonej i sądzę, że będę wyrazicielem myśli 
wszystkich tutaj zebranych, jeżeli zaproponuję, aże„ 
by Prezydium Zjazdu wysłało depeszę do naczelnego 
wodza armii radzieckiej, Generalissimusa Stalina, z 
wyrażeniem uczucia hołdu dla Czerwonej Armii, 
której zawdzięczamy zwycięstwo nad niemieckim 
krzyżactwem. Dzięki właśnie temu zwycięstwu otrzy. 
malśmy szeroki dostęp do morza.

P łk. M ieczysław W ągrowski:
Front ideowy Ligi Morskiej musi być wyrównany 

na wszystkich odcinkach od góry do dołu i nie może 
być żadnego ogniwa Ligi Morskiej, gdzie nie 
nadążano by za rozwojem ideowopol tycz­
nym, jakj mamy w całej Polsce. Liga Morska jest 
organizacją społeczno-ideową, organizacją, która mu 
wielkie zadanie wychowawcze, dla wszystkich jest 
jasnym, że tutaj n:'e wystarczy powtarzanie słowa 
„morze“ we wszystkich odmianach i przypadkach. 
Chodzi tu o jasne stanowisko ideowe.

Sądzę, że Liga będzie mogła spełnić swoje zadanie 
tylko o tyle, o ile u podstaw całej pracy legnie 
przekonań e, że w sprawach morza w Polsce nastąpił 
przełom.

Mówię to dlatego, żeby nie nakładać różowych 
szkiełek, kiedy się mówi o przeszłości. Nasze nowe 
granice, nowe terytoria, to nie był przypadek.

Jest to wynik słusznej polityki obozu demo­
kratycznego. Nie wolno zapominać o tym, że warun­
kiem są reformy społeczne ś upaństwowienie całego 
wielkiego przemysłu. Gdyby tego nie było, nie mie­
libyśmy tych rezultatów jakie mamy, i jakie będzie­
my mieć w dalszym ciągu. Łatwo jest idealizować, 
zwłaszcza na Zjeździe Lig: Morskiej: „morze“, „na­
ród morski“, ale czy morze zawsze jest dobrym 
wychowawcą, czy wszystkie „narody morskie“ od­
znaczały się dodatnimi cechami. To Samo morze 
raz wychowuje tak, a raz inaczej. Potraf ono wy­
chować korsarzy, grabieżców i bywają takie „na­
rody morskie“, dla których morze było drogą do opa­
nowania obcych, do ucisku kolonialnego. Nie batwmy 
się w idealizację „narodu morsk'ego“, a zapytajmy, 
czym morze ma być dla nas? Polska ludowa, Polska 
demokratyczna nie ma celów imperialistycznych 

. i celów zaborczych. Dla nas morze jest nie tylko 
czynnikiem naszego rozkwitu wewnętrznego, ale jest 
również łącznikiem z innymi narodami, jest środ­
kiem umocnienia współpracy i współdziałania z inny­
mi narodami. Dla Polski ludowej i demokratycznej 
morze jest dobrym, wychowawcą.

Dziś L'ga swoje zadania, stokroć większe niż 
przed wojną, będzie mogła spełnić tylko o tyle, o 
ile cała jej praca będzie przesiąknięta jasnym, zde­
cydowanym duchem demokratycznym, jeżeli L'ga 
potrafi odczuć puls nowego życia Polskj demokra­
tycznej.

D y r. Justyn Wojsznis:
Min. Kwiatkowski powiedział, że mus'my być ko­

lonistami na własnej ziemi, że musimy być pioniera­
mi. Z przebiegu dyskusji nad sprawozdaniem Zarzą­
du i Kom. Rewizyjnej widzimy, że losy pionierów są 
trudne. Bilans był sporządzany i uzupełniany do 
ostatniego momentu i nie ma takiej organizacji, ażeby 
w końcu lutego mogła przedstawić formalny bilans,



W kwietniu kończy się zamknięcie na podstaw e 
materiałów otrzymywanych z okręgów, potem dopiero 
możemy nasz b lans zamknąć. Nasz bilans w ostał- 
nich 10~eiu dniach urósł o 1 i pół mil. zł., a ostatnie 
sprawozdanie otrzymaliśmy wczoraj. Może zatem byc 
tylko mowa o cyfrach ołówkowych. Chciałbym na. 
świetlic pewien element, z którym Panowie się ze­
tknęli np. „makulatura“. Mamy 28 tys. egz., jak tu 
powiedziano — makulatury. Jeżeli chodziłoby o ilość 
pisma „Morze“, to nakład wynosi 369.470 egz, dla 
„Morza“ i „Młodzieży Morskiej“, z roku poprzednie­
go dochodzi jeszcze 57 tys., razem 427 tys. Przy tej 
ilości, .ilość t. zw. makulatury w 27 tys. przestaje być 
zagadnieniem makulatury, a staje się materiałem 
propagandowym, który pozwoli robić dosyłkę w 
teren.

Teraz problem kosztów administracyjnych. Wysta­
wienie baraków w Warszawie kosztowałoby wg, ko­
sztorysu 750—900 tys. zł. Nas robocizna kosztowała 
70 tys. zł., materiały budowlane około 100 tys. Po 
sprowadzeniu baraków koszty postawienia wyniosły 
160 tysł zł., zamiast 500.000.

Założenia, które postawni sobie Zarząd Gł. były 
następujące: nie ilość złotych, ale ilość wysiłków’ 
inteligencji i mięśn', które włożymy, stoi ponad 
wydatkami określonej ilość' złotych i dlatego, jeżeli 
nasz bilans będzie określoną sumą, to nasze osiągnię­
cia na wielu odcinkach przewyższają wymowę cyfr, 
z jak mi będziemy mieli do czynienia.

Zorientuję Panów w sumach globalnych w stanie 
finansowym Ligi Morskiej. Bilans, po stron, e akty­
wów na dz. 1 stycznia 1947 r., wykazuje w gotówce
270.000 zł., sumy przechodnie 178.000 zł. Magazyn 
przeszło 1 mil. Wydatki około 14 mil., dłużnicy 2.314 
tys. Passy W’a: wierzyciele 276 tys., wpływy 17.150
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tys.. nadwyżka bilansowa 293 tys. Go to aą wpływy 
Ligi Morskiej? Ze składak członkowskich mieliśmy 
2.992 tys., za miesięczniki wpłynęło gotówką j z ob­
ciążenia okręgów łącznie 1.938 tys., subwencje rzą­
dowe 8.500 tys., ze „Święta Morza“, po odliczeniu 
wydatków, 1.410 tys., różne inne 2.200 tys. Dane 
i materiały, przesłane, z okręgów, są prży tym nie­
kompletne, że jeśli np. Łódź w tej chwili w naszym • 
bilansie figuruje sumą 666 tys., wpłaconą ze składek, 
to jest i taki okręg, który figuruje sumą 21 zł. Jeżeli 
chodzi o okręgi, które finansują Zarząd Gł., na pier­
wszym mi ejscu stoją Łódź i Śląsk. W wydatkach 
budżetowych, dział wychowania morskiego figuruje 
kwotą 6.247 tys., dział wydawnictw propagandowych 
3 mil., organizacyjny 599 tys., dział ogólny 3 mil., 
zacyjny 599 tys., dział ogólny 3 mil., badawczo- 
naukowy 358 tys.

M in . R us inek :

R ozpoczę liśm y z jazd  w  a tm osfe rze  pełnego 
zaufan ia  do siebie, z g łęboką  troską  o in s ty tu ­
cję, k tó re j jes teśm y re p re ze n ta n ta m i, z w ia rą , 
że zadania i  cele, ja k ie  ta  in s ty tu c ja  s ta w ia  w o­
bec sieb ie samej i  w obec społeczeństwa, będą 
w y s iłk ie m  naszym  w sparte , p rz y  pom ocy n a ­
szej rea lizow ane . P rzeb ieg  dn ia  dzisie jszego 
jes t p o tw ie rd ze n ie m  tego. N ie  jes teśm y, jaJk to 
b y ło  do 1939 r., se jm em  w s ta ją cym  i s ada ją- 
cym , ale z d o ln i jes teśm y do k r y ty k i ,  k tó ra  jes t 
w y ra z e m  zd ro w ia  m ora lnego . S łuszn ie  p o d n ie ­
siono, że n ie  jes teśm y bez w in y , że obecny za­
rzą d  n ie  może b yć  o d p o w ie d z ia ln y  za ca ły  okres 
sp raw ozdaw czy, a lb o w ie m  w łą c z y ł się do te j 
p ra c y  w  dużo późn ie jszym  okresie, an iże li obe j­
m u je  to  sp raw ozdan ie . S łuszn ie  do odpow ie -

Przyszła siedziba Lig: Morskiej „Resursa Obywatelska“ w Warszawie, Krak. Przedni. 64.
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dz ia łnośc i p o w in n i być poc iągn ięc i i ci, k tó rz y  
p rzed tem  się ty m i s p ra w a m i z a jm o w a li, a m. 
in. ! ja , ja ko  m anda ta riusz  K ra jo w e j R ady N a ­
rod ow e j.

Jestem  g łęboko p rze kon an y , że ta k  ja k  dz ień  
dzisiejlszy, ta k  i  dzień ju trz e js z y  p rze jd z ie  w  te j 
sam e j a tm osferze. Jestem  p rze kon an y , że ze 
z jazd u  tego w y jd z ie m y  z W iarą, z otuchą, i n ie  
m y ś lim y  opuszczać rą k . Jesteśm y św iadom i 
naszych zadań i  ce lów  i  z w iększą, n iż  d o tych ­
czas, w ia rą  p ó jd z ie m y  naprzód.

P rzew odn iczący  k o m u n ik u je  zgrom adzeniu , 
że w p ły n ę ły  w n io s k i o u tw o rz e n ie  trzech  K o - 
m is y j, a m ia n o w ic ie : W n io sko w e j, M a n d a to w e j 
i K o m is ji M a tk i i  zgłoszono następujące ka n d y ­
d a tu ry :

K o m is ja  W n ioskow a : Z ie liń s k i —  Łódź, H e ro k
—  K a to w ice , Z ie liń s k i —  Bydgoszcz, Szysiński
—  K a to w ic e , G ą s io row sk i W arszaw a.

K o n T s ja  M an da to w a : R o t —  W arszaw a, R u l-
ski —  Łódź, Terska  —  K a tow ice , B e dn a rsk i —  
W arszaw a, S z a n iy r  —  Bydgoszcz.

K o m is ja  - M a tk a : Sa lcew icz —  K a tow ice , 
S zym ank iew icz  —  Łódź, R ed lich  —  K a to w ice , 
R yde l —  G dańsk, Z ag ó rsk i —  W arszaw a, Szan­
i y r  —  Bydgoszcz, O łszański —  K ie lce , A jn e n k e l
—  W arszaw a, M arszew sk i •— Szczecin.

P rzew odn iczący  p ro p o n u je  w ys łan ie  te le g ra ­
m ów  do czo łow ych  osobistości i  o dczy tu je  te k ­
sty, k tó re  zebran i a p ro b u ją  z en tuz jazm em .

T e l e g r a m
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Bolesław 1 B ie ru t
Uczestnicy pierwszego w Odrodzonej Demo­

kratycznej Polsce Zjezdu Walnego Delegatów 
Ligi Morskiej ślą Ci, Obywatelu Prezydencie, 
wyrazy należnego hołdu, głębokiego poważa­
nia.

Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezydencie, że 
szeregi ligowców gotowe są do dalszej, wytę­
żonej pracy dla rozwoju Polski na morzu. Bę­
dziemy nadal szerzyć wśród społeczeństwa zro­
zumienie dla sp aw' morza, będziemy mobilizo­
wać nadal jego najszersze warstwy do wykona­
nia morskiego Trzyletniego Planu Odbudowy-

Składamy na Twe ręce. Obywatelu Prezyden­
cie, uroczyste ślubowanie, że damy ze siebie 
wszystko, by nasze 500 kilometrowe wybrzeże 
morskie, odzyskane krwią żołnierza polskiego, 
uczynić źródłem siły i potęgi Rzeczpospolitej.

Prezydium Zjazdu Ligi.
T e l e g r a m

Do
Prezesa R ady M in is tró w  
O b y w a te la  C y ra nk ie w icza

w  m ie jscu
P ie rw s z y  W a ln y  Z ja zd  D e le ga tów  L ig i M o r ­

s k ie j w  Polsce D em okra tyczne j p rze sy ła  W am , 
O b yw a te lu  P rem ie rze , w y ra z y  g łębokiego sza­
cunku-

M ożem y zapew n ić  Was, jako  szefa rządu , że 
w  szeregach L ig i  M o rs k ie j zna jdz iec ie  n ie  ty lk o  
e n tu z ja s tó w  m orza , ale i  p ra c o w n ik ó w  re a liz u ­
ją c y c h  w ie lk i p ro g ra m  m o rs k :, ja k i zakreśla  
t r z y le tn i p lan  gospodarczy.

2 0

K o n c e n tru ją c  w y s iłk i nasze -specja lnie w k ie ­
ru n k u  szko len ia  i  w ych o w a n ia  ka d r m orsk ich , 
d a m y  k ra jo w i p ra c o w n ik ó w  i  lud z i, k tó rz y  w ra z  
z c a ły m  narodem  stać będą w ie rn ie  na s traży  
po lsk iego m orza  i g ra n ic  R zeczypospo lite j.

Zjazd Delegatów Ligi Morskiej.

T e l e g r a m
M in is te rs tw o  O b ro n y  N a rod o w e j 
M a rsza łe k  P o lsk i 

M ic h a ł R o la -Ż ym ie rsk i
W arszaw a

U czestn icy  p ie rw szego  W alnego Z ja zd u  D e le ­
g a tó w  L ig i M o rsk ie j w  Polsce D em okra tyczne j 
ślą Ci, O b y w a te lu  M a rsza łku , ja ko  p ie rw szem u  
ż o łn ie rz o w i R zeczyp osp o lite j, w y ra z y  w dz ięcz­
ności d la  a rm ii i  je j  w odza za t ru d  i o f ia ry  p o ­
n iesione w  w a lce  o w o lność N a rod u  i nasze p ra ­
w a do m orza.

Z echc ie j p rz y ją ć  zapew n ien ie , że n ie  zaprze­
p aśc im y o jc o w iz n y  m o rs k ie j, odzyskane j k rw ią  
żo łn ie rza  i  tru d e m  całego n a rod u , z jednoczone­
go pod  sz tanda ram i d em okrac ji. W  szeregach 
lig o w c ó w  zaw o łan ie  T w o je  zna jdz ie  zawsze p o ­
słuch, gdy  w ezw iesz nas do s łu żb y  d la  O jczyzn y  
: M orza . Zjazd Delegatów Ligi Morskiej.

T e l e g r a m
Do

W ice p rem ie ra  i  M in is tra  Z ie m  O dzyskanych
O b yw a te la  W ła d ys ła w a  G o m ó łk i

w  m ie jscu
P ie rw szy  W a ln y  Z ja z d  D e le ga tów  L ig i M o r­

s k ie j w  Polsce D em okra tyczne j p rzesy ła  W am , 
O b yw a te lu  P rem ie rze , w y ra z y  g łębok iego  sza­
cunku .

M ożem y zapew n ić  Was, że w  szeregach L ig i 
M o rs k ie j zna jdz iec ie  n  e ty lko- e n tu z jas tó w  
m orza , ale i  p ra c o w n ik ó w  re a liz u ją c y c h  w ie lk  
p ro g ra m  m o rsk i, ja k i zakreś la  t r z y le tn i p lan  
gospodarczy.

K opcen i r u j  ąc w y s iłk i nasze spec ja ln ie  w  k ie ­
ru n k u  szko lenia  i  w ych o w a n ia  k a d r  m orsk ich , 
dam y k ra jo w i p ra c o w n ik ó w  i  lu d z i, k tó rz y  w ra z  
z c a ły m  na rodem  stać będą w ie rn ie  na s traży  
po lsk  ego m orza  i  g ran ic  R zeczypospolite j.

Zjazd Delegatów Ligi Morskiej.

T e l e g r a m
A m basador Z. S. i ł .  R. Leb ie d ie w  

W arszaw a
E ksce lencjo , P ac ie  A m basadorze !

W  d n iu  św ię ta  A r m ii  R adz ieck ie j, k tó ra  ra ­
m ię  w  ra m  ę z naszą a rm ią  w a lc z y ła  o w olność 
i  n iepod leg łość  R zeczypospo lite j P o ls k ie j i  w y ­
w a lc z y ła  5 0 0 -k ilo łn e tro w e  w ybrzeże , p ro s im y
0 p rz y ję c ie  na jlep szych  życzeń dla, W odza te j 
A rm ii ,  G enera liss im usa S ta lina , je j  M a rsza łkó w , 
gene ra łów , o fic e ró w  i  żo łn ie rzy .

B ra te rs tw o  b ro n i, za w a rte  na po lach  b ite w  
m ię d zy  a rm ią  po lską  i radz iecką , je s t fu n d a ­
m en tem  p rz y ja ź n i m ię d z y  naszym i na rod am i
1 w a ru n k ie m  ca łości i bezpieczeństwa naszych
d ran ic . Prezydium Zjazdu Ligi.

O b ra d y  dn ia  p ie rw szego  zos ta ły  zakończone 
o godz. 19-ej.
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Prezes p p łk . S ta n is ła w  K ir y lu k :

S praw ozdan ie  Z a rzą du  G łów nego, to zsum o­
w a n ie  p ra c y  ca łe j P o lsk i. Falkt. że p rzyg o to w a ­
n ie  W a lnego  Z ja z d u  m u s ie liś m y  odk ład ać  d w u ­
k ro tn ie , fa k t,  że prace  p rzyg o to w aw cze  t rw a ły  
6 m ies ięcy i w  o s ta tn im  dop ie ro  m iesiącu zwo­
łano  z ja zd y  w  5 okręgach, św iadczy  o n ie z b y t 
a k ty w n e j p ra c y  te renu . Zarząd  G łó w n y  w in .e n  
b y ł  p rze d ło żyć  p rze d  W a ln y m  Z jazd em  szcze 
g o low e  spraw ozdan ie . S łusznie . A le  proszę so­
b ie  w yo b ra z ić , że np. okręg  w arszaw sk i z ło ż y ł 
sp raw ozdan ie  dn. 22 lu teg o  o godz. 17-ej. N ie  
m ie liś m y  na czas sp raw ozdań , n ie  m o g liś m y _ich 
zam ieścić. M ó w iłe m  ty lk o  o ra m o w y c h  osiąg­
n ięc iach  o rgan izac ji, n ie  obc ią łem  móW7lć o 
p rz y k ry c h  sp raw ach , o k tó ry c h  prezesi okręgo ­
w i  wiiedzą.

Sądzę, że w iększość a k ty w is tó w  L ig i M o r ­
s k ie j w ie , co zostało dokonane. Są narzekan ia , 
że Z a rząd  G ł. zasypu je  o k ó ln ik a m i te ren . Z a ­
rząd  G ł. ¡nie może iść w  te re n  i  bezpośrednio 
p racow ać. To je s t ro la  o k rę gó w  i o d d z ia łó w  i 
,zarząd n ie  m ó g ł ro b ić  w szystk iego  ce n tra ln ie .

Je że li chodzi o w p ły w y  z okręgów , to  m uszę ' 
pow iedz ieć, że w p ły n ę ło  ty lk o  50% do Zarządu  
GŁ, to  zn. oko ło  3 m il. ,  czy li jeszcze 3 m il io n y  
z ło ty c h  ,są nam  o k rę g i w inn e .

Je że li chodzi o ry b o łó w s tw o , to  b y ły  n iedo­
ciągnięcia , ale zos ta ły  usun ię te . R y b o łó w s tw o  
jes t dochodow e i to  jes t fo rm ą  zdobycia  p ie ­
n iędzy. Nasz w y d z ia ł dochodów  n ie s ta łych  w  
czasie 1946 r. z d o b y ł 860 tys. zysku.

W ładze  pań s tw ow e  o d m a w ia ją  nam  su bw en ­
c j i  i tw ie rd z ą , ż e ' p o w in n iś m y  p rz y s tą p ić  do 
p e w n ych  fo rm  e ksp loa ta c ji p rzeds ięb io rs tw , 
ce lem  zdobyc ia  p ien iędzy. R y b o łó w s tw o  w  rę ­
kach p ry w a tn y c h  da je  lu d z io m  d uży  zysk. M y , 
m a jąc  zysk i, m o g lib y ś m y  je  przeznaczyć na 
ro zw in ię c ie  idei. m o rs k ie j.

Je że li p racę  oprzem y na  te j bazie, będz iem y 
w ie d z ie li, że tw a rd o  s to im y  i re a liz u je m y  p ro ­
g ram , o p a rty  o t rw a łe  p o d s ta w y  finansow e  
i  gospodarcze.

W . M in . Józe f Sa lcew icz:

Z  toku' w czo ra jszych  obrad  zos ta ły  usta lone  
w y ty c z n e  d łu g o fa lo w e j p ra c y  L ig i  M o rs k ie j. 
B y ły  także  podane w skazan ia  n a tu ry  p ra k ty c z ­
n e j'p rz e z  p rze ds ta w ic ie la  M in is te rs tw a  Ż eg lug i 
i  H a n d lu  Zagran icznego .

N a  s k u te k  s tra t w  okresie  w o je n n y m  i  L ig a  
M orska  p on io s ła  u b y te k , n ie  ty lk o  m a te r ia ln y , 
a le  i w  zakresie  sw o ich  a k ty w is tó w . Z m ia n a  
s y tu a c ji społeczno-gospodarczej w ym a ga  in n e ­
go podejśc ia  do zagadnień L ig i  M o rs k ie j. N a ­
w ią zu ją c  do s y tu a c ji w  te ren ie , w id z ia łe m , że 
is to tn ą  przeszkodą do tego, ażeby w  o rb itę  ty c h  
p ra c  w łączyć  n a jb a rd z ie j w a rto ś c io w y  e lem ent, 
b y ł  b ra k  oparcia  o lu d z i, k tó rz y , zna jąc p o trze ­
b y  L ig i  M o rs k ie j, zarazem  re p re z e n tu ją  is to tn y  
d e m o k ra tyczn y  k ie ru n e k .

Po w yb o ra ch  sy tu a c ja  z m ie n iła  się. U p o ­
rządkow an ie  odc inka  p o litycznego , w y jaśn ioną  
sy tu a c ja  p o lity c z n a  w  k ra ju ,  p ozw a la  z w o ln ić  
szereg a k ty w is tó w  sp o łeczno -po litycznych  cl° 
p ra c y  w  L id ze  M o rs k ie j. P raca  Zarządu  G ł., 
za rządów  o k rę g o w ych  i  o dd z ia łów , może do tąd  
m ało a k ty w n a  i  n iedosta teczna, d o tyczy  okresu  
n rze łom ow ego, z k tó re go  w y jd z ie m y . U w z g lę d ­
n ia ją c  to , m u s im y  zdawać sobie sp raw ę  z t r u ­
dności, w  ja k ic h  Z a rzą d  G ł. p ra c o w a ł i  odpo­
w ied n io  ocenić os iągn ięc ia  o rgan izacy jne  Z a­
rządu  G łów nego.

Ż le  się sta ło , że z ja z d o w i p rzeds taw iono  p ro ­
to k ó ł K o m is ji R e w iz y jn e j, n a to m ia s t n ie  p rz e d ­
s ta w io no  oceny, k tó ra b y  n a ś w ie tliła  sy tu a c ję  
gospodarczą i sy tu a c ję  na o d c in ku  o rg a n iza cy j­
n o -a d m in is tra c y jn y m . T u  m ie liś m y  racze j f r a ­
gm ent n a tu ry  fo rm a ln o -fin a n s o w e j. O n n ie  m o ­
że b yć  je d y n y m  i  w y s ta rc z a ją c y m  m ie rn ik ie m , 
podkreś la  bow iem  ty lk o  m o m e n ty  nega tyw ne , 
n ie  ocen ia jąc całości prac. S ty k a ją c  się bezpo­
średnio  w  p ra cy  'z cz ło n k a m i Z a rządu  GŁ, m ia ­
łe m  sposobność ocenić dobrą  w o lę  i  w y s iłe k , 
ja k i w y k o n a li na o dc inku  naszych prac.

Zasadniczą rzeczą d la  nas, js|ko de legatów  
na z jazd  ogó lny , je s t zagadnienie b ila nsu , s ta ­
n u  m a ją tkow e go . N ie  m a m y  ty c h  m a te r ia łó w  i 
n ie w ą tp liw ie  w  ty c h  w a ru n ka ch , w  ja k ic h  dziś 
p ra c u je m y , n ie  m ożem y c a ło k s z ta łtu  p ra c y  
L ig i  M o rs k ie j ocenić. T y m  n ie m n ie j sądzę, że 
na drodze p rze dysku to w a n ia  szeregu . sp raw , 
k tó re  b y ły  tu ta j poruszone, p rzysz łe  w ładze 
uzyska ją  w skazów ki. Je że li sp rzęgn iem y nasz 
w sp ó ln y  w y s iłe k , wów czas w spom ożem y p ra ­
cę S e jm u  i '  R ządu na  o dc inku  zb liżen ia  spo łe ­
czeństw a do m orza  i w s p ó łp ra cy  społeczeństwa 
w  k ie ru n k u  w y k o rz y s ta n ia  m orza, ja k o  ź ród ła  
naszych m o ż liw o śc i do osiągnięcia n iezależno­
ści gospodarczej i p o lity c z n e j.

D la tego  też ch c ia łb ym , w  im ie n iu  de legatów  
o kręgu  ś ląsko -dąbrow sk iego , ocen ia jąc ogó ln ie  
dodatn ie  w y s i łk i  Z a rządu  GŁ, u c h w a lić  abso lu ­
to r iu m  bez zastrzeżeń.



Przewodniczący:

W m y ś l nowego s ta tu tu  W a lny  Z jazd  p o w i­
n ien  się odbyć n a jd a le j w  czerwcu. Jasną jes t 
rzecz, że skoro  z jazd odbyw a  się w  lu ty m , p o ­
w s ta ły  pew ne n ie fo rm a ln o ś c i ze s tron y  Zarządu 
G ł. T rzeba zdawać sobie sprawę, że nie można 
zam knąć b ila nsu  w  lu ty m , g d y  c a ły  szereg po­
w ażn ie jszych  in s ty tu c y j,  fa b ry k , b an ków  jesz­
cze n ie  za m kn ę ły  sw o ich  b ilansów . G d yby  
zja'zid o d b y w a ł się w  n o rm a ln y c h  w a run ka ch , 
bez odraczania  te rm in u  z jazdu, w  k w ie tn iu , w  
m a ju , ka żdy  m ia łb y  sp raw ozdan ie  norm a lne  
p rze d  sobą i  m o g ła b y  się w te d y  ro z w  nąć rze ­
czowa dyskusja.

O rie n tu ją c  się w trudnośc iach  p ra c y  Z arżą  
d ii G ł. i  n ie  ty lk o  Z arządu  G ł., ale ró w n ie ż  o 
k rę g ó w  i oddz ia łów , p ro p o n o w a łb ym  udz ie lić  
a b s o lu to riu m  Zarządow i.

Chcę w  im ie n iu  P re z y d iu m  zaproponow ać 
Z ja z d o w i u chw a łę  o treęc i nas tępu jące j:

Z ja z d  W a ln y  D e lega tów  L ig i M o rs k ie j udz e- 
la  ustępu jącem u Z a rzą do w i a b so lu to riu m .

Z ja zd  zo bow iązu je  n o w y  Zarząd  G łó w n y  do 
szczegółowego zapoznania  się ze sp raw ozda­
n ie m  K o m is ji R e w iz y jn e j, zbadania  za rzu tów , 
do tyczących  gospodark i pod  ką te m  rzeczow o­
ści i  ce low ości w y d a tk ó w  oraz rozes łan ia  o k rę ­
gom  za m kn ię c ia  rachunkow ego za okres od 
w zno w ie n ia  dz ia ła lności L ig i do Z jazdu, a to 
w  te rm in ie  do 1 czerw ca 1947 r.
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DYREKTOR ZARZADU GŁÓWNEGO L IG I MORSKIEJ

O b .  J U S T Y N

Do kompetencji Walnego Zjazdu Delegatów należy 
ustalenie ogólnego programu pracy Ligi Morskiej.

W  roku bieżącym organizacja nasza otrzymała nowy 
statut. Zjazd dzisiejszy jest pierwszym zjazdem, który 
się na nim oprze. Program prac i plan dz aiama musi 
być pod jego kątem rozpatrzony i na nim oparty.

Głównym celem statutowym Ligi Morskiej jest 
kierowanie jak najszerszych mas społeczeństwa do 
pracy na morzu i dla morza.

Nasz poprzedni statut L  gi Morskiej i Kolonialnej 
wysuwał inny cel główny. Zespolenie najszerszych 
mas społeczeństwa w pracy nad ugruntowanym/pa­
nowania Polski na morzu.

Omawiając różnicę, możniaby powiedzieć, że na­
stąpiło pewne przesunięee. Cel główny, zmieniając 
się, stracił jak gdyby akcent imperialny, a uzyskał 
silniejszy akcent gospodarczy.

Zasadnczą grupą zagadnień staje się grupa, zawie­
rająca następujące statutowe zadania:

Wychowanie morskie społeczeństwa, a w szczegół . 
ności młodzieży.

Szkolenie kadr pracy na morzu i w portach oraz 
w rybactwie na jez 'orach i rzekach.

W O J S Z N I S

Popieranie i organizacja turystyki morskiej i śród­
lądowej.

Organizowanie wycieczek nad morze i po morzach 
oraz po wodach śródlądowych.

Popieranie sportów wodnych.
Współpraca z organizacjami uprawiającym; sporty 

i turystykę wodną.

Całokształt prac, związanych z wychowaniem mor­
skim, obejmował wydział wychowania morskiego, 
podzielony na działy i referaty: kół szkolnych, orga­
nizacji i gospodarki ośrodków, wyszkolenia, flotylli, 
turystyki i modelarstwa.

Szkolenie w Lidze Morskiej ma w masie charakter 
elementarny, zapoznawczy.

W zwi ązku z powyższym, program, szkolenia w 
ośrodkach letnich obejmuje zapoznawanie, szkolenie 
żeglarskie na poziom :e najniższych stopni P. Z. Ż ., 
to znaczy żeglarza morskiego i żeglarza śródlądowego, 
wykłady o gospodarczym i politycznym znaczeniu 
morza, o jego faunie i florze. W programie jest rów­
nież szczegółowa znajomość wybrzeża, portów, mo­
żliwości przeładunkowych i rybackich i t. P-, oraz 
zwiedzanie stoczni, wędzarń, fabryk konserw, portów.



Poza tym wychowanie fizyczne, nauka pływania, 
wioślarstwo, gry sportowe.

Współpraca nawiązana z P. C. W. M., P. Z. ż. i 
innymi organizacjami winna się pogłębiać.

Zgodnie ze swym statutem, prowadzić będzie Liga 
i fachowe wyszkolenie.

I  tak, w chwili obecnej prowadzony jest, przy współ 
udziale G. I. R. M., teoretyczny kurs rybacki dla na­
szych uczestników oraz dla mieszkańców Postomina. 
Kurs c'eszy się wielkim zainteresowaniem. Mieliśmy 
około 100 zgłoszeń, przy czym przyjechali słuchacze 
z Wielkiej Wsi, Gardna, Rowów, i innych miejscowo­
ści. Równolegle jest prowadzony kurs robót sieciar. 
skich.. Celem przeszkolenia praktycznego uczestników 
kursu w żeglarstwie, sprowadził śmy do Postomina 
specjalną flotyllę. Stopień zainteresowania kursem 
z jednej strony, przychylny stosunek G. I. R. M .‘u z 
drug ej, wyznacza najlepiej konieczność organizowa­
nia takich imprez.

Przez cały rok jest czynny ośrodek rybacki w GIo. 
dowe, ma on, między innymi, za zadanie przeszkole­
nie rybaków śródlądowych. , Chcemy w tym roku 
rozszerzyć zawiązaną w roku ubiegłym współpracę 
ze'szkołami rybackimi, przyjąć w lecie ich uczni na 
praktykę.

Do niedawna był czynny ośrodek w Kruszwicy. 
Czynne są nadal ośrodki w Łucżanach i Olsztynie.

Zadaniem ich jest dostarczenie Lidze Morskiej 
własnych kadr podinstruktorskich, dalsze zabezpie­
czenie flotyll: i remont jej.

Częściowo, powodem trwania tych ośrodków jest 
konieczność roztoczenia opieki nad tą bezdomną naj­
częściej młodzieżą, która w momencie przejmowania 
Ziem Odzyskanych, na zew Ligi Morskiej ruszyła na 
tereny mazurskie i tam sprzęt i ośrodki zabezpieczyła.

Stocznie Ligi Morskiej mają, oprócz programu pro. 
dukcyjnego, wypełń ć w swoim zakresie zadania 
wyszkoleniowe.

Wydział prowadzi ewidencje klubów i sekcji że­
glarskich Ligi Morskiej i posiadanego' przez nie

W ramach sportów wodnych, korzystając z posia­
dania jedynej obecnie w Polsće serii S.ciu jednako­
wych jednostek żeglarskich (15 m kw.), w Kruszwicy 
odbędą się we wrześniu regaty dla instruktorów i 
absolwentów kursów żeglarskich Ligi Morskiej,

Wszystkie wyżej wymienione kursy i Ośrodki Za­
rząd G‘ówny Ligi Morskiej może poprowadz ę, w 
odniesieniu d0 flotylli i instruktorów, bez pomocy 
z zewnątrz.

Niezależnie od powyższego planu, na zlecenie M i­
nisterstwa Żeglugi w chw li obecnej rozpatrywany 
jest problem podwyższenia ilości przeszkolonych do
6.000 uczestników na 10 ośrodkach morskich i śród­
lądowych.

W zwiąlzku z masowością szkolenia, 'ważnym odcin­
kiem pracy staje się organizacja i popieranie rato­
wnictwa wodnego.

Flotylla nasza jest jednym z najpoważniejszych 
problemów finansowych w Lidze Morskiej, czego 
widomym dowodem jest preliminowanie na tę pozycję 
łącznie z portami i przystaniami 36.000.000 zł. 
(37,5%), a więc przeszło L3 wydatków. Na zagad­
nienie flotylli składają, się w chwili obecnej nastę­
pujące zadania: zabezpieczenie, konserwacja, reno. 
wacja, generalny remont, stała załoga i w wypadku 
jednostek specjaln e cennych, asekuracja.

Musimy sobie zdawać sprawę z tego, że jeśli nie 
uruchomimy odpowiednich kapitałów na ceł powyż­
szy, to zaawansowany proces dekapitalizacji posuwać 
się będzie na tym odcinku w szybkim tempe dalej.

Chociaż wydział prowadzi ewidencję taboru wodne­
go, przystani, portów ita., dalecy jednak jesteśmy od 
możności cyfrowego ujęcia sprzętu, zatopionego na 
jeziorach, kanałach i rzekach Ziem Odzyskanych, 
który czeka na wydobycie z wody. Mobilzacja fun- 
duszów na ten cel, za nteresowanie tą sprawą ogniw 
Ligi Morskiej jest palącą koniecznością.

W marcu i kwietniu przeprowadzony będzie meto­
dą gospodarczą remont wiosenny flotylli we wszyst­
kich ośrodkach Ligi Morskiej, będących pod kiero.

taiboru.
W programie jest opracowanie dyplomów L. M. i 

programu tak zwanych umiejętności.
W  ramach żeglarstwa lodowego. Liga delegowała 

uczestników na kurs instruktorski, organizowany 
przez P. U. W. F. w Węgorzewie. Czynne są bojery 
w ośrodkach własnych.

Sezon letni w ośrodkach Zarządu Głównego w Po. 
stomnie, Łucżanach i Kruszwicy projektowany jest 
od 1.6 do 1.10.

W czerwcu kursy żeglaęgko-zapoznawcze dla mło­
dzieży pracującej — Postomin 300 osób, Łuczany 200, 
Kruszwica 200.

W lipcu kursy ilościowo, jak wyżej, dla młodzieży 
szkolnej i akademickiej. W Postominie projektowana 
jest grupa 20 Jugosłowian na zasadzie wymiany oraz 
specjalny kurs zapoznawczo.żegłarski dla dzienn:- 
karzy.

W  sierpniu kursy żeglarskie ilościowo, jak wyżej, 
przyczym w Postominie kurs żeglarski dla grupy 15 
— 20 plastyków marynistów.

We wrześniu kursy zapoznawczą dla młodzieży 
akademickiej i pracującej. Postomin 150 osób, Łu­
czany 100, Kruszwica 100.

Poza tym akcja letnia obejmuje szereg ośrodków, 
prowadzonych przez Zarządy Okręgowe.

wn ctwem Zarządu Głównego. "Zarząd przyjdzie ró­
wnież z pomocą tym ogniwom sieci organizacyjnej, 
które będą zaopatrywać się w sprzęt wodny. Czynna 
jest pracownia żagli.

Ożaglowanie będzie dostarczone ctgniwom według 
kolejności zamówień.

Zamówienia w naszych stoczniach: wrocławskiej 
i chojnickiej oraz warszawsk ej, którą staramy się 
uruchomić jak najprędzej, będą mogły pokryć zapo­
trzebowania bogatszych ogniw.

Turystyka morska. — W wypełnieniu tego zadan a, 
poza akcją o charakterze szkoleniowym, związaną z 
ośrodkami, projektuje Zarząd, w porozumień, u z M i­
nisterstwem Spraw Zagranicznych ; P. U, W. F., dwa 
większe rejsy jachtu „Gen. Zaruski“, W maju rejs 
do Holandii, Belgii i Francji. Po za znaczeniem pro­
pagandowym, celem tego rejsu będzie przeszkolenie 
20 instruktorów na nasze ośrodki. W  połowie wrze­
śnia — drugi półroczny rejs do Jugosławii.

Na maj również projektowany jest wyjazd grupy 
żeglarzy do Farósund, celem przejęcia ze stoczni i 
sprowadzenia jachtu „Dar Żoliborza“.

Forma turystyki związanej z użyciem, polskich 
statków pasażerskich dla członków Ligi Morskiej, nie 
ma szans realizacji w roku bieżącym.

33



Turystyka śródlądowa, jako łatwiejsza "do realiza­
cji niż morska, ma większe możliwości. Bazą dla niej 
będą ośrodki i przystanie Ligi Morskiej. Celem bę­
dzie tu zetknięcie ludzi z wodą, obznaj mienie ze szla­
kami ziem odzyskanych, z bogactwem nieznanych je ­
zior, kanałów i rzek. Projektowane jest wytknięcie 
specjalnej trasy na jeziorach mazurskich.

Poza tym projektowany jest w czerwcu spływ 
gwiaździsty na „Święto Morza“.

Troską naszą będzie praktyczne zbliżenie przesie­
dleńców na Ziemiach Odzyskanych z wodami, nad 
którymi zamieszkują.

Zostaną opracowane szlaki wycieczek, a ośrod­
kach L. M. pomieszczenia dla nich.

W zakresie modelarstwä w programie leży organi­
zowanie kursów modelarskich i wystaw w Okręgach, 
przeprowadzenie kursu instruktorskiego dla modela­
rzy i zorganizowanie w czerwcu, w czasie „Święta 
Morza“, regat modeli pływających dla młodzieży kół 
szkolnych.

Poza tym opracowanie i oddanie do wykonania 
całego szeregu modeli, niezbędnych dla celów wy­
szkoleniowych, czy wystawowych i  zorganizowanie 
wzorowego warsztatu modelarskiego.

W ramach współpracy z organizacjami, uprawiają­
cymi sporty i turystykę wodną, jak A. Z. M., kluby 
żeglarskie, Polska Y. M. C. A., sekcje wodne Z. W. M. 
i O. M. T. U. R., itd. Liga Morska będzie współdziałać 
w organizowaniu ośrodków i spływów oraz udostęp­
ni im korzystanie z Ligowych punktów wycieczko­
wych.

W zakresie kół szkolnych planujemy wzmożenie 
akcji organizowania nowych kóh Hasłem naszym 
staje się zawołanie:

W każdej szkole Koło Ligi Morskiej.
W tym celu we wszystkich Okręgach winny być 

zorganizowane sekcje wychowania morskiego. Współ­
praca i kontakt z władzami szkolnymi, Ministerstwem 
i Kuratorium oraz Inspektoratami winna być zacie­
śniona.

Organ nasz, „Młodzież Morska“, winien stać się 
rzeczywiście organem kół szkolnych, współpracują­
cym z opiekunami kół i zawierającym dla nich wska­
zówki.

Preliminarz przed wojną na r. 19.19 wynosił w tej 
grupie 550.000 zł. W roku 1946 w dziale wychowania 
morskiego wydatkowaliśmy 6 i 1/4 miliona zł.

Na rok 1947 pierwotnie preliminowalsmy na wy­
chowanie morskie 20 milionów i na ¡flotyllę łączn e z 
portami i przystaniami 36 milionów, czyli łącznie 56 
milionów, t. j. 58,3% całości. (Na zjeźdz'e uchwalono 
28 milionów).

Drugą zasadniczą grupę stanowią następujące sta­
tutowe zadania:

Budzenie i pogłębianie świadomości: pośród jak 
najszerszych mas społeczeństwa o znaczeniu posiada­
nia morza.

Propaganda i współdziałanie w rozwoju żeglugi 
śródlądowej, morskiej, handlu morskiego, marynarki 
handlowej, portów i ich urządzeń.

Popularyzacja zagadnień morskich i śródlądowych 
wśród najszerszych mas społeczeństwa, ze szczegól­
nym .uwzględnieniem młodzieży.

Publikowanie wiadomości z tego zakresu w wyda­
wnictwach specjalnych i popularnych za pośrednic­

twem brószui, prasy periodycznej, codziennej i t. p.
Działanie przez książkę, radio, afisz etc.
Urządzanie zjazdów, kursów, odczytów, zebrań dy­

skusyjnych, informacyjnych na tematy morskie, że­
glugi śródlądowej i wychowania marskiego.

Popieranie twórczości naukowej, beletrystycznej i 
artystycznej w tych dziedzinach.

Prace w zakresie tych zagadnień prowadził wydział 
wydawniczo-propagandowy.

Propaganda nasza musi iść dwoma torami. Jeden, 
to propaganda stowarzyszenia Ligi Morskiej, jako 
organizacji będącej rzecznikiem morskich interesów 
Rzeczpospolitej. W tym zakresie dążyć będziemy do 
umasowienia organizacji.

Drug:, to propaganda morza i jego spraw. — Je­
steśmy państwem morskim, nie będąc narodem mor. 
skini. Stąd w zakresie propagandy mamy do spełnie­
nia don osie zadanie. Musimy przygotować społeczeń­
stwo do pracy na morzu i dla morza.

Oznacza to, iż tych którzy kochają morze, zachwy­
cają się nim, letniskują i wczasują nad nim — czyli 
jeszcze nie tworzą narodu morskiego, musimy nau­
czyć rozumieć morze i, jego sprawy, po morzu pły­
wać i z morza żyć.

Musimy przyśpieszyć proces stawania się przez nas 
narodem morskim i zmienić stosunek emocjonalny 
do morza na stosunek rzeczowy.

Tak obszerny zakres działalności wymaga przygo­
towania odpowiedniego materiału drukowanego, czyli 
rozwinięcia działalności wydawniczej.

Wydawnictwa własne. Periodyki. „Morze“ — 
będzie w dalszym ciągu służyło idei morskiej i zapo­
znaniu czytelników z aktualiami z dziedziny zaga­
dnień morskich, z przewagą zagadnień natury gospo­
darczej.

„Morze“ uwzględniać musi wydarzenia aktualne, 
państwowego życia, nawet wtedy, gdy n'e są to ścisłe 
zagadnienia morskie.

„Morze“ jest organem Ligi Morskiej i jako organ 
instytucji wyższej użyteczności, musi zabierać głos 
w takich sprawach, jak np. tratka ty pokojowe, konfe­
rencje międzynarodowe i t. d., gdyż polityka ogólna 
ma u nas zawsze aspekt morski, a pismo tego typu, 
Co „Morze“, nie może być czynnikiem obojętnym dla 
tych zagadnień.

Brak periodyka, poświęconego literaturze i sztu­
ce marynistycznej, będzie nakładał na „Morze“ obo­
wiązek zajęcia się i tą dziedziną.

„Morze“ ma charakter określony. Poziom jego wi­
nien być wysoki, lecz język prosty. Jako naczelny 
organ Ligi Morskiej, przeinaczone jest w zasadzie dla 
wszystkich członków Ligi Morskiej.

„Morze“ ma być nie tylko lekturą, ale i konspektem 
dla wykładowców naszych, propagujących idee mor. 
skie wśród szerokiego zasięgu członków i sympaty­
ków L. M.

Zadaniem „Młodzieży Morskiej“ jest obsłużenie 
młodzieży 'wodniackiej odpowiednią tematyką. Pismo 
ma zadanie teoretycznego kształcenia wodnego. W 
niektórych dziedzinach, jak modelarstwo, ma kształ. 
cić praktycznie.

Powinna istnieć współpraca między „Młodzieżą 
Morską“, a organem P. C. W. M. „Żeglarzem“. Gdy 
„Żeglarz“ przynosi coś w rodzaju skryptów z zakresu 
nauk, prowadzonych na kursie P. C. W. M., „Młodzież
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Morska“ winna zapoznawać z tematyką i dawać wy­
szkolenie ogólneś .it&tury. Rz^gsiacaana jest nie dla 
kursistdw, leep dla njibtisi&ft" n^aktyfeującM żegługs 
i interesującej ślę wodnymi obok
swych zajęć ogólnych lub szkolnych.

Oba wymienione p:sma są o r g a n a m i p r a. 
s o w y  m i Ligi Morskiej i zamieszczać muszą 
wiadomości z życia organizacyjnego: „Morze“ w za­
kresie całej organizacji, „Młodzież Morska“ w zakre­
sie organizacji kół szkolnych, kursów specjalnych, 
organizowanych dla młodzieży.

Lidze Morskiej potrzebne są oba organy. Wyrzec 
się ich Liga Morska n e może, gdyż byłaby pozba­
wiona środka masowego działan:a, tak propagando, 
wego, jak też fachowego.

Zupełnie odmienny charakter ma „Gazeta ścżenna 
Ligi Morskiej“. Ma ona popularyzować ideę morską i 
zagadnienia morskie wśród najszerszych mas społe­
czeństwa, w zbiorowiskach gnrnnych, fabrycznych i 
świetlicach wszelkiego typu.

„Gazeta ścienna Ligi Morskiej“, to popularne po. 
danie ogółowi nie morskiemu wiadomości o sprawach 
z morzem, związanych.

W porozumieniu z wydziałem opracowywane są 
„Wypisy morskie“, mające na celu uzupełnienie luki, 
jaką odczuwa pedagog.nauczyciel.

Wykłady o tematyce morskiej muszą być oparte na 
odpowiednim materiale, co pociąga za, sobą koniecz­
ność rozwinięcia działalności wydawniczej, niezależnie 
od osiągnięć Instytutu Bałtyckiego, czy innych pla­
cówek.

Duży wysiłek musi być włożony w przygotowanie 
materiałów drukowanych dla wykładowców, prele­
gentów, nauczycieli, tym więcej, że organizacje wiel­
kie, jak C. K. Z. Z., Samopom-oc Chłopska, Z. W. M., 
O. M. T. U. R. i inne, zapowiadają przy naszym 
udziale wykłady zapoznawcze o morzu i poszukują 
odpowiedniej tematyki.

W opracowaniu jest projekt biblioteczki Ltgi Mor­
skiej, składającej się z systematycznie wydawanych 
broszur, obejmujących między innymi zagadnienia 
z zakresu żaglarstwa, budowy jachtów, łodzi i kaja. 
kćw, szycia żagli, przepisów nawigacyjnych, wskazó. 
wek dla turystyki wodnej i modelarstwa.

Dla szkół zostały opracowane plansze o tematyce 
morskiej. Brak funduszów nie pozwoli dotąd na 
wydawanie ich. Przygotowano do wydania gry to­
warzyskie z tematyką morską, wymaga to jednak od­
powiedniego kapitału zakładowego posiadania wła­
snej organizacji sprzedaży, czyli usprawnienia sieci 
organizacyjnej.

Następny dział, to wystawy. Marny tu do czynie­
nia z podwójnym charakterem pracy:

— wystawy własne Ligi Morskiej,
— udział Ligi Morskiej w targach i wystawach 

w kraju i zagranicą.
Liga Morska posiada już zaczątek własnej wystawy 

ruchomej, którą rozbudować należy do skald, obej­
mującej całokształt naszej działalności na odenku 
spraw' morskich.

Projektowana pływająca „Wystawa Morska“ na 
statku, odbywającym rejsy zagraniczne, ma wszelkie 
widoki powodzenia i zapewne będzie zrealizowana, 
jeżeli nie przez Ligę, to przez inną organizację.

Udział Ligi Morskiej w wystawach, tangach krajo­
wych, a nawet zagranicznych, jest koniecznością.

Imprezy wystawowe są doskonalą okazją do pokaza­
nia ogółowi wielu rzeczy, niewidocznych w normal­
nych warunkach.

Liga Morska posiada wiele ośrodków wychowania 
morskiego i wodnego, wiele urządzeń i obiektów, o 
których nawet członkowie nie wiedzą. Dopiero 
przedstawienie plastyczne, czy fotograficzne tych 
obiektów na wystawie otwiera oczy ogółowi. Z reguły 
powinniśmy na wszystkich imprezach wystawowycli 
i pokazowych urządzać własny kiosk z pismami i in­
nymi drukami własnymi.

Przed wojną preliminowano na cele wydziału 556 
tys. zł. W roku 1946 wydatkowaliśmy 3 mil. zł. Pre- 
1'minowano  ̂ 6.400.000 zł.

Dalszą grupę zadań statutowych Ligi Morskiej sta­
nowi ścisła współpraca z wychodźtiwem w zakresie 
jego życia narodowego i kulturalnego oraz skupienie 
wychodźtwa polskiego na obczyźnie w organizacjach 
Ligi Morskiej lub pokrewnych. By je realizować, może 
Liga, stosownie do miejscowych przepisów prawnych, 
działać na tych obszarach zagranicznych, na których 
mieszka ludność polska lub polskie wychodźtwo.

W okresie sprawozdawczym prace przygotowawcze 
na tym odcinku prowadził wydział wydawniczo - 
propagandowy.

W planie naszym na rok bieżący leży nawiązanie 
zerwanych nici z ośrodkami zagranicznymi Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej, a to dwoma drogami: przez or­
ganizacje polskie zagranicą i przez placówki Minister­
stwa Spraw Zagranicznych.

Doniosłą sprawą jest również nawiązanie kontaktów 
z Polon'ą zagraniczną, zainteresowanie jej nową, 
szerszą niż dotąd problematyką polskiego morza i — 
poprzez uświadomienie — jak najściślejsze związanie 
jej z życiem kraju.

Czeka nas również działalność na odcinku współ­
pracy z zagranicą, z krajami zaprzyjaźnionymi, z 
młodzieżą obcą, którą drogą wymiany z naszą mło­
dzieżą będzie można zaprosić d0 naszych ośrodków 
wychowania morskiego. Inicjatywa w tej sprawie w  
porozumieniu z M. S. Z. już została podjęta i odpo­
wiednie prace są w toku.

Preliminarz działu zagranicznego na r. 1947 wyno­
sił 2.000.000 zł. (Uchwalono 1 mil. zł.).

Statut poleca nam gromadzenie wiadomości i infor­
macji f  zakresu zagadnień morskich i śródlądowych 
w kraju i zagranicą, oraz podejmowanie i popieranie 
badań naukowych w powyższym zakresie.

Zadanie to spełniać ma wydział badawczo-naukowy, 
dysponujący Centralną Biblioteką L. M., Muzeum 
i projektowanym domem imienia Zaruskiego.

Centralna Biblioteka Ligi Morskiej winna się stać 
ośrodkiem książki• morskiej w najszerszym tego sło­
wa znaczeniu. Winna umożliwić dotarcie jej do 
wszystkich środowisk, zwłaszcza młodzieżowych.

W myśl tego w programie działalności i w  toku 
opracowania j organizowania są różne rodzaje biblio­
teczek i odpowiednich do nich poradników, jak:

— biblioteczki wędrowne (podręczne), przeznaczo­
ne dla szkół i świetlic,

— biblioteczki Okręgowe i Oddz ałowe,
•— biblioteczki ośrodków szkolen'owych.
W toku opracowania jest bibliografia morska. Poza 

tym, w związku z projektowanym otwarciem domu 
im. gen. Zaruskiego, opracowana jest jego biblio­
grafia.



Księgozbiór centra lny L ig i M orskie j musi być stale 
powiększany i musi kom pletować wszystkie nowe w y ­
daw nictwa, a praca nad jego katalogowaniem , opra­
cow ywaniem  j  udostępnieniem, nie może ulegać 
przerw ie.

Również prace nad arch iw um  L ig i M orskie j musza 
być kontynuowane.

U ruchom ienie Muzeum L  g i M orskie j i ewentualne 
o tw arcie dom u im ien ia  gen. Zaruskiego, p rzygo tow y­
wanie i opracowanie m ate ria łów  w ystaw owych, to 
dalsze dziedziny pracy.

W ytyczne dla tej pracy: wszystko, co wiąże się z 
morzem, a w ięc z flo rą  i  fauną morską, rybo łów ­
stwem, handlem  zamorskim, przem ysłem  okrętow ym , 
flo tą  handlową i m aryna rką  wojenną, sportam i w od­
nym i, jach ting iem , m aryn is tyką  etc., w inno  być zbie­
rane pod kątem  w idzenia potrzeb muzeum morskiego
L . M . i  organizowania w ystaw .

Koniecznością życiową jest urządzenie w Warsza­
w ie w ystaw y m orskie j, zapoznawczej, d la  szerokich 
mas, o założeń'ach dydaktycznych, um ożliw ia jące j 
zapoznanie się zarówno ludności, zamieszkującej cen­
tru m  dyspozycji państwowej, ja k  i p rzep ływ ające j 
przez stolicę, z całokształtem, zagadnień i osiągnięć 
oraz z w zoram i do naśladowania i  kopiowania.

D zia ł badawczo-naukowy p ro je k tu je  i w ykonu je  
poza tym  szereg prac, ja k  np. prace nad zagadnie­
niem  wprowadzenia po lskie j te rm in o lo g ii żeglarskiej.

Przed w o jną  w yd a tk i w ydz ia łu  p re lim inow ano na
95.000 zł. (3,1%), w  ro ku  1946 w ydatkow ano 360.000 
zł., obecnie p re lim inow ano 2.600.000 zł.

Poważna i  doniosła pod względem gospodarczym 
jes t następująca grupa zadań sta tu tow ych:

Popieranie gospodarki ryback ie j i  przem ysłu stocz, 
niowego oraz handlu  morskiego i związanego z n im  
przemysłu.

W spółdziałanie w  rozw o ju  żeglug śródlądowej, 
m orsk'e j i hand lu  morskiego, m a ryn a rk i handlow ej, 
portów  i ich urządzeń.

W spółdziałanie w  organizowaniu tow arzystw , spół­
dzie ln i, spółek i  t. p. d la rozbudowy żeglug i m orskie j
1 śródlądowej, l in i i  okrętow ych, dróg oraz taborów  
żeglugi śródlądowej, po rtów  i  w szelkich urządzeń 
przem ysłu i hand lu  morskiego i śródlądowego.

Zakładanie w ydzie lonych w łasnych przeds ębiorstw  
dla rozw o ju  gospodarki r ybnej na wodach śródlądo­
w ych i  na m orzu i budow nictw a sta tków  dla w łasnych 
celów.

Jasnym jest, że dla właściwego w ype łn ien ia  tak 
rozległych zadań—L ig a  M orska m usi dopiero rozpra­
cować ca ły program  gospodarczy i zdobyć fundusze 
dla jego rea lizacji.

Na w yd a tk i dz ia łu  m orskiego i  dz ia łu  żeglugi śród­
lądowej w  r. 1939 pre lim inow ano 137.000 zł W  r. 
1946 dzia ły  te n ie b y ły  wyodrębnione.

Na ro k  1947 p re lim inow a liśm y w  ich zakresie 
4.000.000 zł. (Uchwalono 1 m ilio n  zł.).

Stowarzyszenie zebrało pewne elementy gospodar­
cze, mogące dać, p rzy  posiadaniu kap ita łu , p la tfo rm ę 
w yjśc iow ą do rea lizac ji powyższych zadań.

I  ta k  w  c h w ili obecnej posiadamy 3 stocznie, z czego
2 czynne ju ż  we W roc ław iu  i Chojnicach i jedną w  
trakcie  urucham iania w  Warszawie.

Posiadamy W zkrzącLzie naszym szereg ośrodków, 
a cgjniwa nasze szereg różnych ofoiątótów.

D zia ł ryback i prow adzi g<>spodarit$ rybacką ns 
części zespołu jeziornego, największego w  Polsce 
jeziora Śniard.wy i  nad morzem w  Postomińie. Pro 
pagowano rów nież i  popierano w sze lk im i środkam i 
spożycie ryb  i p rzetw orów  rybnych.

Dl a zew dencjonow ania znacznego m a ją tku  L ig i 
M orskie j w k ra ju  i  zagranicą, skosztoryzowania gd, 
za łatw ienia form alności, zw iązanych z przejęć em, na 
renowację i konserwację p re lim inow ano na r. 1947—
5.500.000 zł. (Uchwalono 2 m ilio n y  zł.).

Da rozszerzenia podstaw finansow ych L ig i urucho­
miono dzia ł fila te lis tyczny , k tó ry  może się już  w y ­
kazać znacznymi sukcesami.

Dalsze zadania stowarzyszeń a to:
Gromadzenie funduszów na rozw ój żeglugi śród. 

lądowej i  m orskie j, hand lu  morskiego, m a ryn a rk i 
handlow ej, portów  i  ich urządzeń.

Organizacja zbiórek na fundusze, a w  szczegól­
ności na Fundusz Obrony M orskie j przeznaczony 
wyłącznie na budowę okrę tów  m a ryn a rk i w ojennej.

Sytuacja ins ty tuc ją  zbierającej fundusz celem 
wpłacenia go do Skarbu Państwa, a korzystającej je ­
dnocześnie z do tac ji Skarbu Państwa jest dosyć de­
lika tna . D opóki L iga  M orska nie jes t sam owystar­
czalną, dopóki nie opiera się wyłącznie na w łasnych 
funduszach, zb o rka  na FOM  w inna ulec zawiesze. 
n u, co n ie znaczy jednak, by nie m ia ły  być prow a­
dzone prace przygotowawcze.

Zarząd funduszu w in ien  opracować prob lem  F. O.
M. i w  dalszej fazie, p lan jego reaktyw ow ania .

Sprawy, związane z organizowaniem  społeczeństwa 
w sieci organizacyjnej L ig i M orsk ie j — prowadzi 
w ydz ia ł organizacyjny.

Stan organizacyjny na dzień 31.12 1938 r. w ynosił 
w  L, M . K . 890.000 członków, w  ty n i 311.000 członków 
kó ł szkolnych. D w a la ta  wcześniej na dzień 1.1.1937 
r. ilość członków wynosiła  530,0^0. przy 138.000 w. 
kołach szkolnych.

Jeżeli uwzględn m y zmniejszoną ilość ludności w 
k ra ju  i  w prow adzim y, posługując się ostatn im  sp seni 
ludności w  Polsce, proporcjonalną poprawkę, okaże 
s ę, że rów now ażn ik ilości członków  z dn. 1.1.1937 
wynosić będzie 415.000, a z dn ia  1.1 1939 r. 613.000.

P ierw szy ro k  p lanu trzy le tn iego  pow  n ien nam 
przynieść conajm nie j osiągnięcie rów now ażn ika  ilości 
członków  z 1939 roku.

Poza tym  w  p lan ie  naszym leży osiągnięcie !.ak ego 
stanu organizacyjnego, by nie by ló  w  Polsce pow ia tu  
bez Obwodu L ig i M orsk ie j. M usi też w  ty m  ro ku  na ­
stąpić re w iz ja  podziału terenu państwa na O kręg i i 
podzia ł ten w in ien  zostać ostatecznie ustalony.

W edług pre lim inarza  za ro k  1939, w y d a tk i działu 
organizacyjnego m ia ły  w ynosić 132.000. W  r. 1946 
w yd a tko w a lsm y  600.000.

W  p re lim ina rzu  ną ro k  1947, w y d a tk i w ydz ia łu  o r­
ganizacyjnego p ro jektow ano na 3.350.000.

W  dziale tym  pro jektow ano poza ty m  w ydatkow ać 
dalszych 7.250.000 na pokryc ie  n iedoboru ogn iw  or­
ganizacyjnych. Ogółem, uchwalono na zjeżdzie na 
w yd z ia ł o rganizacyjny 9.500.000 zł.

P re lim ina rz  w ydz ia łu  ogólnego, łącznie z Zarządem 
G‘ównym, zamknięto 6.000,000 zł.



Dn. 9.9.1946 r. zcistał złożony władzom państwo­
wym  p lan  finansow y L ig ' M orsk ie j Zarządu Główne 
go. P lan ten po stronie dochodów zaw iera ł w  swoim 
p re lim ina rzu  następujące pozycje: W pła ty członków 
7.800.000; dochody nies+ałe 5 m il., dochody z mprez 
; inne 11 m rl. 200.000 zł;,razęm  24 m il. zł. W yd a tk i te ­
go p re lim inarza  w ynos iły : w  dziale organizacyjnym  
łącznie 12.600 tys., wychowan e m orskie— 20 m il., f lo ­
ty lla , p o rty  i  przystanie:—36 m il., d?J a ły m orski j śród­
lądow y— 4 ' m il., ew idencyjno-praw ny 5.500.000, ba­
dawczo-naukowy —  2.600 tys., w ydaw niczo.pro- 
pagandowy 6.400 tys., Zarząd G łów ny i dz ia ł ogólny 
8.200 tys., różne 820 tys., razem 96 m il. 120 tys. zł.

W yn ika ło  z p re lim n a rza , że niedobór ma wynieść 
72.120 tys. zł.. Is tn ie je  rozbieżność pomiędzy potrze­
bam i finansow ym i L ig i M orskie j, a m ożliwość am i 
Skarbu Państwa. M ie liśm y świadomość, że od Skarbu 
Państwa tych  70 m il. zł. n ie będziemy m ógł; o trzy 
mać. N ie w iem y, ile  o trzym am y ze Skarbu Państwa. 
Zadaniem Walnego Z jazdu Delegatów jest ustalenie 
globalnej sumy pre lim inarza  budżetowego. Możemy 
albo zatw ierdzić ten. p re lim  narz, k tó ry  został złożony 
z uwaigd na realne potrzeby i zobowiązać Radę G łó ­
wną i  p rzyszły zarząd do szukania środków pokryc ia  
niedoboru 70 m il. zł., albo też, z uw ag i na to, że u p ły ­
nęło dw a miesiące 1947 r., przez te 2 mies'ące ży liś ­
m y na skali dużo .skromniejszej, i biorąc pod uwagę 
Wzmożoną ilość członków, p re lim ina rz  zm ienić. Mo­
g libyśm y p rzeprow adzę następujące rozum owanie: 
p rzy  350 tys. członków  po 10 zł i 150 tys. po 5 z ł o trzy ­
m alibyśm y łączn e 51 m il. rocznie. P rzy zastosowaniu 
60% w p ła t dla zarządu głównego od członków  w p ła ­
cających 10 zł. i 20% 0d członków  k ó ł szkolnych, 
płacących 5 zł., o trzym alibyśm y 27 m il. Zm niejszając 
proporc jona ln ie  w yd a tk i p re lim inarza  ż w prowadza­
jąc szereg oszczędności, m ogl byśm y otrzym ać d rug i 
p re lim inarz, k tó ryb y  w yg ląda ł następująco: sk ładk i— 
20 m il. (sk ładk i w  r. 1946 —  3 m il.) . Rzecz jasna, 
prężność organizacyjna m usia łaby być znaczne po­
większona, żeby tego rodza ju  re zu lta t otrzym ać. Do­
chody z im prez i  inne 11.200.000. D otacje i  cio uzy- 
skarna 18.300 tys. P re lim ina rz  w ynos iłby  49.500 
tyś. złotych.

Zmniejszając odpowiednio pozycje W ydatków i re ­
duku jąc w y d a tk i na f lo ty llę , osiągnęlibyśmy: orga. 
n izacy jny dzia ł 2.500 tys., subwencje dla okręgów— 
nic; zagraniczny 1 m il.; w ychowanie m orskie łącznie 
z f lo ty l lą  28 m l . ;  wydawniczo-propagandowy dział 
niezm niejszony —  z uw agi na doniosłość zagadn eń 
6.400 tys., badawczo-naukowy —  niezm niejszony z 
uw ag i na doniosłość zagadnień —  2.600 tys., dzia ły 
m orsk i i śródlądowy 1 m il., ew idencyjno-praw ny 2 
m 'l., Zarząd G łów ny dz ia ł ogólny 6 m il., razem 
49.500 tys. N iezależnie od p re lim inarza , została rozpo­
częta a kc ja -zb ió rk i na budowę domu L ig i M orskie j 
w  Warszawie.

Tymczasowy Zarząd Gl. proponuje określić wyso­
kość składek następująco: członek popiera jący —  
składka conajm nie j 10-krotn ie wyższa, ą zatem 100 
zł.; wpisowe rów ne trzym 'esięcznej składce.

Członek zwyczajny, oraz członek zespołowy, wpłaca 
wpisowe rów ne conajm nie j 2-miesięcznej składce, 
składka 10 zł., zespołowy 5 zT. Podział składek: Człon­
kow ie zespołowi, gdzie składka w ynosi 5 zł.: obwód 
10 proc., okręg 20 proc., Zarząd Gł. 20 proc., czyli 
in n ym i słowy, biorąc pod uwagę rozdzie lń k  poprze­
dni, Zarząd rezygnuje z 40 proc., przypadających Za­
rządow i Gł. od k ó ł m łodzieżowych. K o ła  szkolne 
w in n y  prenum erować conajm nie j 1 egz. „M łodzieży 
M o rsk ie j“  na każdych 20 członków.

Im prezy. Tymczasowy Zarząd proponuje, ażeby 
ogniwo, urządzające imprezę, wipłacało na rzecz 
Zarządu Gł. 10%. Jest to konieczne d la  w ie lu  powo­
dów. Z jednej s trony ze względu na konieczność uzy­
skania funduszów, z d rug ie j s trony w  ten sposób 
Zarząd Gł. i  zarządy okręgowe uzyskają pewną kon­
tro lę  nad ty m i imprezami, k tó re  urządzane są w  te­
renie, ponieważ, niestety, na skutek niedostatecznej 
jeszcze w ięz i organizacyjnej, dosyć często zdarzało 
się, że okręg i ni e m ia ły  wiadomości o rozm iarach im ­
prez, organizowanych przez podległą im  sieć. Jeszcze 
dodam, że wzmożenie ta k  znaczne w p ły w u  ze składek 
będzie połączone z dużym  w ys iłk iem  pracy organ’ - 
zacyjnej. M yśm y w  tym  roku  uzyska li 3 m il. N iew ą t­
p liw ie  m ożliw ym  jest osiągnięcie podwyższenia do 2 1 
m il., ale będzie t 0 zależało od pracy okręgów i ob­
wodów.



Min, K. Rusinek:

Zamknęliśmy dyskusję nad planem finanso­
wo-gospodarczym na r. 1947, W toku dyskusji 
dwóch mówców konkretnie ustosunkowało się 
do przedłożonego planu. Kol. Ilinicz wypowie­
dział się za budżetem minimum, kol. Michalski
— za maksimum, W tej sprawie chciałbym po­
wiedzieć kilka słów. Budżet powinien być bud­
żetem realnym., budowanym na konkretnych 
podstawach finansowych. Budżet maksimum, 
ma po stronie wydatków poważny deficyt. W 
jaki sposób załatać ten deficyt? Me sztuka 
uchwalić rozdęty budżet, ale sztuką jest, jak 
taki budżet wykonać. Jesteśmy w przededniu 
rozpatrywania budżetu państwa. Rząd', przy o- 
pracowaniu budżetu państwa, kieruje się my­
ślą jak największej kompresji wydatków, żeby 
budżet był jak najbardziej realny. Te same wy­
tyczne powinny kierować Zjazdem Delegatów. 
Realność każdego budżetu jest tym czynni­
kiem, który pomaga do utrzymania stałości na­
szej walu y. Gdy uchwalimy rozdęty budżet, to 
w połow ę roku będziemy bombardować Rząd
0 subwencję. Do tego dopuścić nie możemy. 
Aby plan ten był zrealizowany, to musimy w 
poważnym stopniu pracować nad tym, żeby 
liczba człc-uków zwiększyła się kilkakrotnie. 
Liga Morska rozbuduje się, szereg członków 
wzrośnie, ale to nie jest źródło dochodów dla 
L gi decydujące. W tym. rozdętym budżecie 
liczymy na b. poważne subsydia i dotacje ze 
strony państwa. Musimy powiedzieć sobie, że 
na dotacje państwa liczyć nie możemy.
. W imieniu Prezydium Zjazdu wypowiadam 

się za przyjęciem budżetu minimum, który po 
stron'e dochodów i wydatków zamyka się kwo­
tą 49.500 tys. zł., wynosi to ok. 4 mil. zł. mie­
sięcznie — jest to dość poważny budżet mie­
sięczny dla naszej organizacji.

Analizując ramowo preliminarz budżetowy 
na r. 1947 po stronie wpływów, widzimy, że z 
tytułu składek przewiduje się wpływy 20 mil. 
zł. Wiemy z doświadczenia szeregu organiza- 
cyj społecznych, że zawsze się prei m inuje za 
wysoko, a przy zamknięciu okazuje się, że po 
stronie składek wykonanie tej pozycji nie od­
powiada sumie preliminowanej.

Z tytułu imprez po stronie wpływów preli­
minarz przewiduje 11.200 tys., z tytułu dotacji
1 różnych dochodów niestałych—18.300 tys. Do­
tacje w tym budżecie minimum stanowią jesz­
cze b. poważną kwotę, W sumie wynosi ten bud­
żet 49.500 tys.

Po stronie wydatków dział organizacyjny za­
myka się sumą 2 i pół mil. Dział wychowania
— morskiego zamyka się sumą 28 mil., wy- 
da wn 'c zo_p r o p a gand o wy — 6.400 tys., dział 
morski j żeglugi śródlądowej — 1 mól., zagra­
niczny — 1 miii., badawczo-tnaukowy — 2.600 
tys., ewidencyjno-prawny — 2 mil., dział ogól­
ny na utrzymanie wszystkich agend zarz gi— 
6 mil.; daje to sumę 49.500 tys. zł.

Jeśli ten budżet uchwalimy, to będzie on o- 
bowiązywał zarząd w jego finansowej działal­

ności- Zarząd musi tej dyscypliny finansowej 
przestrzegać.

Reasumując, proponuję Zjazdowi Delegatów 
przyjęcie następującej uchwały:

„Zjazd uchwala przedłożony preliminarz 
budżetowy na r. 1947 w ogólnej sumie po stro­
nie dochodów i wydatftów 47.500 tys. zł. za­
twierdzić i upoważnia Radę Główną do poczy­
nienia kroków u władz państwowych, w celu 
uzyskania dodatkowych subwencji“ .

W sprawie wniosku, ©b. IL N IC Z  — Warszawa:

Zgadzam się z przewodniczącym  co do realności 
budżetu, jednak śmiem tw ierdzić, że chcąc osiągnąć 
te zamierzenia obok działu, w ychow ania morskiego, 
n e m nie j ważnym  jest rów n ież dz ia ł organizacyjny 
I  dlatego pozostawienie w  budżecie sum y 2.500 tys 
zł, uważam za m ija jące  się zupełnie z celem. W ycho­
dząc z cy fr, k tó re  podał Zarząd Gł.,' m am  wrażenie, 
że Zarząd zgodzi się z tym , że ostatecznie p re lim in u . 
jąc w  dochodach z ty tu łu , składek 27 m il., będziemy 
tak  samo rea ln i, ja k  p re lim in u ją c  20 m  l. Tego ro ­
dzaju popraw ka u m oż liw i Zarządow i przeznaczenie 
w iększych sum na cele organizacyjne.

Dlatego wnoszę popraw kę o podwyższenie w  po. 
zyc ji składek 20 m il. na 27 m il. i o tę  kw otę  7 m il 
podwyższenie w yda tków  na dz ia ł organizacyjny.

Przewodniczący:

Poddaję pod głosowanie wniosek z popraw­
ką, zgłoszoną przez ob. Ilinicza, że preliminarz 
budżetowy na rok 1947 po stronie dochodów i 
wydatków zamyka się sumą 56 i pół mil. zł.

Wniosek został uchwalony olbrzymią więk­
szością głosów.

Min. K. Rusinek:

Uchwałą Prezydium K. R. N. została powo­
łana komisja w osobach ob. ob.: Barcikowskie- 
go, Kliszki i mnie. Komisja przepracowała sta 
tut, dostosowując go do zmienionego życia 
zmienionych warunków i w Dz. Ustaw Nr 47

d^ Tą 10; 10 1946 ukazało się rozporządzenie 
Rady Ministrów z dn. 25.7 1946 o uznan u Ligi 
Morskiej za stowarzyszenie wyższej użyteczno­
ści. Stowarzyszenie Liga Morska i Kolonialna,
r « , 6 na p° '^ tawie rozporządzenia z dn.’ 
21.10 1937, poz. 273, uznane za stowarzyszenie 
wyzszej użyteczności, zmienia się na Ligę 
Morską. sv

Dla porządku obecny zjazd statut ten przyi- 
mie do wiadomości z tym, że na przestrzeni 
czasu kadencyjnego będą mogły być już pewne 
sugestie, poprawki dla przepracowania Na 
dziś obowiązuje ten statut i o formalne przy­
jęcie tego statutu wnoszę i proszę Walny Zjazd.

Statut ten, po przeprowadzeniu głosowa­
nia przez Przewodniczącego', zosta.ł przez Zjazd 
Del ega tów za twi erd zoh y.



PROTOKÓŁ

z posiedzenia Komisji Mandatowej L!gi Morskiej 
odbytego w dn u 24 lutego 1947 r.

K om isja  M andatowa w  składzie:
Przewodniczący — Rot Roman,
Sekretarz — Szantyr,
C złonkow ie — R uisk i, Terska, Bednarski, 

usta liła , na podstawie przedłożonych przez Zarząd 
G łów ny i O kręg i L ig i M orskie j materi ałów, następu, 
jące ilości m andatów  w  poszczególnych Okręgach:

1) Łódzk i — m andatów 39, U) K  elecki —  36, Ra­
dom sk; -T- 15, 4) W arszawski —  19, 5) K ra ko w sk i -  
14, 6) Gdański — 13, 7) B ia łostocki— 4, 8) Lubelski-— 
16, 9) Podlaski —  3, 10) Poznań —  6, 11) Rzeszów — 
1, 12) Szczecin —  19, 13) W rocław  — 8, 14) O lsztyn— 
7, 15) Bydgoszcz —  15, 16) K atów  ce — 126.

W. M in . Sa lcew icz:

Sprawozdanie z prac Komisji Matki.
Kom. Matka wybrana w składzie 9 osób ro­

zważała sprawę kandydatów do Rady Głó­
wnej.

Ustalono-, że centralnie zostanie wprowadzo­
nych 30 osób, 50 zaś z okręgów, proporcjonalnie 
do ilości członków okręgu.

Proponowany skład Rady Głównej ona -na ce­
lu uwzględnienie 0 -dc'nka współpracy z Ligą M. 
tych instytucyj, które w ten, czy inny sposób 
mogą współdziałać, względnie zajmować się 
zagadnieniami, dotyczącymi 'morza.

Komisja Matka prosi o przyjęcie l ;sty en błoć 
z uwagi na to, że pracowała w zespole, który 
reprezentował większość okręgów i starała się 
w miarę możliwości uwzględnić dezyderaty na 
podstawie zgłoszonych pisemnie wniosków.

Przewodniczący:
Przystępujemy do głosowania mandatami.
Kto jest za 1'stą zaproponowaną przez Kom. 

Matkę?
Stwierdzam, że Rada Główna wybrana zosta­

ła olbrzymią większością, przy 10 wstrzymują 
cych się.

LISTA CZŁONKÓW RADY GŁÓWNEJ
Barcikowski Wacław — Wicemarszałek Sej­

mu; Rusinek Kazimierz — Minister Pracy i 
Opieki Społecznej; inż. Kwiatkowski Eugeniusz 
— Delegat Rządu d.la Spraw Wybrzeża, poseł; 
płk. Kliszko Zenon — poseł; adm. Mohuczy 
Adam — Dowódca Marynarki Wojennej; gen. 
Zawadzki Stanisław — Szef Dep. Personalnego 
W. P.; dr Petrusewiez Kazimierz -— Wicemini­
ster Żeglugi i Handlu Zagranicznego; Jastrzęb­
ski Wincenty — Wiceminister Komunikacji; 
płk. Okęcki Stan sław — Szef Wojsk. Instytutu 
Naukowo - Wydawniczego; płk. Naumieniko 
Teodor — Szef Wojskowego Instytutu Geogra­
ficznego; płk. Wągrowsk: Mieczysław — Szef 
Wydz ału Wyd.-Prop. KC. PPR.; ppłk. K iryluk 
Stan sław — Prezes Tymcz;. Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej; dyr. Szudziński Stefan — Dyr. 
Dep. w Min. Administracji Publicznej; prof. 
Arnold Stanisław — Dyrektor Dep. Szkół Wyż­
szych; Pankiewicz Michał — Dyrektor Prezy­

dium Rady Ministrów; Dubjei Józef — Dyrektor 
Dep. w Min. Ziem Odzyskanych; mjr. Flisówski 
Zbigniew; kom. Łuszczk ewicz Jan — Naczelnik 
Wydz. Nauk i Szkół Morskich: dr Borowik Jan
— Dyrektor Instytutu Bałtyckiego; Michałow­
ski Józef — Dyrektor Państwowego Centrum 
Wyszik. Morskiego; Witaszewski Kazihmerz 
Przewodniczący Centralnej Kom. Zw. Zaw.. 
poseł; Motyka Lucjan — poseł; Święcicka .Jani­
na — Liga Kobiet; W erusz-Kowalski J. - 
Naczelny Harcmistrz, poseł; Orłowski Bolesław
— Prezes Zw. Nauczycielstwa Polskiego; płk. 
Sęk-Małeckj Józef — Zw. Ucz. Walki Zbrojnej 
o Wolność i Demokr.; Obrączka Ryszard - 
Przewodniczący OM Tur, poseł: Nowak Jan 
Zwązeik Wałki Młodych; dr Jasiuk Tadeusz - 
Naczelnik Wydz. Społeczno-Zaw- CKW. PPS.: 
Zagórski Czesław.

Gdańsk: Skwarek Józef — Prezes Obwodu 
Ligi Morskiej; Paroli Wacław — Dyrektor. Pol­
skiego Radia — Gdańsk; prof. Tursk' — Rektor 
Politechniki Gdańskiej.

Kielce: Friedrich Stefan; Brzeziński Broni­
sław; m jr. Olszański Roman; Steczeń Stanisław; 
Szwedowski Stefan.

Kraków: Leśnodórsk i Z y g m u n t; A uerbach  
K a z 'm ie rz .

Lublin: Pietrzyk M'eczysław; Zmysłowski 
Tadeusz.

Łódź: Zieliński Jan, Ruiski Edward; Szyman­
kiewicz Aleksander; Lambrecht Henryk; Słowi­
kowski Bolesław; Iwaszkiewicz Janina; S wecki 
Zygmunt.

Olsztyn: inż. Dąbkowski.
Pomorze: mgr. Krzywiec Benedykt; Szantyr 

Igor.
Poznań: dr Szedrowicz B
Radom: Błahuciak Tadeusz; Janura Sanisław.
Szczecin: Gordon Mieczysław; Lasoń Albin.
Katowice: Salcewicz Józef; Supński Witold; 

Kiedroń Franciszek; Stopczyk Wojciech; Poza- 
rzycki Stanisław; Herok Stanisław; Nowak E.: 
Walichnowski Zenon; Jańczak Wawrzyniec; 
Wojnar; Kfuprymienko Eugeniusz; Wasilewski: 
Żerkowsk' Jan; Terska Wanda; Rskiec Zy­
gmunt; Szubert Edward.

Warszawa: Folant Kazimierz; Czubek Stani­
sław; Bi lewic z Eugeniusz; Roth Roman; Le­
śniewski Józef; Nowotko Władysław.

Wrocław: Drobut Jan.

LISTA CZŁONKÓW
SĄDU POLUBOWNEGO L IG I MORSKIEJ

Członkowie: Gacki — Warszawa, Kucharski
— Katowice, dyr. Mo-drak Jan — Warszawa, 
Modliński — Gdańsk, Tucewiczówna—Olsztyn.

Zastępcy: dr Chwat Aleksander — Warszawa. 
Karwat, Faska.

_ Poddaję pod głosowanie listę członków do
Sądu, proponowaną przez Kom. Matkę.

Kto jest za jej składem?
Stwierdzam, że Sąd wybrany został jedno­

myślnie.



LISTA CZŁONKÓW
KOMISJI REWIZYJNEJ LIG I MORSKIEJ

Członkowie: Illónicz Tadeusz — Warszawa, 
Sroka Leon — Łódź, piof. Wysock' — Gdańsk.

Zastępcy: Stanisław Gąsiorowski — Warsza­
wa, Kazimierz Kolman — Warszawa, Rącki -— 
Katowce, Min. Grubecjki Jan — Warszawa, płk. 
Redlich Bolesław — Katowice.

— Zarządzam głosowanie do Komisji Rewi­
zyjnej.

Stwierdzam, że Kom. Rewizyjna została wy­
brana większością przy 1 głosie wstrzymujcym 
się od głosowania.

W ten sposób wyczerpaliśmy porządek dzien­
ny Zjazdu Delegatów Ligi Morsk ej.

Do stołu Prezydialnego wpływa wniosek ob. 
B. Krzywca z Bydgoszczy o uczczenie pamięć: 
działaczy morskich i L. M., którzy zostali za­
męczeni przez Niemców.

Przewodniczący prosi o uczczenie ich pamięci 
przez powstanie i jednominutową ciszę.

Przed zakończeniem Zjazdu ob. Przewodni­
czący odczytuje rezolucję treści następującej:

„Pierwszy Walny Zjazd Ligi Morskiej w 
Odrodzonej, Demokratycznej Ojczyźnie, odby­
wający się w Warszawie w dniach 23 i 24 lutego 
1947 roku, stwierdza, że odzyskanie prastarych 
ziem Piastowskich i 50(Hkilometrowego wy­
brzeża morskiego, jest wiekopomną zasługą 
Obozu Demokracji Polskiej. Nienaruszalność 
naszych granic na Odrze, Nysie i Bałtyku uwa­
żamy za zasadniczy warunek naszej '.niepodle­
głości i suwerenności.

Stwierdzamy uroczyście, że Liga- Morska po­
prowadzi z pełnym zapałem i poświęceniem 
pracę nad wychowaniem naszego narodu w du­
chu umiłowania morza i zrozumienia, że tylko 
Obóz Demokracji potrafi nasze wybrzeże obro­
nić i zagospodarować.

Przyrzekamy dołożyć wszystkich sił, by za­
szczepić naszemu narodowi przekonanie, że cał­
kowite i dokładne zrealizowanie planu 3-letnie- 
go jest zasadnńzym i nieodzownym warunkiem 
należytego wykorzystania 500-kilometrowego 
wybrzeża morskiego.

Wierzymy, że Liga Morska, współpracując z 
Rządem i całym Obozem Demokracji, wniesie 
swój pozytywny wkład do odbudowy siły i po­
tęgi Rzeczypospolitej“ .

Rezolucję wszyscy zebrani p rzy jm u ją  przez akla­
mację.

Przed zamknięciem Z jazdu prosi o głos w  spraw ie 
nagłej ob. Wawrzyszczak, k tó ry  oświadcza, że, w  
zw iązku z budową Domu L 'g i M orskie j w  Warszawie, 
górn icy hu tn icy  obwodu bytom skiego z kopalń ślą- 
s k ’ch w płacają jako  dar na budowę zł 15.000 

- (wpłacono).

W ślad za tym  ob. dr. Szym ankiew icz w .m ieniu 
Okręgu Łódzkiego o fia ru je  na ten sam cel zł, 30,000 
(w płacono).

K o ło  E le k tro w n i W arszawskiej deklaruje 10.000 zł. 
O ddział Poczty Warszawa G’ówna 1 deklaruje

10.000 zł.
Ko le ja rze  z Okręgu Lubelskiego deklarują 10.000 zl. 
Okręg Ś ląsko-Dąbrowski deklaruje 100.000 zł. 
M łodzież Z. W. M. O kr. Szczecin 1.000 zł.
Zw iązek Tow. W ioślarskich deklaruje 10.000 zł. 
O bwód G dyński wpłaca 10.000 zł. (w p łać.).
Ob. Szałas z Żarz. M.. L u b i n 1.000 zł. (w płać.). 
K o ło  Kupców  m. G dyni deklaruje 10.000 zł.
Ob. Rożnowski 1.000 (w płać.).
Ob. Żurek 2.000 zł. (w płać.).
K o ło  H uta „Z yg m u n t“  deklaruje 10.000 zł.
K o ł0 M łodzieży Radzym ińskie j deklaruje 2.000 zł. 
Okręg O lsztyński deklaruje 10.000 zł.
Ob. Moszczyński 100 zł. (w p łać.).
Zw iązek W ięźnów  Politycznych, M ilanów ek 2.000 

zł. (w|płac.).
Okręg K ie leck i deklaruje 50.000 z’1.
Ob. K u la , K o ło  Chorzów TUR — 2.000 zł. (w płać.). 
Ob. dr, A . Szym ankiew cz 3.000 zł. (w p łać.).
Ob. A jnenk ie l, Warszawa .6000 zł. (w p łać .). 

'Z w ią z e k  W ięźniów  P o lit., L u b lin  5.000 zł. (w płać.). 
D r. M icha lsk i 6.000 (w p łać.).
O kręg K ra ko w sk i deklaruje 100.000 zł.
K o ło  H u ty  „K oścuszko “  deklaruje 105.000 zl.
Ob. Tadeusz Zm ysłowiski 2.000 zł. (w p łać.).
Okręg Pom orski deki jruje 10.000 zł.
Ob. Jan ick i 1.000 zł. (w płać.).
Okręg Lube lsk ' deklaruje 5.000 zł.
Okręg Radomski deklaruje 5.000 zł.
Koło w Skierniewicach deklaruje 6.000 zł.
D yrekc ja  P. K . P. Łódź deklaruje 10.000 zł.
Jelenie Góra deklaruje 10.000 zł.
Państwowe Zakłady Azotowe deklarują 25.000 zł, 
Ob. Ill in ic z  2.000 zł. (w płać.).
K o ło  Żarz. Miejisk. w  L u b lin ie  deklaruje 5.000 zł. 
Bank C ha łupn ików  i Rzem ieślników, K ra kó w

5.000 (w płać.).
K o ło  Spółdzielc. i Rzem ieślników, K raków , dekla­

ruje 5.000 zł. oraz pensję prezesowską za ro k  (deki.) 
Ob. Ignacy K oz io ł 200 zł. (w płać.).
W icem in iste r Salcewicz. deklaruje 10.000 zł.
Ob. N ow acki 10.000 zł. (w p łać.).
Ob. pp łk. K ir y lu k  deklaruje 5.000 zł.

K o ło  PPS —  Poczta Warszawska 2.000 zł. (w p łać.). 
Ob. Zenon K liszko  w im ien iu  Prezyd um  Zjazdu 

dek la ru je  50.000 zł.

Łącznie zadeklarowano 679.300 zł., z czego w płaco­
no natychm iast gotówką 110.300 zł., zgodn'e z pokw i­
tow aniem  ob. Marcelego G ładkowskiego i dyr. 
Wojsznisa.

Na zakończenie obrad ob. m in. Rus nek stw ierdza, 
że idea i hasła L ig i M orsk ie j s ta ły  s'ę powszechne. 
Dowody ofiarności, złożone przed chw ilą , świadczą 
o ty m  na jdob itn ie j. Uczucia nasze mus m y  przekuć 
n a realne czyny. N ie może być Polaka bez zadekla­
row ania  swego stosunku do Polśk( m orskie j. W ła ­
dzom i  ak tyw is tom  ligow ym  złożył życzenia nowych 
sukcesów w  ciągu najbliższych 2-ch la t do pow tórne­
go W alnego Zjazdu,



M IN  R U SIN EK

_ O byw ate lk i i Obywatele '
W ie lka  idea i w ie lk ie  hasła mają to do sienie, że 

podjęte przez ludzi, stają s ę  powszechnymi. Idea 
L ig i M orskie j, hasło L  g i M orskie j stało się powszech­
ne. W y przecież reprezentujecie nie ty lk o  Wasze 
Okręgi, ale reprezentujecie całą Polskę. To, co w 
Warszawie m anifestacyjn ie, jako  o f arę złożyliście, 
jest zapowiedzią, że wespół z nam pójdzie cała 
Polska i wszyscy będą wiedzieć, ja k i jest stosunek 
Polski do Morza. Ażeby to zrealizować w  codziennej 
pracy, m usim y iść od domu do domu, od fa b ry k i do 
fab ryką  ażeby n ie by ło  an; jednego Polaka, k tó ryb y  
nie zadeklarował: swego stosunku do Morza, do Polsk 
M orskie j. W  tym  akcie, ja k i tu  zadeklarowaliście, 
w idz im y jednom yślność w działaniu. Tak samo je ­
dnomyślność mus; obowiązywać w  w ykonyw ane j 
pracy, dążącej ku celow i. Jednomyślność uchw ał jest 
gwarantem, że weszliśmy na dobrą drogę. Życzę 
Wam, ażeby ten okres dwóch lat, do nowego Zjazdu, 
b y ł okresem now ych sukcesów. — Cała Polska pod 
sztandarem L ig ; M orskie j — m usi się stać hasłem 
L ig i M orskie j.

Na zakończenie Zjazdu, zgodnie z tradycją, 
odśpiewamy Rotę.

Głos z sali:
Sądzę, że będę wyrazicielem całej sali, jeżeli 

wszyscy złożymy serdeczne podziękowanie 
Prezydium Zjazdu za lak piękne, jasne i rozum­
ne prowadzenie obrad.

POSIEDZENIE RADY GŁÓWNEJ 
S p r a w o z d a n i e

W dniu 16 marca br. w lokalu Zarządu Głó­
wnego Ligi Morskiej, w Warszawie ppzy ul. Wi­
dok 10, odbyło się pierwsze zebranie Rady Głó­
wnej, wybranej na Zjeździe Delegatów 24 lu­
tego b. r.

Na zebranie stawili się prawie wszyscy człon­
kowie z wyjątkiem osób, które zrezygnowały 
z mandatów z należytym umotywowaniem.

Przybyli również prezesi Okręgów, którzy, 
zgodnie ze statutem, wchodzą w skład Rady 
Głównej z racji piastowanych godności.

Obrady zagaił minister Kazimierz Rusinek. 
Po przemówieniu, charak eryzującym sytuację 
i fakty histerycznej doniosłości, jakie dokonały 
się w Polsce w dobie ostatniej, w postaci ukon­
stytuowania się Sejmu Ustawodawczego, wy­
borów Prezydenta Rzeczypospolitej, zastosowa­
nia amnestii, przewodniczący zaproponował 
skład prezydium Rady Głównej:

Admirał Adam Mohuczy, Prezes Rady Głó­
wnej,

Wiceminister Kazimierz Petrusewicz, wice­
prezes,

Magister Tadeusz Jasiuk, sekretarz,
Magister Witold Wenclik, zastępca sekretarza.
Rada jednogłośnie zaaprobowała propozycję, 

dając przez aklamację wyraz zgody na skład 
prezydium.

Po przejęciu przewodnictwa obrad przez ad­
mirała Mohuczego, przya ąpior.o do dalszego 
ciągu obrad według przyjętego porządku dzień, 
nego:

Uchwalenie programu prac Z a rz ą d u  Głó­
wnego.

Wybór władz:
a) Zarządu Głównego,
b) Zarządu FOM-u,
c) Kapituły Odznaczeń.

Wnioski.
Uchwalenie programu prac Zarządu Główne­

go ¡na rok 1947, nie sprawiało trudności. Zebrani 
otrzymali drukowe ny „Ramowy program dzia­
łalności“ wraz z „Planem Lnausowo-gospodar- 
ezym“ . Program, przyjęty przez Zjazd. Delega­
tów, nastręczał raczej temat do dyskusji rozwi­
jającej ramy. Mówcy w osobach ob. ob. Supiń- 
skiego, Rackiego, Nowackiego, Szymank;ewiczn, 
Janickiego, Walichnowskiego, Sawickiego i Mo­
tyki, formułowali pei rzebę stworzenia progra­
mu moisk.ego, zakresu wiedzy o morzu stwo­
rzenia Instytutu Morskiego, Komisji Naukowej 
i Literackiej, aby zagadnienia kultury morskiej, 
beletrystyki i marynistyki. w szl uce i literaturze 
nie były w zaniedbaniu.

Dr. Leśnodorski z Krakowa proponował aby 
Liga Morska otoczyła opieką szkolnictwo mor­
skie, aby nauka o Polsce współczesnej zawiera­
ła również wiedzę o morzu.

Pułk. Wągrowski w przemówieniu swym pod- 
kieślił konieczność pamiętania o generalnym 
zagadnieniu, jakim jest wychowanie demokra­
tycznie społeczeństwa z młodzieżą na czele, o 
wychowaniu, które ma stworzyć podłoże psy­
chiczne.

Po przyjęciu uwag mówców, jako dezydera­
tów, związanych z programem pracy Ligi Mor­
skiej, przystąpiono do wyboru Zarządu Główne­
go. Wobec rezygnacji dwóch członków Rady 
Głównej w osobie Iwaszkiewicz owej. Janiny i 
Sęka-Małeckiego, przewodn czący zapropono­
wał kooptację nowych członków: Bublewskiego 
Witolda i Bogusza Jerzego.

Ponieważ, zgodnie z uchwałą Walnego Zjazdu. 
koo|piiacja była przewidziana raa wypadek re­
zygnacji wybranych, zgromadzenie wyraz.ło 

, zgodę na przyjęcie proponowanych w skład Ra­
dy Głównej.

Wybrano członków Zarządu Głównego w 
składze następującym: Szudziński Stefan, No­
wak Jan, Zagórski Czesław, Kiryluik Stanisław, 
Szymankiewicz Aleksander, Salcewicz Józef, Bo 
gusz Jerzy, Łuszczkiewicz Jara, Czubek Stani­
sław, Bublewski Witold, Kiedroń Franciszek, 
Zieliński Jan, Wojnar Jan, Szubert Edward, 
Paroli Wacław, Szantyr Igor, Wierusz-Kowal- 
ski Janusz, Wągrowski Mieczysław, Skwarek 
Józef, Jańćzak Wawrzyniec, Ajnenkel — Ka­
miński Stefan, Michałowski Józef, Michalski 
Leon, Arnold Stanisław, Walichncwski Zenon.

Podczas przerwy ukonstytuował się Zarząd  
Główny w Składzie następującym:
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Prezes Zarządu Głównego — Szudziński Sto 
fan, dyr„ dep. Ministerstwa Administracji.

Sekretarz Generalny — K iry luk Stanisław, 
ppułkownik,

Skarbnik — Salcewicz Józef, Wiceminister 
Przemysłu.

I  wiceprezes — Nowak Jan.
I i  wiceprezes — Zagórski Czesław.
Dr. Szymankiewicz Aleksander — członek 

prezydium.
Bogusz Jerzy — członek prezydium.
Przystąpiono do wyboru członków Kapituły 

Odznaczeń.
Wybrani: Poseł inż. Kwiatkowski Eugeniusz— 

Prezes, pułkownik Sęk-Małeeki Józef, wicepre­

zes, wiceminister Jastrzębski Wincenty — se­
kretarz, Kiełczewski Kazimierz — zastępca se­
kretarza, Łocz — Kowalski Antoni, Rot Roman. 
Siwecki Zygmunt, jako członkowie kapituły

W ostatnim punkcie porządku dziennego po­
wzięto szereg wniosków, litoie, jako dezyderaty 
Rady, przekazane , zostały nowemu Zarządowi 
do rozpatrzenia i ew- wykonania w ramach prc 
gramu działalności. O godz. 15.30 przewodni­
czący zamknął posiedzenie'apelem, abv wszy­
scy w miarę sił przyczynili się do ułatwienia 
Prezydium i Zarządowi wykonania programu.

Zarząd Funduszu Obrony Morskiej (F.O.M) 
posiada, jak wiadomo, własny stai ut. Władze 
jego ukonstytuują się zgodnie ze statutem w 
najbliższym czasie.

Działalność floty francuskiej
W toku wojny 1939-45 straty floty francuskiej 
na wodach, oblewających Europę, wyniosły po­
nad trzy czwarte jej is‘anu z-września 1939 roku. 
Kilkanaście jednostek lekkich, o łącznej pojem­
ności 60 tysięcy ton, zginęło w dkiresie do kapi­
tulacji Francji, głównie w trakce kampanii 
norweskiej i odwrotu z północno -francuskie h 
portów. Opór, stawiany Anglikom w okresie po- 
kapitulacyjnym (Mers el Kebir, morze Egejskie, 
Dakar), kosztował Francję z większych jedno­
stek jeden stary pancernik („Bretagne“ ) i su- 
per-kontrtorpedowiec „Mogador“ . Największy 
i najnowocześniejszy pancernik „Richelieu“ 
został unieruchomiony przez storpedowanie w 
Dak2rze. Internowanie części flo ty francuskiej 
w Aleksandrii (eskadra wice-admir. Godefroya. 
składająca się z 1 starego pancern ,ka — „Lor- 
rame“ , 3 ciężkich i 1 lekkiego krążownika') i 
blokowanie eskadry wschodnio-indyjskiej na 
Martynice (lotniskowiec „Bearn“ i lekkie’ krą­
żowniki „Emile Bertin“ i „Jeaiane d‘Are“ pod 
dowództwem wice-adanirała Robertsa), uchro-
n.ło ją od dalszych strat. Ponosiła je natomiast 
drobna część floty, pozostająca pod rozkazami 
generała de Gaiułle (między innym; zatopiony 
-ostał największy do wybuchu minionej wojny 
okręt podwodny świata „Surcouf“ ). Poważne 
straty przyniósł początkowy opór frainicuiski w 
północnej Afryce w czasie lądowania aliantów 
w listopadzie 1942 roku. Ciężko uszlklodzony zo­
stał w Casablance drugi wielki i nowoczesny 
pancernik francuski „Jean Bart“ , zatopiony 
koło Oranu krążownik lekki „Primsuguet“ oraz 
kilka okrętów podwodnych, fcontrtorpedowców 
i mniejszych jednostek. Największym jednak 
ciosem, zadanym francuskiej potędze morskiej, 
było samcza topiene się floty w Toulonie 27 l i ­
stopada 1942 roku. Za wyjątkiem 3 okrętów pod­
wodnych, którym udało się wypłynąć i dotrzeć 
do A fryk i północnej, osiadły na dnie portu tu- 
lońskiego wszystkie zgrupowane tam okręty, 
w tym pancerniki „Dur,querque“ i „Stras- 
sbourg“ .
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Niewielka_część floty francusk ej przebywała 
oci początku- 1wojny w Indothinach. W skład tej 
eskadry azjatyckiej wchodził krążownik lekk 
„Lamiotte-Pkąuet“ , duża kanońierka kolonialna 
„Amliral Charner“ , dwie mniejsze kanonierk: 
i siedem patrolowców. Jednostki te przetrwały, 
dzięki przyjaznym stosunkom rządu Vichy 
z Japonią, do końca roku 1944. 12 styiczpia 1945 
r cku — omyłkowo zbombardowany — gin e 
w czasie wielkiej akcji samolotów amerykań­
skich, startujących z 12 lotnisko wiców, krążo- 
wnik' „Lamotte-Picquet“ . Podzielił on los 60 je­
dnostek japońskich, zbombardowanych i zato­
pionych u wybrzeży t di ich in podczas tej same j 
akcji. W ciągu lutego tegoż roku następują czę­
sto ataki lotnictwa amerykańskiego na punkty 
militarnie w Indtochinach. 9 marca Japończycy 
— niepewni francuskiej neutralności w Indoch, 
nach i w obawie przód ewenlulnym desantem 
amerykańskim — uderzają na wtojska francu­
skie i przełamują słaby cipór. Kanonierka „A- 
rniral Charner“ tonie od bomb lotnictwa japoń­
skiego, podofcir.de i pozostałe jednostki. Oddzia 
ły francuskie i urzędney cywilni zostają inter­
nowani. 24 lipca 1945 roku, w ostatnich tygo­
dniach przed kapitulacją, powołują Japończycy 
do życia nowe, „samodzielne“ państwo, które 
do dziś jest głównym powodem francuskich 
trosk i kłopotów i źródłem niepokoju w Indo- 
chinach: Viet-Nam.

Viet-Nam, federacyjne państwo ze stolicą w 
Hairioi, objęło południową Kochimchinę ko 
lonię francuską, cesarstwo Anmam i protektorat 
francuski Tonkin. Prezydentem nowego pań­
stwa został Ho-Chi-Minh, wprowadzony na ten 
urząd przez narodowy rząd amnamicki 18 sierp­
nia 1945 roku, w dzień kapitulacji japońskiej 
(zawieszenie broni). Poiwrót władz i wojsk 
francuskich po kapitulacji Japón i wywołał o 
pór ze strony nowoutworzonego, państwa viet- 
namskiego. Rozpoczęły się dziewięć icmieaięczne 
operacje, wojenne w Indochinach (wrzesień 
1945 — maj 1946 rok).



Początkowo słabe forłnaeje francuskie, ;rzy- 
mające w swych rękach zaledwie lotnisko w 
Sajgonie, wzmocnione zostały oddziałami wojsk 
kolonialnych, przetransportowanymi 12 paź­
dziernika drogą lotniczą. 13 października przy­
był korpus ekspedycyjny w sile 2200 ludzi, przy_ 
wiezionych z Francji na lotniskowcu „Bearn“ , 
krążowniku ciężkim „Suffren“ i transportowcu 
„Ville-de-,Strassbourg“ . Jednostki te płynęły 
pod eskortą pancern k „R.chelieu“ , (który w 
sierpniu tegoż roku po raz pierwszy, świeżo wy­
remontowany , w stoczniach amerykańskich, 
przybył do oswobodzonych z okupacji japoń­
skiej Tndochn), super - kontrtorpedowca 
„Triomphant“ i kanonierek „Gazelle“ , „Anna­
mite“ i „Somali“ . Dowództwo korpusu objął 
słynny z wyprawy pustynnej z nad jeziora Czad 
do L bii „afrykańczyjk“ , następnie oswobodzi- 
ciel Paryża, generał Jacques Leclerc. Łączna 
siła korpusu wynosiła 4500 ludzi. Rozpoczęły się 
działania wojenne, w których francuska flota 
wojenna odegrała poważną rolę.

Początkowo zajmowanie kraju przez wojska 
francuskie postępuje bardzo wolno, sytuacja 
znrenia się wyraźnie z chwilą wylądowania dy­
wizji piechoty w dniu 2.2 listopada 1945 roku. 
Si an liczebny korpusu zwiększa się ponad 
30000 ludzi. Jednostki floty wojennej, w tym 
pancernik „Richelieu“ i  super-kontrtorpedow- 
ce „Triomphant i „Fantasque“ , współpracują 
w akcjach u wybrzeży Kochi'nchiny i południo­
wego À nr a mu, głównie w delfcie r zeki Mékong. 
Przeprowadzone zostaną trzy operacje. Na po- 
ludniowym-izachodzie zajęty zostaje półwysep 
Carnau, na wschodziie wybrzeże Aninamu, w 
częśc: centralnej miejscowość Xuan-Loc. Do 
końca lutego Kochinchina i południowy Annaim 
zostają zajęte. Rozpoczynają się operacje w za­
chodnim A marnie i Tonkinie.

W wyniku sukcesów francuskich nawiązane 
zostały rozmowy irancusko-wietnamslkie. Ró­
wnocześnie Wysoki Komisarz Indochiri admirał 
Thierry d'Argenlieu, przeprowadził rozmowy z 
Czang-Kai-Szek.em, podczas których uzgodnio­
no. że wojska francuskie obejmą ponownie ob­
szar, który przejść oWo—  w tqku wallk z Japoń­
czykami -— zajęty został przez Chińczyków. 
Wzamian za to Francja zrzekła się swych praw 
eksterytorialności ¡w Szanghaju i TiensinSe oraz 
przyznała Chinom wolną strefę w porcie Hain- 
hong. Zawarto zawieszenie bron' z Vietnamczy- 
kami. Francja obiecała uznać nową republikę, 
jako niezawisłe państwo, wchodzące w  skład 
federacji indochińskiej w ramach francuskiego

imperium, pod waruir.k em, że ludność Kochin- 
chiny wypowie się co do swej przynależności 
w referendum. Równocześnie Vietnam zgodził 
się na lądowanie w Hamphong wojsk francu­
skich, mających przejmować od Chińczyków te­
reny północne.

6 marca 1946 roku korpus francuski ląduje 
w Hainhong. Siły morskie korpusu pod do­
wództwem wice-aid'm!irała Auboype.au, składają 
się z krążowników ciężkich „Tounńile“ i „Dou- 
quesne“ , krążownika lekkiego „Emile Bertin“ , 
lotniskowca „Bearn“ , super -kontr torpedowców 
„Fantasque“ i „Triomphant“ , kontr torpedowców 
eskortowych „Algérien“ i „Sénégalais“ , kano­
nierek „Savorgnan-de-Brazza“ , „Gazelle“ i 
„Chevreuil“ , dywizjonu poławiaczy min i 10 
łodzi desantowych. Wpływające w głąb rzeki 
Haiphong okręty francuskie przyjęte zostały 
niespodziewanie ogniem, początkowo karabino­
wym, później z dział i karabinów maszynowych. 
Okręty francuskie odpowiedziały szybko i  cel­
nie. Epizod ten, jako się okazało, wywołany zo­
stał przez niezbyt dokładnie i szybko ogloszoc.e 
sprawozdanie z ukłddiu francusko-ich ńskiego o 
przejmowaniu Tonkinu przez wojska francu­
skie. Tegoż samego ćDnia zajście chińsko-francu- 
skie zos ało zlikwidowane.

18 marca wojska francuskie generała Le­
clerca weszły do Hanoii, a w przeciągu kw.etnia 
i maja zajęły cały Tonki|n>. Oddziały, posuwają­
ce się w górę rzeki Mékong, przejęły z rąk Chiń­
czyków Laos.

We wrześniu przybyły d'o Francji prezydent 
Vietnamu, Ho-Chi-Mins, podpisał umowę, w 
myśl której Francja uznała autonomię Vietna­
mu, jako republiki, wchodzącej w  skład fede­
racji indo-chińskiej. Vietnamczycy zgodzili się 
na stacjonowanie garnizonów francuskich w ich 
kraju. Ugoda ta nie została jedinak uznana przez 
radykalne elementy annamickie, żądające, aby 
Koch nchina — wbrew poprzedniej zgodzie na 
referendum — weszła1 natychmiast w skład 
państwa vieteamskiego. Francja natomiast w 
żadnym wypadku nie ma zamiaru pozbyć się 
Kochinchiny, która ze względu na swe bogac­
twa naturalne, jest perłą w koronie francuskie­
go imperium.

W grudn u ub. r. walki między VietnamcZy­
kami a Francuzami rozgorzały z całą mocą. 
Francuzi — niewątpliwie skłonni do pokojowe­
go załatwienia sporu, czego dowodzi wysłanie 
ministra kolonii, Moutet, do Indochin — zrażeni 
metodami walki i  postępowania Vietnamczy- 
ków, w wypowiedziach oficjalnych oświadczali, 
że nie ustąp ą przed ¡siłą. Nie tylko więc nie od­
wołali — czego żądali Vietnamczycy — admi­
rała d‘Argenlieu ze stanowiska Wysokiego Ko­
misarza Indochin i generała Leclerca ze stano­
wiska głównodowodzącego Avojsk francuskich w 
Indorh nach, ale wstrzymali urlopy marynarzy 
z załóg, stacjonujących w Tulonie, okrętów wo­
jennych. Trzy lotniskowce francuskie („Bearn“ , 
„Colossus“ :i „Dixmunde“ ) oraz dwa super- 
kontr torpedowce („Fantasque“ i „Triomphant“ ) 
przygotowano ido> odpłynięcia na wody azja­
tyckie.



Francuska fiuta wojenna po rsz drugi od 
chwili zakończeń a minionej wojr.y, w której z 
dużymi przerwami i tylko częściowo brała u- 
dział, stoi w obliczu konieczności przeprowa­
dzenia operacji wojennych. Szczęśl w.e jednak 
ta, licząca jedną trzeć ą swego stanu przedwo­
jennego flota, nie ma za przeciwnika sił mor- 
skifch nieprzyjaciela. Swą niewątpLw e dużą 
jeszcze siłą spełnić może w zupełności pokłada­
ne w niej nadzieje, jako „fleet in being“ . Nawet 
nie wspomagań e operacji desan Owych fratcu-

skkh wojsk lądowych i wałka z lądowymi ba­
teriami i umocnieniami nieprzyjaciela, a jedy-
n.e samo stnier.ie i obecność tej floty imoże za­
ważyć — i prawdoppdobn e zaważy — r.a szali.

Francuska fleta wojen: a — mimo zdziesiąt­
kowania jej w toku działań minionej wojny — 
oddaje duże usługi swemu państwu w powojen­
nych latach „pokojowych“ , chociaż bynajmniej 
n e „spokojnych“ .

Jerzy Pertek

Z.VC,t/» MAR* IV AK HI
USA. W  ch w il w ybuchu w o jn y  na P acy fiku  w g ru ­

dn iu  1941 r. f lo ta ,U S A  rozporządzała 37 gotow ym i 
krążow n ka m i o w yp. 7.050— 10.000 ton. Pomiędzy 
n im i by ło  10 jednostek k lasy „O m aha“  (spuszczone 
na wodę w  latach 1920. 24, wyporność 7.050, uzbro jo ­
ne w  10' do 12 dz ia ł 152 m m ). 9 jednostek klasy „Sa­
vannah“  (1937-38 r.. 9.400 —  10.000 t , 15 —  152 m m ) 
oraz 18 krążow n ików  ciężkich: 2 klasy „Pensacola“ 
(1929 r., 9.100 t) ,  6 k lasy ,Augu):ta“  (1929-30 r., 9.050 
— 9.300 t ) ,  2 k lasy „Ind ianapo lis “  (1931-32 r., 9.800— 
9.950 t) , 7 k lasy „N ew  Orleans“  (1933-36 r., 9.375— 
9.975 t)  i „W ic h ta “  (1937 r „  9.324 r ) .

K rą żo w n ik i ciężkie uzbro jone b y ły  w  9 dział 203 
mm, z -w yją tk em 2 okrętów  klasy „Pensacola“ , k tó re  
m ia ły  po 10 dział 203 mm.

W latach 1942.1946 weszły do służby 63 nowe k rą ­
żow n ik i S tra ty  wojenne obejm ują 10 jednostek: 
„H ouston“ , „Q u in cy “ , „V incennes“ , „A s to r ia “ , 
„Juneau“ , „A tla n ta “  i  „N o rtham pton “ , zatop one w  r. 
1942; „Chicago“  i  „H e lena“ , zatopione w  r. 1943 oraz 
„Ind ianapo lis “ , zatopiony w  r. 1945,

Jeden krążow n ik , klasy „M  lw aukee“ , przekazany 
został flocie  radzieckie j. „Pensacola“  i „S a lt Lake 
C ity “  użyto do prób v bombą atomową.

Po w ycofan iu  9 przestarzałych okrę tów  klasy 
„O m aha“ , we floc ie  pozostań e 78 krążow ników , z 
k tó rych  61 należy do jednostek najnowocześniejszych, 
ukończonych w  ci9L?u ostatnich 4 la t. Najw iększa z 
nich, to 4 jednostk i k lasy „Des M ones“  po 17.000 t, 3 
okrę ty  klasy „A lb a n y “  m ają  po 13.700 t, a 14 jedno­
stek klasy „B a ltim o re “  po 13.600 ton.

O krę ty  k lasy „A lb a n y “  i „B a ltim o re “  uzbrojone są 
w  9 dzia ł 203 mm, 12 dział p lot. 127 m m  oraz liczne 
dzia łka p lo t. 40 i 20 mm. Poza tym  wyposażone są 
w  2 ka ta p u lty  i 4 wodnopłatowce. Długość: 205 me­
trów , szerokość 21 m. Szybkość'- 33 węzły.

N ajliczniejszą, liczącą bow iem  aż 29 jednostek, k la ­
są, są okrę ty  typu  „C leve land“ , po 10.000 ton, uzbro­
jone w  12 dzia ł 152 mm, 12 dz ał ¡płot. 127 mm, oraz 
liczne dzia łka 40 i 20 mm. Posiadają one 2 ka tapu lty  
i 2 wodnopłatowce. Długość 183 m, szerokość 19,2 m. 
Szybkość 33 węzły.

D w ie  jednoutki k lasy „W orcester“  po 14.700 ton, są 
rozw in ięciem  typ u  „C leve land“ , p rzy czym uzbrojeń e 
pozostaip niezmienione. 9 okrę tów  ‘klas „San D iego“  
i „R eno“  po 6.000 t posiada w yłącznie uzbro jenie prze, 
ciw lotnicze, składające się z 16 dzia ł 127 m m  („San 
D iego“  i „San Juan“ , względnie z 12 —  127 m m  (7 
pozostałych o k rę tów ), oraz 40 działek p lo t. 40 i 20 
mm. Poza tym  okrę ty  te m ają  po 8 w y rz u tn i torpedo­
w ych 533 mm. Długość 165 m, szerokość 16 m. Załoga 
700 ludzi. Szybkość 33 węzły.

CHINY.. F lo ta  chińska, k tó ra  stale o trzym uje  z 
A n g lii i  S tanów Zjednoczonych coraz to nowe okręty, 
pow  ększyła się ostatnio o 5 korw et, wchodzących 
dotychczas w  skład f lo ty  kanadyjsk ie j. Są to jednost­
k i  po 1.060- ton, uzbrojone ,w  1 działo p ło t. 102 m m  i 
liczne mniejszego ka lib ru , rozw ija jące  szybkość 16,5— 
17 węzłów, snuszczone na wodę w  okresie od stycznia 
do kw ie tn ia  1944 r. We floc ie  kanady jsk ie j nos iły  one 
nazwy: „B o w m a n v ille “ , „C o p p e rc lf f“ , „Humfoer- 
stone“ , „O rangev ille “ , „T illśo n b u rg “ .

W IELKA BRYTANIA. „The N avy“  zamieściło opis 
ka tastro fy, k tó re j u leg ły  22 października 1946 r. 2 
kontntorpedowce b ry ty js k ie  w  kanale, dzielącym  w y ­
spę K o rtu  od A lb a n ii. S kró t tego opisu zamieszczamy.

„Eskadra b ry ty jska  w  składzie 2 krążow n ików : 
„M a u rit iu s “  i „Leander“  oraz 2 kontntorpedow ęów , 
znajdowała się w  drodze z K o r fu  do A rgos to li na 
K s fa io n ii. P ierwszy p łyną ł „M a u rit iu s “ , za n im  „Sau- 
marez“ , „Leander“  j „Vo lage“ .

O godz. 16-tej pod kontrtorpedow cem  „Saumarez ‘ 
w ybuchła  mina, rozb ija jąc przedni p rzedzia ł ko tło ­
w y  zabija jac znajdującą s « w  pobliżu załogę wznie. 
cając na  okręcie pożary. Maszyny stanęły, okrę t po­
czął d ry fow ać ku  brzegom A lb a n ii. Z pomocą „S .u - 
m arez'ow i“  poszedł „Vo lage“ , starając s.ę ugasić sza­
lejące pożary, podniecane przez wydostającą s.ę z roz. 
b itych  zb io rn ików  ropę. W  godzinę po pierwszej eks- 
plozj , w ybuch ła  druga m ina, odryw ając kon łrto rpe - 
dow cow : „Volage“  cały dziób, aż do pierwszego
dz ie l tei. . , ,

Szczęśliwie urzedział maszynowy nie zo-stał uszko- 
dzony. „Vo lage“  z w ie lką  trudnością w z ią ł „Sauma. 
reza“  na hol, rozw ija jąc  zaledwie szybkość 3 węzłów.

O zm roku p rzyb y ł konfrtorpedow iee „R a ide r“ , k tó ­
ry  w z ią ł ta k ie  udz eł w  a kc ji ra tow nicze j.

Rann przejęci zostali ¡przez lo tn iskow iec „Ocean“ , 
a następnie przetransportow ani na oicręt szpitalny 
„M a ine“ . .

Po 36 godzinach zdołano ugasić pożary na „Sauma. 
rezie“ . Jest on jednak tak  zniszczony, że opłacalność 
jego rem ontu  w yda je  się b. problematyczna.

Prasa angielska podkreśla, że katastrofa nastąp ła 
na wodach oczyszczonych po w o jn ie  z m in  przez o- 
k rę ty  angielskie. . . .

Oba uszkodzone kon 'rto rpedow ce należały do zu­
pełnie nowych typów . „Saum arez“  b y ł wodowany 20 
ls topada  1942 r. na stoczni H aw thorn , Leslie  w 
Hebfourn, a „Vo lage“  15 grudnia  1943 r. na stoczm
8. W h ite  w  Cowes.

C harakterystyka  obu okrę tów  jest b. z.blvzona. U- 
zbrojenie składa sie z 4 dz ia ł 120 mm, 6 10 dz ałek
p lot. 40 i 20 mm. "oraz 8 w y rzu tn i torpedowych
533 mm. _
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Kontradmirał Adam Mohuczy wybrany został 
jednogłośnie w dniu 16 marca br. Prezesem Rady 
Głównej Ligi Morskiej na okres dwuletniej 

kadenrji.

AKCJA BUDOWY GMACHU
Zgodnie z uchwałą Walnego Z jazdu Delegatów z 

dnia 24 lutego b. r., w  m yśl k tó re j każdy członek L i ­
g i M orsk ie j obowiązany jest nabyć w  ciągu ro ku  194/ 
eonajm niej jedną „cegie łkę“  na fundusz budowy 
własnego gmachu L ig i M orsk ie j, Zarząd G łów ny za­
w iadam ia, że K o m ite t B udow y w  W arszawie rozesłał 
do w szystkich okręgów pierwszą transzę cegiełek do 
rozsprzedaży.

Okręgowe K o m ite ty  B udow y proszone są o in ten­
sywną akcję zbierania funduszów na budowę gma­
chu L ig i M orsk ie j.

C zyte ln ików  i  sym patyków  naszego pisma prosim y 
o przyczynienie się do budow y gmachu drogą kupna 
cegiełek. Zarządy O kręgów  L ig i M orsk ie j m a ją  do 
nabycia ceg ie łk i w  cenie zł. 100.,—  i  zł. 500.— .

KO M UNIKAT PRASOWY

Z okazji 27-m ej rocznicy odzyskania przez Polskę 
dostępu do morza Okręg W arszawski i  Stołeczny 
L ig i M orsk ie j zorganizował w  d n iu  10.13 1947 r.
uroczystą Akadem ię M orską w  sa li „R om a".

Na Akadem ię zaproszono młodzież szkolną ze 
w szystkich szkół Warszawy, delegacje organizacji 
m łodzieżowych, ja k : O. M . T. U. R., Z. H . P., Z. W. 
M . i Z. M . D. Z czynn ików  o fic ja lnych  Akadem ię 
zaszczycili przedstawiciele: M in is te rs tw a  Ośw aty, 
M in is te rs tw a  In fo rm a c ji i  Propagandy, K u ra to riu m  
Okręgu Szkolnego Warszawskiego i  W ydz ia łu  Szkol, 
n ic tw a Zarządu M ie jskiego m, st. Warszawy.

W części o fic ja lne j w yg łos ili:
a) Zagajenie —  Prezes O kręgu Warszawskiego Ł 

M. ob. pp łk . Stefan A jn e n k ie l-K a m iń sk i;
b ) „R ys h is toryczny w a lk i o B a łty k “  —  ob. dyr 

Pankiew icz M icha ł;
c) „R o la  m łodzieży w  L idze M o rsk ie j“  — ob. por. 

D z iliń sk i M arian.
N a część artystyczną złożyły  się:
W ystęp chóru szkolnego, złożonego z m łodz iu tk ich  

cz łonk iń  L ig i M orsk ie j K o ła  Szkolnego p rzy  Szkole 
Powszechnej N r  34, koncert, o rk iestra  E le k tro w n i 
W arszawskiej i  w idow isko  propagandowe p. t. „W i­
ta j nam  szary B a łty k u “ .

W YDAW NICTW A NADESŁANE
W ydaw nictw a Spółdzie ln i W ydaw niczej „K s iążka“ :
M a ria  Konopnicka. G łup i F ranek. M endel Gdań­

sk i D ym  Nowele wydane jako  ko le jne  to m ik i 
„M a łe j B ib lio teczk i K s ią żk i“ . Warszawa 1946 r.

H a ’ na Górska. „N ad czarną wodą“ . Opowiadania 
z życia m łodzieży w  św ietlicach warszawskich na 
Pow iślu. Warszawa 1946 r.

Janusz Korczak. „N a  ko lon iach le tn ich “ . Opowia­
dania d la m łodzieży z życia m łodzieży na koleniach 
le tn ich . Warszawa 1946 r.

W ładysław  G om ułka W iesław. (D zie je w a lk i i m y ­
ś li) . Życiorys w iceprem iera G om ułk i. Warszawa 
1946 r.

M aria  R utkiew lczowa. „Roman Zam brow ski“ . Ży 
ciorys. Warszawa 1946 r.

A dam  Schaff. „Pojęcie i  s łowo“ . Próba analizy 
m arksis tow skie j. Warszawa 1946 r.

Irena  Tarłow ska. „Łódź  w  walce c wolność“ . Za­
rys  h  s to r ii w a lk i podziemnej na te ren ie  Łodzi. 
Warszawa 1946 r.

S tan is ław  Zajączkowski. „D z ie je  zakonu krzyżac­
kiego“ . K ró tk i zarys dz ie jów  zakonu krzyżackiego 
na ziem iach polskich od c h w ili p rzybycia  K rzyżaków  
do P o lsk i aż do ho łdu  pruskiego. Warszawa 1946 r.

M icha ł Hofm an. „C hm ura  nad B ik in i“ . Opis do­
świadczeń z bombą atomową, dokonanych w roku  
ub iegłym  przez m arynarkę  am erykańską na B ik in i. 
Warszawa 1946 r.

Sempołowska. „N a  ra tunek“ . Opis ekspedycji 
sowieckiego lodołamacza „C ze luskin “ , k tó ry  pośpie. 
szył na ra tunek ro zb itkó w  w łosk ie j w yp ra w y  ba. 
dawczej gen. Nobile, dokonanej na sterowcu „ I ta l ia  
Warszawa 1946 r.

U pton S ncler. „N a fta “ . Powieść osnuta na tle  
pracy w ie lk iego  przem ysłu naftowego w  Stanach 
Zjednoczonych. W aiszawa 1946 r.

Naszym czyte ln ikom  polecam y szczególnie z w y ­
żej w ym ien ionych  książek H ofm ana „C hm ura  nad 
B ik in i“  i  Sempołowskiej „N a  ra tunek“ .

T R E Ś Ć :
N in ie jszy num er, podw ójny, poświęcony jest w  ca­
łości: W alnem u Z iazdow i Delegatów L ig i M orskie j. 

Posiedzeniu Rady G łównej.

A r ty k u ł wstępny: W itam y Budowniczych P o lsk i M o r­
sk ie j. Przem ówienie okolicznościowe. R eferat K o ­
mandora Jana Łuszczkiewicza. R eferat Posła inż. 
Eugeniusza Kw ia tkow skiego. Sprawozdanie P re ­
zesa p łk . K iry lu k a . Dyskusja i abso lu to rium  
Ramowy program  działalności na ro k  1947/194.3. P lan 
finansowo — gospodarczy na ro k  1947. Sprawozdanie 
z posiedzenia Rady G łów nej. Nowe w ładze L ig i 
M orskie j: P rezydium  Rady G łów nej. Skład Zarządu 

Głównego.
Działalność f lo ty  francusk ie j, Jerzy Pertek, Z  ży­

cia m a ryn a rk i w ojennej. T, W . P. K ron ika .
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